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wszystkich krajów 
łączcie się! 
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Dolary zbrodni 


Z głębokim oburzeniem przyjał naród polski wiadomość 
o uchwaleniu przez Kongres amerykański i podpisaniu 
przez Trumana haniebnej ustawy o wyasygnowaniu 100 mi- 
lionów dolarów na cele dywersji, sabotażu i szpiegostwa 
w ZSRR i krajach demokracji ludowej Z ostrym prote- 
stem spotkała się ta bezprzykładna uchwała u narodów 
krajów demokratycznych. Rząd ZSRR zdemaskował ją 
w nocie do rządu USA jako nowy akt, wymierzony prze- 
ciwko pokojowi świata i zażądał wpisania tej sprawy do 
porządku obrad Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Rządy Wę- 
gier i Rumunii, wyrażając powszechny protest i oburzenie 
swych narodów, napiętnowały w notach do USA bezprzy- 
kładne posunięcie polityki amerykańskiej. 

Nota rządu polskiego do rządu USA w tej sprawie wyra- 
ża uczucia całego narodu polskiego -— uczucia odrazy i pro- 
testu. Nota polska demaskuje ustawę Trumana jako próbę 
bezczelnego i brutalnego mieszania się w wewnętrzne spra- 
wy naszego kraju, jako nowy, agresywny akt, wymierzony 
przeciwko naszemu narodowi. 

Uchwała Kongresu — to jeszcze jedno ogniwo w agre- 
sywnej polityce imperialistów amerykańskich. To jeszcze 
jedno ogniwo w polityce, której dobitnym wyrazem jest 
agresja amerykańska w Korei, której wyrazem jest sesja 
tzw „rady atlantyckiej* w Rzymie, służąca przyspieszeniu 
zbrojeń, której wyrazem jest odbudowa Wehrmachtu, 
uzbrajanie Japonii i sojusz z Franco. , 

Jest ta ustawa wymowną ilustracją pseudorozbrojenio- 
wych propozycji mocarstw zachodnich na sesji ONZ w Pa- 
ryżu i ich „apelów“ o współpracę międzynarodową. Raz 
jeszcze pokazuje ona w całej okazałości perfidię i obłudę 
iinperialistów amerykańskich, którzy szafują frazesami 
© pokoju a równocześnie uchwalają ustawy, tak cynicznie 
i brutalnie wyrażające politykę agresji. 

Nie było jeszcze w historii stosunków międzynarodo- 
wych podobnego faktu. Nawet Hitler nie odważył się 
publicznie uchwalać kredytów na dywersję i szpiegostwo 
w innych krajach. Ale o ile sam fakt przyjęcia takiej usta- 
„wy jest nowy — nie jest bynajmniej niczym nowym jej 
treść: dywersja, mord, sabotaż i szpiegostwo. Od chwili 
wyzwolenia Polski, rząd amerykański nie szczędził sił 
i środków, by zatrzymać i odwrócić nieubłaganie obraca- 
jace się koło historii. Ale zawiodły nadzieje imperiali- 
slów. Naród polski przekreślił raz na zawsze przeszłość 
wyzysku i nędzy, ucisku i ciemnoty. Pod przewodem partii 
i rządu ludowego naród polski wszedł na drogę wspaniałe- 
go budownictwa socjalizmu. Kraj nasz raz na zawsze prze- 
slał być kartą w zbrodniczej grze imperialistycznych mo- 
catstw. 

Nie pozostało więc imperialistycznym wrogom demokra- 
cjii pokoju nic innego, jak tylko oparcie się na grupkach 
agentów i zdrajców. Byli wśród tych bankrutów i „dy- 
plomaci" w rodzaju Bliss Lane'a, byli i „polscy zdrajcy" 
różnego kalibru: mikołajczykowie, doboszyńscy, kirchma- 
;erowie i cała zgraja innych wyrzuconych na śmietnik 
agentów. Ale naród demaskował i gromił agentury wroga. 
Każdy proces, który odsłaniał bagno zdrady i zaprzan- 
stwa — równocześnie był dowodem siły i czujności władzy 
ludowej, siły narodu polskiego, który wszystkie te zbrod- 
nicze próby potrafi? rozbić w proch. 

Haniebnarustawa Kongresu amerykańskiego mówi o tym, 
że rząd USA będzie nadał popierać i finansować emigra- 
cyjne. antynarodowe kliki i robotę szpiegowsko-dywersyj- 
ną w kraju. Że będzie finansować mikołajczyków, którzy 
proponują rządowi USA zniszczenie naszego kraju, na 
wzór Korei i bańczyków, którzy jako agenci gestapo wy- 
dawali na śmierć patriotów. Że będzie finansować tych, 
którzy, jak Hutten-Czapski, Anders, czy Cat-Mackiewicz 
próbują z Adenauerem i hitlerowskimi przestępcami wo- 
jennymi „handlować“ polskimi Ziemiami Zachodnimi, 
którzy witają odbudowę hitlerowskiego Wehrmachtu i żą- 
dają rzucenia go przeciwko narodowi polskiemu. 

Nie z siły, lecz ze słabości płynie awanturnictwo, któ- 
rego wyrazem jest ustawa wydana przez Kongres amery- 
kański. W obliczu rosnącej potęgi Związku Radzieckiego, 
krajów demokracji ludowej, całego obozu pokoju — im- 
perialiści amerykańscy w bezsilnej nienawiści zbierają ze 
śmietnika historii bankrutów politycznych, starając się 
galwanizować ich przy pomocy dolarów i szczuć przeciw 
wolnym narodom. y 

Te wszystkie usiłowania imperialistów amerykańskich 
4ich zbankrutowanych agentów — spotkały się i spoty- 
kają ze zdecydowaną odprawą całego narodu polskiego. 
Jak wszystkie poprzednie próby — skazane są one na 
fiasko. - 

Twarda i zdecydowaną odpowiedzią na wszystkie tego 
rodzaju prowokacje imperialistów jest wzmożenie czuj- 
ności wobec knowań wroga. „W odpowiedzi na ohydne 
pianæ poparte 100 milionami dolarów—pisze Jan Kasprzyk 
z Centralnej Szkoły POM w Ursynowie a powtarza za nim 
te słowa cały nasz naród — nasi robotnicy meldują o przed- 
terminowym wykonaniu drugiego roku planu sześcioletnie- 
go Kraj nasz staje się z każdym dniem silniejszy. Be- 
dziemy jeszcze bardziej czujni, świadomi swego celu, któ- 
remu na imię Socjalizm". 

Wzmożona praca nad budową nowej, pięknej, szczęśliwej 
Polski Ludowej i wzmożona czujność wobec zakusów wro- 
ga — taka jest odpowiedź narodu polskiego imperialistycz- 
nym podżegaczom i zbrodniarzom. Czujność — to nieod- 
łączny element naszej walki o pokój, czujność i wytężona 
ofiarna praca dla Ojczyzny — to nasz wkład w to wiel- 
kie dzieło, którego idea ogarnia cały świat. 

Nasza jedność z całym obozem pokoju, nasza jedność 
z wielkim Związkiem Radzieckim. który tej walce przewo- 
dzii nią kieruje — to gwarancja, że zbrodnicze plany pod- 
żegaczy wojennych zostaną pokrzyżowane przez miłujące 
pokój narody. 


Inauguracja trzeciego etapu 


Festiwalu Muzyki Polskiej 


(f) W dniu 20 listopada br. w 
Państwowej Filharmonii odbył 
się uroczysty koncert symfonicz- 
ry, który zainaugurował trzeci, 
finałowy etap Festiwalu Muzyki 
Połskiej. 

Na koncert przybyli: człanko- 


chosłowacji i Węgier. 


Filharmonii 
dyrekcją Witolda Rowickiego o- 
raz chóru i solistów zespołu pie- 


wie „Rady EA za śni i tańca Wojska Polskiego 
premierem eyrans i zewiera] uwarturę do opery 
czele, członkowie Biura Politycz- Halka“ Moniuszki ONEBE 


nego KC PZPR. przedstawiciele 
związków zawoduwych i organi- 
zacji społecznych oraz liczni 
przedstawiciele $wiata muzycz- 
nego. Obecni byli członkowie 
korpusu dyplomatycznego, akre- 
w  Warsząwię oraz 
specjalnie przybyłena Festiwa] 
delegacje kompozytorów i mu- 


skiego oraz 
Stalinie" Alfreda 
'prawykonanie), i 


stała przez 


Pokoju — Józefowi Stalinowi 


Przemówienie ministra 
Andrzeja Wyszyńskiego 


wygłoszone dnia 50 XI. br. w Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
zamieszczamy na str. 2 


szl 


zyków z Thin Ludowych, Cze- 


Program koncertu Inaugura- 
cyjnego, w wykonaniu orkiestry 
Warszawskiej pod 


svmfoniczne” Zygmunta Myciel- 
kantatę „Słowo o 
Gradsteina 


Niezwykle goraco przyjęta zo- 
publiczność polską 
kantata, poświęcona Chorążemu 


T 


hg 


WARSZAWA — PONIEDZIAŁEK 3 GRUDNIA 1951 R. 


buna Ludu 


WYDANIE H 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


Organ KC 


CENA 15 gr 
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Amerykańska ustawa o finansowaniu szpiegostwa i dywersji 
jest brutalną próbą mieszania się w wewnętrzne sprawy 


| Ackersonowi 
skiego treści następującej. 


|go Rząd Amerykański 


| dywersji 
| ciwko 

| Wspomniana ustawa 
|na 


|przynajmniej opóźnić 


Polski i wyrazem agresywnej polityki USA 


() W dniu 1 grudnia 1951 r. 


| Minister Spraw Zagranicznych 
| dr 
| wręczył Charge d'Affaires a. i. 


Stanisław Skrzeszewski 
Stanów Zjednoczonych panu G. 
note Rządu Pol- 


W związku z podpisaniem 
przez Prezydenta Stańów Zjed- 
noczonych p. Trumana „Usta- 
wy z 1951 r. o Wzajemnym 
Bezpieczeństwie*, Rząd Polski 
roa zaszczyt zakomunikować, co 
następuje: 


Ustawa ta wymienia wyraź- 
nie Polskę jako kraj. do które- 
zamie- 
rza nasyłać, względnie w któ- 
rvm chciałby werbować faszy- 
stowskie i kryminalne elernen- 
ty dla szpiegostwa, sabotażu i 

skierowanych prze- 
Państwu Polskiemu. 
asygnuje 
tę zbrodniczą działalność 
specjalny fundusz w wysokości 
100 milionów dolarów, z któ- 
rego mają być opłacani zwerbo- 
wani przez wywiad amerykań- 
ski zdrajcy narodu polskiego w 
kraju i zagranicą, 


Werbowanie it finansowanie 
szpiegów i dywersantów oraz 
organizowanie dywersyjnych i 
wywiadowczych grup w naszym 
kraju i poza jego granicami jest 
metodą od wielu już lat stoso- 


waną wobec Polski Ludowej 
przez koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych. 


Od chwili wyzwolenia nasze- 
go kraju spod jarzma hitlerow- 
skiej okupacji Rząd Stanów 
Zjednoczonych nie szczędził 
wysiłków ani pieniędzy, aby 
przez brutalne mieszanie się w 
uasze wewnetrzne sprawy uto- 
rować drogę swoim agentom, 
którzy mieli przekształcić Pol- 
skę w powolne narzędzie Sta- 
nów Zjednoczonych i w teren 
nieskrępowanej eksploataciji 
przez kapitał amerykański Kie- 


|dy zaś stało się jasne, że na>, 
ród polski nie da się zepchnąć | 


z drogi swobodnego i niepodle- 
głego bytu, te same czvnniki 
amerykańskie nie  szczędziły 
wysiłku, aby uniemożliwić. a 
odbudo- 
wanie zrujnowanego przez woj- 
nę i hitlerowską okupację kra- 


| ju. Chodziło o to, aby przez sia- 


Nota Rządu Polskiego do Rządu Stanów Zjednoczonych 


nie dywersji i zamętu przygo- 
towywać grunt dla realizacji 
planów wojennych amerykań- 
skiego imperializmu. Im więk- 
szy 


nacjom, tym wieksze 
| Rząd Stanów Zjednoczonych na 
nie przeznacza. 


| Od chwili nawiazania stosun- 
| ków dyplomatycznych w roku 
1945 Ambasada Stanów Zjed- 
noczonych stała się ośrodkiem 
akcji mieszania sie w sprawy 
wewnętrzne Polski. Pierwszy 
ambasador Stanów Zjednoczo- 
4ych w. Warszawie p. Bliss La- 
ne bez ogródek chwali się w 
|swej książce, że wykonywał za- 
danie narzucenia Polsce ustro- 
ju i rządu, który by odpowiadał 


|Bliss Lane i jego współpracow- 
nicy próbowali realizować to 
zadanie przez szerokie wyko- 
rzystanie wrogów demokracji i 
narodu polskiego. Jednym z 
pierwszych kroków Amerykań- 
skiej Ambasady była próba in- 
terwencji na rzecz znajdujących 
się w areszcie lub skazanych 
wyrokami polskich 
członków band dywersyjnych. 
l w szczegółności [faszystowskich 
Narodowych Sił Zbrojnych. 
wsławionych bestialskimi mor- 
dami na ludności polskiej i ży- 
dowskiej oraz ścisłą współpra- 
cą z hitlerowskim okupantem. 


W Ambasadzie 
skiej znaleźli w tym okresie po- 
nioc i inspiracje bandyci , spis= 
kowcy z organizacji WIN. Za- 
frówno ambasador Bliss Lane, 
jak i jego współpracownicy płk 


| zbierali materiały wywiadow- 


szpiegcewsko-terrorystycznej or- 
ganizacji WIN — Chmiela. Ciep- 
lińskiego Roztworowskiego, Ba- 
tora, Kwiecińskiego i 
Członkowie Ambasady Amery- 
kańskiej jak kmdr. Mroziński. 
płk. Rudziak. płk. Ericson, mjr 
McNally, kpt. Brazee i inni kie- 
rowali działalnością band terro- 
| wschodnich w południuwo- 


wschodnich okręgach Polski o- 
raz organizowali siatki szpie- 


odpór daje społeczeństwo | 
| polskie tym występnym machi- | 
środki | 


sądów | 


Amerykań- | 


Pashley. ppłk. Jessic, płk. York | 


|cze przy pomocy przywódców | 


innych. | 


| celom zaborczej polityki ame- 
rykańskiej. ° 
Nadużywając przywilejów 
j dyplomatycznych ambasador | 


| wnętrzne Polski, 


gowskie kierowane przez Fedo- 
riwa, Massalskiego i innych 
szpiegów, skazanych w nasięp- 
stwie zbrodniczej działalności 
[rzez polskie sądy. Urzędniczki 
Ambasady Amerykańskiej jak 
Dmochowska i Michałowska 
skazane zostały za współudział 
w morderstwach, dokonanych 


na działaczach demokratycznych | 


lub za pracę w charakterze 
łączniczek terrorystycznych or- 
ganizacji. Szereg dyplomatów 
amerykańskich skompromitowa- 
nych działalnością szpiegów- 
sko-dywersyjną opuściło Polskę 
dobrowolnie, Inni jak na przy- 
kład płk. Jessic lub p. Andrews 
i p. Black, którzy zorganizowali 
ucieczkę z Polski agenta amery- 
kańskiego Mikołajczyka, zostali 
odwołani na żądanie Rządu:Pol- 
skiego, 

W dziesiątkach procesów ta- 


kich jak na przykład proces 
organizacji  dywersyjno-szpie- 
gowskiej- w Wojsku Polskim 


zostało ujawnione raz jeszcze, 
że dyplomatyczne i konsularne 
placówki amerykańskie w Pol- 
sce mieszały się w sprawy we- 
organizowały 
dywersję | agresywny wywiad 
wojskowy, łamiąc w ten spo- 
sćb najelementarniejsze zasady 
prawa i obyczajów międzynaro- 
dowych. 


Placówka 
Służby Informacyjnej przy Am- 
basadzie Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie szerzyła kłamli- 
we į oszczercze wiadomości o 
naszym państwie i jego ustroju 
oraz uprawiała propagandę wo- 


jenną, ustawowo w Polsce Za- | 


bronioną. Zmusiło to Rząd Poł- 
ski do zakazania działalności 
tej placówki. 


Rząd Sianów Zjednoczonych | 


w swej antypolskiej akcji by- 
najmniej nie ograniczał 


działalności swych oficjalnych 


placówek w Polsce. Rząd Sta- | 
nów Zjednoczonych. a w szcze- | 
gólności władze amerykańskie | 
na terytorium Niemiec zachod- | 


nich rozpoczęły już w roku 1945 
organizację ośrodków dywe:- 
sji i szpiegostwa skierowanych 
przeciwko Państwu Polskie- 
mu. Jednym z tych ośrodków 
jest wojskowa organizacja 


| Kompanii Wartowniczych, któ- 


| 


rych kadrę stanowi tzw. Bry- 
gada Świętokrzyska.  Faszy- 


Amerykańskiej | 


się do | 


Jej 
mi okupantami i gestapo, fakt, 
że jej organizator Bohun Dą- 
browski jest znanym  zbrod- 
niarzem wojennym — wszyst- 
ko to jest doskonale wiadome 
władzom ameqiykańskim, które 
wykorzystują te Kompanie 
Wartownicze do antypolskich 
celów. 


Władza amerykańskie prze- 
prowadzają w Niemczech za- 
chodnich rekrutację obywateli 
polskich również do innej woj- 
skowej organizacji — „Labor 
Service Companies“.  Kierow- 
niczą rolę w tej organizacji od- 
grywają również znani faszyści 
i kolaboranci pochodzenia pol- 
skiego. 


Rząd Stanów Zjednoczonych, 
lekceważąc wielokrotne pro- 
testy Rządu Polskiego i swoje 
zobowiązania międzynarodowe, 
nie tylko nie rozwiązał wymie- 
|nionych organizacji, ale przy- 
stąpił do bezpośredniego weis- 
lania obywateli polskich w sze- 
regi regularnej armii amery- 
kańskiej. Członek Izby Repre- 
zentantów p. Francis E. Walter 
stwierdził 13 kwietnia 1951 r. 
że „w wojsku amerykańskira 
służy już kilka tysięcy .uchodź- 
ców a nazwiska, które jeszcze 
przed paru laty widniały na 
listach obozów IRO, zjawiają 


strat w Korei“. Tak więc, w 
myśl zasady głoszonej przez by - 
łego ministra wojny Stanów 
Zjednoczonych generała Mar- 
shalla, że Amerykanie dają do- 
lary, aby się inni za nich bili, 
werbuje się obywateli polskich, 
aby ginęli na Korei, czy gdzie 
| indziej w interesie amerykań- 
skich imperialistów. 


Równolegle z organizowaniem 
dywersyjnych ośrodków spo- 
śród polskich faszystów i zdraj-- 
ców oraz z rekrutacja obywate- 


skiej. Rzad Stanów Zjednoczo- 


| machtu i odmawia wydania Pol- 
| 


| Zalewskiego i Guderiana spraw 


|eów zburzenia Warszawy Na żą. | 


| danie ekstradycji tych zbrodnia 
jrzy wojennych Rząd Stanów 
Zjednoczonych odpowiada. że 


Załogi zakładów przemysłu hutniczego i bawełnianego 
meldują o zwycięskiej realizacji planu rocznego 


Przedterminowe wykonanie planu rocznego—to hasło, któ- | nio - przędnej do 21 


re owładnęło załogi naszych zakładów. O zwycięskiej reali- 
zacji tego hasła świadczą liczne meldunki napływające co 


dzień ze wszystkich dziedzin 


stkich zakątków kraju. 


(f) 22 zakłady pracy w woj. 
zielonogórskim pracują luż na 
poczet 3 roku planu 6-letniego 
M.in. na 37 dni przed terminem 
wykonała roczny plan załoga 
Zakładów Mechanicznych w 
Gorzowie. Dolnośląskie Zakła- 
dy Metalurgiczne w Nowej Soli 
po ukończeniu zadań produk- 
cyjnych na br. wyprodukują 
dodatkowo do końca roku odle- 


|wy wartości bonad 3 miliony zł 


(Kor. wł.) Na apel robotników 
ZPB im. Szymańskiego, którzy 
rzucili hasło przedterminowego 
wykonania planu odpowiedzia 


lła w dniu 1 grudnia załoga ZPB 


im. Róży Luksemburg w Ło 


i dzi. 


W całym kraju 1 grudnia o 


OLSZTYN. W gminach po- 
wiatu Nowe Miasto, 1 grudnia 
br. odbyły się zebrania aktywi- 
stów wiejskich, na których wy- 
czerpująco omawiana była 
uchwała Prezydium Rządu, w 
sprawie dodatkowej pomocy 
hodowcom. Zebrania. na któ- 
rych toczyły się ożywione dy- 
skusje. odbywały się w atmo- 
sferze zadowolenia z poważnych 
korzyści, jakie daje chłopom 
kontraktującym podjęta przez 


łtys z 


Rząd uchwała. 


Sołtys gm. Tuszewo gm. Lu- 
bawa oświadczył: — Rząd Lu- 
dowy rozwijając wspaniały, so- 
cjalistyczny przemysł, udziela- 
jąc pomocy dla uspołecznionych 
gospodarstw rolnych. dba rów- 
nocześnie o rozwój gospodarstw 
indywidualnych Zapewniam, że 
gromada nasza z kontraktacji 
trzody chlewnej. wywiąże się 
równie dobrze, jak z innych 
obowiązków wobec państwa 
Podobnie wypowiedział się soł- 
gromady Linowiec gm. 
Grodziczno i inni chłopi. 


(gut) 


życia gospodarczego, ze Wszy- | 


Wśród wielkiego entuzjazmu 


tkacze, majstrowie i  prządki 
| składali swoje zobowiazania 
zmierzające do przyśpieszenia 


| realizacji zadań drugiego roku 


planu 6-letniego. 


Czołowa tkaczka Maria Ma 
lenta. osiągająca przeciętnie 
113.5 proc. zobowiązała się pod- 
nieść wykonanie swojej bazy 
o 1 proc. Podobne zobowiązania 
złożyły tkaczki: Szander. Koper 
ska. Miłosz. Pern. Kiełbik i in- 
ne. 


Odpowiadając na rzucone we 
zwanie załoga ZPB im. Róży 
Luksemburg wykona swój rocz- 
ny plan produkcyjny tkalni do 
dnia 8 grudnia. przędzalni śred 


grudnia. 
wykończalni do 20 grudnia. 
Wartość podjętych zobowiązań 
w zakładach im. Roży Luksem- 
burg wyniesie 839.146 zł. 


(f) Załogi ZPW im. Łukasiń- | 


skiego w Łodzi, Zakładów 
Przemysłu Wełnianego im. No- 
wotki w Tomaszowie Mazo - 
wieckim i Pabianickich Zakła- 


,dów Przemysłu Wełnianego zło- 


żyły meldunki o wykonaniu 
płanów rocznych. 

è Fg 

(f) Załogi 16-tu zakładów 


pracy branży skórzanej i odzie- 
żowej w woj. krakowskim, 
które do dnia 1 bm wykonały 
roczne plany produkcji. zo - 
bowiązały się wyprodukować do 
końca br. masę towarową war- 
tości ok. 100 milionów zł przy 
równoczesnym spotęgowaniu 
walki o obniżkę kosztów włas- 
nych. - 


(OD WŁASNYCH KORESPONDENTÓW „TRYBUNY LUDU") 


dbyły się zebrania gminne, po- 


święcone omówieniu ostatniej uchwały Prezydium Rządu 
w sprawie pomocy dodatkowej dla hodowców trzody chlew- | 
nej. Meldunki z poszczególnych województw mówią o dużym 
zadowoleniu i uznaniu, z jakim chłopi przyjęli decyzję Rządu. 


W najbliższych dniach 
wykonamy plan 
kontraktacji 


ŁÓDŹ. W całym województwie 
łódzkim odbyły się 1 grudnia 
br. zebrania gminne, poświęcone 
omówieniu uchwały Rządu w 
sprawie dodatkowej pomocy dla 
hodowców kontraktujących trzo- 
dę chlewną. 

W gminie Inowłódź, pow Ra- 
wa Mazowiecka, aktyw gmin- 
ny uchwałił wysłać list do Pre- 
miera Cyrankiewicza. W liście 
tym czytamy m. in.: 

— Z zadowoleniem witamy 
uchwałę naszego Rządu w spra- 
wie dalszej pomocy rolnikom - 
hodowcom. W uchwale tej wi- 
daimy jeszcze jeden dowód głę- 
bokiej troski. jaką otacza Rząd 
Polski Ludowej gospodarstwa 
rolne Nasza gmina wykonała 
z nadwyżka plan skupu zboża. 
a obecnie  zobowiązujemy się 
przekroczyć plan kontraktacji 
trzody chlewnej na I kwartał 
13952 roku. Jednocześnie wzy- 
|wamy wszystkich hodowców 


trzody chlewnej 
twie do pójścia w nasze ślady 
Chłopi gminy Żelechlin 


wykonać plan kontraktacji na 1 
kwartał 1952 roku. (bg) 


Wszystkie gospodarstwa 

gminy Dęba wykonały 
roczny plan skupu zboża 
RZESZÓW. Kołejnym powia- 
tem, który w woj rzeszowskim, 
uzyskał zwolnienie od miarek i 
odsypów, jest powiat Tarno- 
brzeg. Wiele gmin tego po- 
wiatu przekroczyło już nawet 
roczny plan. Tak np Zbydniów 
wykonał 101,7 procenta planu 
rocznego, gmira Chmielów 
101,7 procenta, gmina Dęba 
114.8 procenta, W gminie 


(Dęba nie ma już ani jednego 


gospodarstwa, które by nie 


spełniło swego obowiązku sprze- 
daży nadwyżek zbożowych pań- 


stwu. Sukcesy gminy Dęba są 
wynikiem patriotycznej po- 
stawy chłopów i ofiarnie pra- 


cującego aktywu gminnego 

W realizacji planu sprzedaży 
zboża państwu przodowały spó!- 
dzielnie produkcyjne. 
spółdzielnia produkcyjna 
Skowierzynie wykonała 
roczny z nadwyżką. Za 
rowe wykonywanie obowiąz - 


w 
plan 


po- 
| stanowili w najbliższych dniach ` 


Tak np. 


| Min. Południowe 
| Obuwia w Chełmku, które 
; listopada wykonały plan pro- 
,dukcyjny drugiego roku pla 
nu 6-letniego postanowiły wy- 
| produkować do końca grudnia 
| ponad 430 tys. par obuwia i 
„dzięki oszczędnej gospodarce 
| surowcami i materiałami po- 
| mocniczymi uzyskać ok. 1 mi- 
liona zł oszczędności. 
| z $ 
| (£) O przedterminowym zrea- 
 lizowaniu rocznych planów za- 
| meldowało 5 przodujących za- 
| kladów podległych Centralne - 
mu Zarządowi Przemysłu Tłu- 
szczowego. Są to: Zakłady 
Tłuszczowe w Strzemieszycach, 
Łódzkie Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego, Tarnogórska Fa- 
bryka Mydła, Biełskie Zakłą- 
|dy Tłuszczowe i Fabryka Świec 
l w Szprotawie. 


Z uznaniem i zadowoleniem witają chłopi 
dodatkową pomoc państwa dla hodowców 


w wojewódz- | riczący tej spółdzielni tow. To- 


rmmaszewski odznaczony _ został 
przez Prezydenta RP Złotym 
Krzyżem Zasługi , 

W realizacji obowiązków wsi 
wobec państwa ubojowiły się 
| organizacje partyjne,  zacieś - 
|nił sojusz 
| ski. Robotnicy z huty Stalo- 
wa Wola pracujący jako a- 
gitatorzy ma wsi zdobyli so- 
| bie wśród chłopstwa powszech- 
| ne uznanie. Wyróżnił się 
| zwłaszcza tow. Chrapacz 


(c. bł.) 
$ 


30 listopada br. najlepsze 
| wyniki w planowym skupie zbo 
ża osiągnęli chłopi z woje- 
wództw' katowickiego. koszaliń- 
skiego. szczecińskiego. 
| kiego i olsztyńskiego. 
| 30 listopada br. dalsze 3 po- 
|wiaty przekroczyły granicę 90 
procent rocznego planu skupu 
zboża i zostały zwołnione z od- 
sypów i miarek. Są to pawia- 
ty: Skierniewice w woj łódz- 
kim, Gryfino w woj. szczeciń- 
‘skim i Tarnobrzeg w woj. rze- 
szowskim. 

| Ogółem liczba powiatów, w 
których chłopi zwolnieni zosta- 
li z odsypów i miarek wynosi 


| 


wzo- obecnie 70. a liczba powiatów, przeciwlotniczej armii ludowej 
li oddziały strzelców 


które przekroczyły 80 procent 


ków wobec państwa przewod- wykonania planu — 128. 


się obecnie, na listach naszych | 


li poiskich do armii amerykan- | 


nych patronuje odbudowie nie- | 
mieckiego imperializmu i Wehr- 


sce generałów von dem Bach- ; 


Zakłady | 
30 : 


rebotniczo - chłop-| 


kielec- | 


| odpowiedzi świadczy fakt. iż) 
i Guderian został szefem wywia 
idu, który zorganizował międzv | 
jinnymi tzw. drogę Guderiana | 
dla przerzucania agentów ame | 
'rykańskich do Polski co zosta 
ło w pełni ujawnione podczas 
i procesu szpiega Doboszyrńskiego 
| Wym enione przykładowo fak 
ty. których liczbę można bv 
iwielokrotnie pomnożyć. zdema 
skowały w oczach całego naro. 
du polskiego wrogość Rządu 
Amerykańskiego wobec najży 
wotniejszych interesów naszego 
Państwa. Nic dziwnego że dla 
realizacji swoich  antvpolskich 
celów władze amerykańskie szu 
|kają zwolenników wśród wy 
|rzutków społeczeństwa polskie 
igo, niedobitków faszyzmu i ży 
,wiołów kryminalnych. gotowvch 
zdradzić swoja ojczyznę za ame 
jrykańskie srebrniki Przyznaje 
to wspomniana ustawa, która 
ukrywa prawdziwe jntencje au 
torów pod nazwą ustawv o tzw 
„wzajemnym bezpieczeństwie" 
faktycznie zaś zmierza do two- 
rzenia i finansowania band pod 
| palaczy, dywersantów i morder 
| ców w Polsce i w innych kra. 
| jach, przeciw którym wymierzo 
|! ne są agresywne plany wojenne 
i Stanów Zjednoczonych. Nie jest 


Partii Postęponej 


() W związku z odbywają- ! 
cym się w Nicosii 7 Kongresem | 
Partii Postępowej Ludu Praf | 
cującego Cypru Komitet Cen- | 
tralny PZPR wystosował tele- | 


( Dnia I! bm. odbył się w Pań! 
stwowym Teatrze Polskim uro- | 
czysty występ. przybyłego do| 
Polski na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za-| 
granicą. chińskiego zespolu | 
młodzieżowego. 

Na koncert przybyli członko- 
i wje Rady Państwa i członko- 
| wie Rządu z premierem J. Cy- | 
|rankiewiczem na czele, człon- | 
| kowie Biura Politycznego KC| 
PZPR. 


| czeństwie“ 
'usankcionować 
lantypolską i antypokojową po- 


stowski charakter tej brygady, ! są oni potrzebni władzom ame: |też przypadkiem. że dzieje stę 
współpraca z hitlerowski- |rykańskim*. O cynizmie tukich to w tym samym okresie. kie- 


dy w Polsce i w innych miłu- 
jących pokój państwach parla- 
menty uchwaliły ustawy o obro- 
nie pokoju. 

Ustawa o „wzajemnym bezpie. 
nie tylko próbuje 
dotvchczasuwą 


ltvkę kół rządzących Stanów 
Zjednoczonych, lecz ma na celu 
wzmożenie tej działalności w 
ramach gorączkowych į awan- 
turniczych przygotowań wojen- 
nych. które godzą nie tylko w 
najżywotniejsze interesy naro- 
dów Europy, ale sprzeczne są 
również z najlepiej poiętymi in- 
teresami narodu amerykańskie- 
go. Metoda ta jest nie tylko bru- 
talną próbą mieszania się w 
sprawy wewnętrzne Polsci. lecz 
także podważa same zasady pra. 
wa międzynarodowego. stanowi 


|poważny zamach na zasady Kar- 
159 


Narodów . Ziednoczonych, 
wskazuje jak daleko posuną: się 
Rząd Amerykański na drodze 
agresji. 

Rząd Polski protestuje kate- 
gorycznie przeciwko uchwaleniu 
ustawy o „wzajemnym bezpie- 


czeństwie' į domaga się bez- 
zwłocznego unieważnienia tej 
antypolskiej ij sprzecznej z in- 


tercsami pokoju ustawy. (PAP). 


Życzenia KCPZPR dla 7 Konqresu 


Ludu Pracującego 


Cypru 


gram z życzeniami pomyślnych 
obrad Kongresu i z serdeczny- 
mi pozdrowieniami dla ludu 
Cypru, walczącego o pokój ił 
wyzwolenie narodowe. 


Występ zespołu chińskiego 


Obecny był ambasador Chiń- 
skiej Republiki, Ludowej, Peng 


Ming-chih. wraz z członkami: 
ambasady Przybyli również 
przedstawiciele  dyplomatyczni 


państw zaprzyjażnionycn 

Gości chińskich «powitał w 
serdecznych słowach Jerzy Put- 
rament W odpowiedzi na powi- 
tanie zabrał głos kierownik ze- 
społu młodzieżowego Chińskiej 
Republiki Ludowej Ou;ang 


l Shan-tsen. 


Odznaczenie przodutących 
chłopów woj. zielonogórskiego 


Prezydent Rzeczypospolitej na 
i wniosek Prezydium Woj. R. N 
iw Zielonej Górze — postano- 
'wieniem z dnia 30 listopada 
11951 r. odznaczył — za patrio- 
| tyczną postawę i wzorowe wy- 
konaniw obowiązków wobec 
,państwa ludowego nastęvują- 
cych chłopów pracujących wO-e 
jewództwa zielonogórskiego: 


SREBRNYM 
KRZYŻEM ZASŁUGI 


1. Banasiak Stanisław — gr 
i gm. Górzyca, pow. Rzepin, 2Żę! 
i Chojnacka Anastazja gr 
i Gronów, gm. Dąbie, pow. Kros- 
ino Odrzańskie; 3. Domżalsga 
| Cecylia — gr. Stany. gm Lipiny. 
i pow. Kożuchów; 4. Górska Ma- 
iria — gr. i gm Niwica, pow Ża- 
'rv; 5. Kaczmarek Jan gr. 
Kondradowo. gm. i pow. Wscho- 
iwa: 6. Kędziora Ludwik — gr 
i Górzyska. gm. Nowe Drezdenko. 
| pow: Strzelce Krajeńskie; 7 Ke- 
,sicka Kazimiera — gr. Klenica, 
: gm. Bojadła, pow Sulechów: 8 
Kliszczak Michał — gr. i am 
Iłowa, pow Żagań; 9. Ma- 
czugowski Władysław — gr. Lu- 
bomierzycko, gm. Słońsk, pow 
Sulęcin; 10. Malinowski Bole- 
sław — gr. Staropole, gm. Lub- 
| rza, pow. Świebodzin; 11 Mo- 
rawski Jan — sołtys gr. Późno | 
gm. Markosice, pow. Gubin: 
.12. Podgórski Józef — sołlys gr 
| Górka, gm. Kadłubia, pow Ża- 
: ry; 13 Rzepka Piotr — gr Dą- 
broszyn. gm. Witnica. pow Go- 
'rzów Wlkp.; 14. Stasiurek Bar- | 
tłomiej—gr. Brzozów, gm. Mar- |! 


(f) PEKIN (PAP). Dowództwo 
| naczelne Koreańskiej Armii Lu. 
dowej w komunikacie ogłoszo 
nym l grudnia br. w Phenianie 
donosi. że oddziały armii ludo 
l wej w ścisłym współdziałaniu z 
| ochotnikami chińskimi prowa | 
 dziły na wszystkich frontach 
jwalki z nacierającym nieprzy 
jacielem. zadajac mu poważne 
straty w ludziach j sprzecie. 


Na froncie wschodnim oddzia 
itv armii ludowej prowadzą na 
dal walki z nieprzyjacielem 
który podejmował szereg zaciek 
;łych ataków w celu przerwania 
linii obronnej armii ludowej Na 
| północ od Jangu dwukrotne za 
ciekłe ataki nieprzviaciela zo 
stały odparte Nieprzyjaciel po- | 


j niósł cieżkie straty. X | 


ł 


1 grudnia oddziałv artylerii 


niszczy 
cieli samolotów strąciły trzy sa- 


irol — sołtys 
|Przemków, pow. Szprotawa; 19. 


kosice pow. Gubin; 15. Węgłow- 
ski Józef — gr. Ługowo. gm. 
Racula, pow. Zielona Góra 15, 
Zieliński Józef — gr. Olbrach- 
cice, gm i pow Wschowa. 
BRĄZOWYM 
KRZYŻEM ZASŁUGI 
17. Bączyk Stefan — sołtys gr. 
Bezki Plesne, 
pow Gubin; 18 Grzybowski Ka- 
gr. Krępa, gm. 


Gudz Julian — sołtys gr. Łomy, 


igm Wałowice, pow. Gubin: 20. 


Jachólkowski Jan — sołtys gr. 
Różanki, gm Santok, pow. Go- 
rzów Wielkopolski, 21. Jarząbek 
Bolesław — gr. Bogaczów, gm. 
Nowogród, pow Kożuchów: 22. 
Kapusta Wincenty — gr. i gm. 
Tuplice, pow Żary; 23. Kubiak 
Adam — gr. Karczówka, gm. 
Brzeźnica pow Żagań, 24 Ło- 
ziński Andrzej — gr. i gm. Ską- 
pe. cow Świebodzin; 25. Mar- 
szałek Antoni — gr i gm. Ko- 
walów, pow. Rzepin: 26, Napie- 


raiski Edmund — gr. i gm. 
Trzebiechów, pow Sulechów; 
27 Pelinko Franciszek — gr. 


Przynotecko. gm. Trzebicz, pow. 
Strzelce Krajeńskie; 28. Pinkosz 
Franciszek er. Borek, gm. 
Trzebiechów, pow. Sulechów; 


129 Szajnicki Józef — sołtys gr. 
' Duża 


Wólka, gm. Grębocice, 
pow Głogów: 30 Tarka Jan — 
gr i gm. Dzietrzychowice. pow. 
Żagań: 31 Wieczorek Marian — 
gr. Skrzynica. gm  Krob'e'ew- 
ko. pow Skwierzyna: 32. Waż- 
niak Michał — gr Stryszyn, gm. 
Przytoczna. pow. Skwierzyna. 


Walki w Korei 


moloty nieprzyjacielskie. doko- 
nujące zbrodniczego bombardo- 
wania i obstrzału z broni pokla- 
dowej ludności cywilnej na 
wschodnim i zachodnim wybrze. 
żu Korei. 


DZIŚ W NUMERZE: 


Z ŻYCIA PARTII 


ALEKSANDER SZUREK:* Kon- 
ferencia partyjna dzielnicy 
Śród'nieście - Prawa w Łodzi 

MAFIA ARASIMOWICZ, HE- 
LENA SIWA: Dławiciele kry- 


tyki 

ZMP w. szkole (Na mart- 
ginesie narady aktywu szkol- 
nego ZMP) 

J. STAREC: Porażka agreso- 
rów. 


ROMAN BRATNY: Kto nle sie- 
je. ten zbiera ziarno trujace 
JERZY PUTRAMENT: (Nolat- 


nik chiński (6) Czwarty ma-. 


ja 1 rozmowy jenańskie 


gm. Czarnowice, 


+ 
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4 
FI 


4 
: 


$ 
Paz r 


TRYBUNA LUDU 


Nr 335 


Przyjęcie poprawek radzieckich umożliwi rozwiązanie stojących | 
przed ONZ zadań w interesie narodów pragnących pokoju 


Przemówienie min. A. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ l 


(a) PARYŻ (PAP). W dniu 30 listopada przewodniczący de- 
legacji radzieckięj minister. Wyszyński wygłosił w Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 


następujące przemówienie, 


poświęcone 


sprawie redukcji 


zbrojeń, zakazu broni atomowej i kontroli międzynarodowej: 


— Zbiiżyliśmy się w naszej 
pracy do chwili, gdy należy 
już poczynić pewne podsumo- 
wania, wyciągnąć wnioski i o- 
kreślić dalszą drogę dle roz- 
strzygniecia zadań. iakie Arzed 
nami stoją. 

W tych warunkach rzeczą 
szczególnie ważną jest wyodręb- 
nienie zasadniczych decydują- 
cych zagadnień. jakie się oma- 
wiało w toku debaty ogólne? 
Ważną jest rzeczą poczynienie 
nowych wysiłków, ażeby w for- 
mie najbardziej jasnej i pełnej 
określić swe stanowisko w za- 
gadnieniach, które wywołały 
spory I różnice zdań. oraz żeby 
wyczerpać wszystkie możliwo- 
ści w celu usunięcia przeszkód 
na drodze do wzajemnego zro- 
zumienia tych stanowisk Jest 
to tym bardziej konieczne, że 
w toku polemiki. w ogniu 
że tak powiem walk słow- 
nych, nagromadziło się niema- 
ło osadu. a bez usunięcia go 
trudno jest nieraz znależć pra- 
widłowe rozstrzygnięcie zadań 
Oznacza to. że przeprowadzając 
podsumowania i podejmując 
kroki w kierunku sprecyzowa- 
nia tych lub innych tez. nie 
można się obejść bez usuniecia 
tego osadu. bez usunięcia wszy- 
stkiego. co nie ma bezpośred- 
niego związku z tym ważnym 
zagadnieniem | co może jedv- 
nie utrudnić osiągnięcie uzgod- 


nionej decyzji, co nie przyczy- 
nia się do spokojnej analizy i 
do słusznych wniosków  Ozna- 
cza to także, że trzeba koniecz- 
nie oczyścić fakty ze wszystkich 
wypaczeń i przywrócić im ich 
prawdziwą, rzeczywistą postać 
i rzeczywiste znaczenie, co jedy- 
nie może zapewnić ich właści- 
we zrozumienie. 

Trzeba jednak stwierdzić. że 
autorzy projektu rezołucji 
„trzech* i niektórzy spośród 
zwolenników tego projektu lek- 
ceważyli nieraz to wszystko, 
mimo. że zapewniali iż dążą 
rzekomo do osiągnięcia uzgod- 
nionych decyzji i że kierują się 
wyłącznie prawdą i dobrem 
sprawv Z takimi zapewnienia- 
mi niespusób pogodzić przemó- 
wień niektórych delegatów, kto- 
rzy uważali za stosowne wypeł- 
nić te swe przemówienia różne- 
go rodzaju plotkami i banalny- 
mi. nudnymi już napaściami na 
nas. zaprawionymi niemałą do- 
zą złośliwości i oszczerstw. Po- 
wtarza się to niestety na każdej 
sesji, przy czym nierzadko pu- 
szczane są w ruch te same tric- 
ki, wykorzystywane są te same 


tzw. fakty, przytaczane są te 
same cytaty, nie zważając na 
to. że takie ataki zostały po- 


przednio już odparte, tricki zde- 
maskowane, kłamliwe oświad- 
czenia zdementowane, a auto- 
rom udowodniono ignorancję. 


Fałszerze dokumentów 


Chcąc nie chcąc trzeba się 
znów zatrzymać na takich wy- 
padach panów delegaiów Tym 
razem muszę się zatrzymać na 


„przemówieniu b ministra spraw 


wewnętrznych Francji — pana 
Jules Mocha, który w swym, 
przemówieniu z 26 listopada 
nagromadził całą masę niedo- 
rzecznych. oszczerczych twier- 
dzeń dotyczących rzekomej o- 
kupacji i „zaanektowania przez 
Rosję* — jak się wyraził — 
przed wojną i w początkach 
wojny jakichś terytoriów 

Pan Moch w swym przemó- 
wieniu oświadczył, że powta- 
rzanie tendencyjnych twierdzeń 
wywołuje nieufność I że jego 
nieufność i nieufność ludzi. 
myślących tak jak on, wzrasta, 
gdy zaznaiamiają się z niektó- 
rymi metodami władzy radziec- 
kiej, Usiłował on oszkalować 
nasze metody. które polegają 
rzekomo na ukrywaniu praw- 
dv i na innych grzechach śmier- 
telnych. Ażeby uzasadnić 1e 
swe oszczercze wymysły, Moch 
nie zawahał się przed przyto- 
czeniem cytaty z pracy nasze- 
go wielkiego nauczyciela Wło- 
dzimierza Lenina „Dziecięca 
choroba „lewicowości” w komu- 
nizmie*”, preparując ją oczywi- 
ście na swój sposób wy- 
chwytując kilka zdań z /całości 
kontekstu t dopuszczając się w 
ten sposób jawnego fałszerstwa 
Jednakże Moch padł ofiarą fał- 
szerstwa, jakiego dopuścił się 
delegat amervkański Austin tu 
ý Paryżu 3 lata temu. Nie mo- 
ge nie przypomnieć, że Austin 
również zdecydował się na cy- 
towanie — wypaczając i tmie- 
niając prawdziwą treść i sens 
tego cytatu z „Dziecięcej cho- 


roby „lewicowości* w komu- 
nizmie" według  ściągaczki, 
przygotowanej przez urzędni- 


ków z Departamentu Stanu. 
którzy nie zrozumieli i oczywi- 
ście nie chcieli sumiennie zro- 
zumieć istoty tego zagadnie- 
nia. 

Wówczas także. trzy lata tę- 
mu. p. Austin przyłapany 20- 
stał na tynt niewybrednym fal- 
szerstwie. Odtworzono 
tekst w jego prawdziwym 
brzmieniu i dowiedziono, ż* 
taktyka. jaką praca Lenina za- 
leca czołowym  przedstawicie- 
lom partii robotniczych odnosi 
się do okoliczności, gdy w wal- 
ce przeciwko ruchowi robotni- 
czemu, „panowie przywódcy 
oportunizmu uciekają sie do 
wszelkich sztuczek dyplomac'! 
burżuazyjnej, do pomocy rzą- 
dów burżuazyjnych. kleru po 
Ecji į sądów aby... znieważać. 
prześladować.. “ czołowych przed 


Pokojowe frazesy 


wtedy 


stawicieli klasy robotniczej oraz 


prowadzić przeciw nim na- 
gonkę. 
w odpowiednim +. miejscu 


„Dziecięca choroba" podkreśla, 
że „trzeba się nie obawiać trud- 
ności, szykan, podstawiania no- 
gi, zniewag, prześladowań ze 
strony „przywódców“ (którzy 
jako oportuniści i. socjalszowi- 
niści w większości wypadków 
są pośrednio lub bezpośrednio 
związani z burżuazją i z poli- 
cją).." Proszę zwrócić uwagę 
panie Moch — z policją. 

Oto czego uczy marksizm - 
leninizm ta wielka nauka, ten 


niezwyciężony sztandar klasy 
robotniczej, całej pracującej 
ludzkości. 


Trzeba przypomnieć. że me- 
ltody fałszowania cytat zostały 
puszczone w ruch w roku 1943 
przez panów Austina i Mac 
Neila oraz ich przyjaciół po to 
ażeby oprócz wszystkiego inne- 
go odwrócić uwagę opinii pu- 
blicznej od ich fałszerstw, a w 
szczególności od fałszerstwa 
znanego pod nazwą „protokół 
M“, który potrzebny -był po to 
ażeby dać amerykańskim i bry- 
tyjskim rządom okupacyjnym 
w Niemczech zachodnich powód 
do zastosowania represji wobec 
demokratycznych organizacji 
Niemiec zachodnich aż do zaka- 
zu Kongresu Ludowego, wzmo- 
żenia presji na związki zawo- 
dowe itd. 

Mój kołega, przewodniczący 
delegacji polskiej Wierbłowski 
przywracając prawdę, dał już 
Jules Mochowi nauczkę jak na- 
leży obchodzić się z cytatami, 
doradziwszy mu, by dokładniej 
czytał źródła skąd czerpie cy- 
taty. Jest to jednak chyba zbyt 
trudne dla pana Mocha zada- 
nie, ponieważ woli on widocz- 
nie korzystać z cytaty z dru- 
gich rąk, nie krępując się by- 
najmniej faktem, że cytaty te 
otrzymuje w formie wypaczonej 
i sfałszowanej. 


Przy takim traktowaniu fak- 
ltów i dokumentów nie można 
oczywiście liczyć na jakieś o- 
wocne wyniki dyskusji. Rzecz 
charakterystyczna, że nic inne- 
go pan Moch nie powiedział, je- 
Śli nie liczyć jego oświadczenia. 
iż Stany Zjednoczone, Anglia i 
Francja mogą dokonać reduk- 
cji zbrojeń — użył on wyrazu' 
„rozbrojenie" co zupełnie nie 
odpowiada propozycjom, przed- 
,stawionym w projekcie rezolucji 
„trzech“ — tylko w wypadku, 
jeśli będa zapewnione całkowi- 
te gwarancje szczerości. Na 
czym mają polegać te gwaran- 
'cje, — tego pan Moch nie zna- 
'lazł czasu powiedzieć. 


i agresywna treść 


polityki USA 


Mimo, że pan Moch inówił w 
imieniu trzech — Stanów Zjed- 
noczonych. Anglii i Francji — 
po nim przemawiali jeszcze 
przedstawiciele Stanów Zjedno- 
czonych i Anglii Każdy z nich 
mówił w imieniu trzech. 

Przedstawicieł Stanów Zjed- 
noczonych pan Jessup podjał 


powtórnie w swym przemówi.e- 


niu próbę zapewnienia, że Sta- 
ny Zjednoczone dążą do zmniej- 
szenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych by uczynić 
krok naprzód — jak sie wyra- 
ził na drodze pokojowych 
rokowań o 

Nie po raz pierwszy słyszymy 
ze strony delegacji Stanów 
Zjednoczonych. Anglii į Francji. 
ze sa rzekomo gotowe osiągnać 
porozumienie ze Związkiem Ra- 
dzieckim, nie po raz pierwszy 
słyszymy zapewnienia. że sa 
rzekomo gotowe obniżyć tempe- 
rature atmosfery politycznej 
Wskazywaliśmy już na swegc 
rodzaju podział pracy w obozie 
bloku atlantyckiego, gdv przed- 
stawiciele tego b!okn nie ska- 
oia na tvm Zgromadzeniu słów 
na temat pokoju i współvracy 
na temat konieczności osłabienia 
napięcia w stosunkach między- 
narodowych, na temat rozcza- 
rowań z powodu rzekomej nie- 


ustępliwości Zwiazku Radziec- 
kiego, — podczas gdy inni, rów- 
nie odpowiedzialni a niekiedy i 
bardziej odpowiedzialni, przed- 
stawiciele krajów tego bloku 
wygłaszają podżegające. wojow- 
ricze przemówienia aż do jaw- 
nych nawoływań do napaści na 
Związek Radziecki i kraje de- 
mokracji ludowej Faktom tym 
nikt tu nie będzie śmiał zaprze- 
czyć Fakty te widzi cały świat 
i niech ktokolwiek ośmieli się je 
negować 

Podczas. gdy tu w Komisji 
Politycznej pan Jessup wygła 
szał swe potulne przemówienie 
na temat pokoju i współvracy 
inny przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych. znany powsze 
chnie John Foster Dulles. radca 
Departamentu Stanu į jeden z 
głównych organizatorów amery 
kańskiej politvki zagranicznej 
wygłosił ze swej strony na do 


rocznym bankiecie „Rady dla 
Spraw Reklamy“ w Detroit 
przemówienie o charakterze 


wrecz przeciwnym Jak donosi 
New York Herald Tribune" 
Dulles w tym przemówieniu na- 
wołvwał do utworzenia bojo 
wych sił ofensywnych o wiel 
kim potencjale. rozmieszczo- 
nych w dogodnych miejscach 
wokół granic Związku Radziec- 


kiego. co zdaniem Dullesa jest 
bardziej potrzebne każdemu 
krajowi. któremu zagraża rze- 
komo Rosja — niż siły oabron- 
ne. W przemówieniu tym 
Dulles oświadczył, że w 
przyszłvm roku Stany Zied- 
noczone wydadzą około 60 
miliardów dolarów na do- 
zbrojenie, dodając: „Nic może 
my liczyć na to. że podejmowa. 
ne w chwili obecnej wvsiłki roz 
strzygna zadanie raz na zawsze 
lub. że możemv określić z gó 
ry rok. w którym będzie nam 
zagrażało wiełkie niebezpieczeń 
stwo. Rokiem największego nie 
bezpieczeństwa będzie rok w 
którym pozwolimy sobie na wv 
tchnienie. Musimy stosować ta- 
ką politvkę. którą można bę- 
dzie prowadzić bez wytchnie- 
nia w ciągu wielu lat" 


Wytchnienie oznacza wstrzy 
manie wyścigu zbrojeń oznacza 
zredukowanie. zmniejszenie. je 
Śli nie całkowite zatrzymanie— 
przygotowań do nowej wojnv 
To właśnie wytchnienie jest — 
zdaniem pana Dullesa naj 
większym niebezpieczeństwem 

Pan Jessup mówił że trzeba 
porównać przemówienie sekre 
tarza Stanu pana Achesona z 
przemówieniem ministra spraw 
zagranicznych ZSRR —- Wyszyń- 
skiego zarówno co do treści jak 
co do ducha. ażeby przekonać 
się o dążeniach tej t innej stro- 


ny. Czy nie lepiej jednak po 
równać przemówienie pana Jes 
supa z przemówieniem Johna 
Fostera Dullesa żeby przekonać 
się. do czego zdąża w rzeczy 
wistości polityka zagraniczna 
Stanów Zjednoczonych i do 
czego w rzeczywistości dążą re 
akcyjne siły Stanów Żjednoczo 
nych? Pan Dulles zdecvdował 
się wreszcie przyznać otwarcie 
że Stany Zjednoczone stojące 
na czele agresywnego bloku at 
lantyckiego przygotowują stę 
nie do obrony. iecz do agtesii 
że tworzone są „bojowe siły oO- 
fensywne o wielkim potenciale, 
rozmieszczone w dogodnych 
miejscach wokół granic Związ- 
ku Radzieckiego" i że jest to 
ważniejsze i bardziej potrzebne 
niż siły obronne. Czyż nie jest 
rzeczą jasną, że pan Dulles po- 
stawił wreszcie kropkę nad „i“, 
dając nowe dowody agresywne- 
go charakteru polityki zagra- 
nicznej Stanów Zjednoczonych 

Czyż można pominąć ten fakt, 
słuchając słodkich jak miód 
słów amerykańskich przedsta- 
wicieli w tym Zgromadzeniu? 
Czyż szczere wystąpienie Dulle- 
sa, oficjalnego przedstawiciela 
Departamentu Stanu, nic nie 
znaczy i nie zasługuje na uwa- 
gę oraz nie wywołuje koniecz- 
ności wzmożenia czułności po 
tych przemówieniach jeszcze 
bardziej, niż to było konieczne 
dotychczas? 


Krótka pamięć p. Jessupa 


Jeżeli natomiast mamy po- 
równywać nasze przemówienia, 
co do ich „meritum i ducha*, to 
należałoby przy tym porówna- 
niu dodać koniecznie do przemó- 
wień Achesonśń i Jessupa prze- 
mówienie Dullesa, który w tej 
samej mowie usprawiedliwiał 
również niesłychane pogwałce- 
nie prawa międzynarodowego i 
porozumień międzynarodowych, 
jakim było uchwalenie przez 
Kongres amerykański ustawy 
o „wzajeninym zapewnieniu bez- 
pieczeństwa* z 10 października 
1951 roku z poprawką Carstena 
o wyasygnowaniu 100 milionów 
dolarów na finansowanie dzia- 
łalności dywersyjnej i terrory- 
stycznej swojej agentury prze- 
ciwko ZSRR i krajom demo- 
kracji ludowej. 

Przedstawiciel USA p. Jessup 
spróbował przedstawić pewne 
argumenty w obronie projektu 
trzech. Podjął się on udowod- 
nienia, że rządy USA, Anglti i 
Francji proponowały przedsta- 
wicielowi Związku Radzieckie- 
go tutaj w Paryżu, aby czterej 
ministrowie „spraw zagranicz- 
nych zebrali się i omówili za- 
gadnienia mogące przyczynić 
się do złagodzenia napięcia mię- 
dzynarodowego. Proponowaliś- 
my; mówił tu p. Jessup, ażeby 
porządek dzienny takiego posie- 
dzenia zawierał punkt pod na- 
zwą „Istniejący poziom zbrojeń 
isił zbrojnych oraz zarządzenia, 
które mogłyby wspólnie zapro- 
ponować ZSRR, Słany Zjedno- 
czone, Anglia i Francja dla u- 
rzeczywistnienia kontroli mię- 
dzynarodowej oraz redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych“. Jessup 
powiedział: „Posiedzenie nie 
odbyło się i trzy mocarstwa — 
Francja, USA i Anglia — po- 
stanowiły poświęcić swe wysił- 
ki przygotowaniu rozsądnej, 
progresywnej — jak mówił tu- 
taj — propozycji w dziedzinie 
rozbrojenia dla przedstawienia 
go Zgromadzeniu Ogólnemu'*: 
Ale pamięć zawodzi p. Jessupa. 
To nie przedstawiciel USA, lecz 
przedstawiciel ZSRR zapropo- 
nował na konferencji zastępców 
ministrów spraw zagranicznych 
w Paryżu włączenie do porząd- 
ku dziennego sprawy niezwłocz- 
nego przystąpienia do redukcji 
sił zbrojnych czterech mo- 
carstw — ZSRR, USA, W. Bry- 
tanii i Francji. Natomiast przed- 
stawiciel USA, a był to, nawia- 
sem mówiąc, tenże p. Jessup, 
wysunął zastrzeżenia przeciwko 
włączeniu tej sprawy do po- 
łządku dziennego. I już do koń- 


ca konferencji zastępców mini- 
strów spraw * zagranicznych 
przedstawiciel USA  obstawał 
przy tym stanowisku, które po- 
parli reprezentanci Anglii i 
Francji. Mogą nam powiedzieć, 
że kwestia redukcji zbrojeń wy- 
magała uprzedniego rozstrzyg- 
nięcia kwestii poziomu sił zbroj- 
nych Aje chodzi właśnie o to, 
że nalegając na przedyskutowa- 
nie kwestii poziomu sił zbroj- 
nych przedstawiciele USA, An- 
glii i Francji usiłowali w ten 
sposób podsunąć ją zamiast 
kwestii redukcji sił zbrojnych. 
Nie jest przecież przypadkiem, 
że na jednym z posiedzeń kon- 
ferencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych w Paryżu 
przedstawiciel Francji — Paro- 
di oświadczył, iż rząd francuski 
uważa za konieczne podjęcie 
pewnych wysiłków w dziedzinie 
zbrojeń i że właśnie dlatego 
Francja nie może się zgodzić 
na to, ażeby projekt porządku 
dziennego zawierał formułę o 
redukcji sił zbrojnych czterech 
mocarstw. Na takim samym 
stanowisku stali również przed- 
stawiciele USA i Anglii, odrzu- 
cając kategorycznie propozycję 
Związku Radzieckiego, aby u- 
mieścić na porządku dziennym 
sprawę redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych, a w tej liczbie zbro- 
jeń i sił zbrojnych ZSRR. USA, 
Anglii i Francji. Przedstawicie- 
le tych trzech mocarstw uparcie 
domagali się, by włączyć za- 
miast tego punkt o istniejącym 
poziomie zbrojeń. 


Wystarczy wniknąć w to sfor- 
mułowanie, aby się przekonać, 
jak bardzo oddalone jest od 
prawdy twierdzenie p. Jessupa, 
jakoby na konferencji w Pa- 
ryżu w miesiącach od marca 
do czerwca 1951 roku zastępcy 
ministrów spraw zagranicznych 
USA, Francji i Anglii propo- 
nowali omówienie sprawy re- 
dukcji sił zbrojnych. Nie — te- 
go oni nie proponowali. Przed- 
stawitiel Anglii — Davies, bro- 
niąc formuły „trzech“ o pozio- 
mie sił zbrojnych, oświadczył, 
że nie wiadomo jeszcze w ja- 
kim kierunku ma rozstrzygnąć 
się kwestia zbrojeń: w kierun- 
ku ich zredukowania, czy też 
odwrotnie, zwiększenia. Davies 
równocześnie wyjaśnił, że kon- 
trolę, o której wspominają pro- 
pozycje trzech mocarstw, na- 
leży pojmować „nie jako kon- 
trolę nad redukcją zbrojeń. 
lecz jako kontrolę nad ich oo- 
ziomem“ 


Uzbroić się po zeby a rozbroić ZSRR 
— oto czego pragnie rząd USA 


Zestawcie z jednej strony te 
dwie wypowiedzi p. Daviesa 
pomiędzy sobą a z drugiej stro 
ny wypowiedzi Daviesa z 
wypowiedzią Parodiego. który 
reprezentował wówczas Francję 
na tej naradzie, d zobaczycie. co 
oznacza ta formuła: „Sprawa 
istniejącego poziomu sił zbroj- 
nych“ i czy to jest podobne do 
propozycji zredukowania sił 
zbrojnych? Odpowiadam na to 
wprost: Nie, nie jest podobne. 
ponieważ, jak to dalej zobaczy 
my. „poziom sił zbrojnych" — 
to nie jest „redukcja sił zbroj 
nych“ Ten poziom może ozna- 
czać, jak mówił wtedy p. Da 
vies, albo zwiększenie albo zre- 
dukowanie i dlatego oponował 
on przeciwko umieszczeniu na 
porządku dziennym sprawy re- 
dukcji zbrojeń. Jest to historia. 
która powtarza się teraz rów 
nież tutaj. Jest to to samo. co 
mówił p. Acheson. Są to znów 
dwie strony tego samego meda 
lu: uzbrojenie. którym zajmują 
się w Rzymie i „rozbrojenie" 
mówiąc ich językiem. którym 
zajmują się w Paryżu Chce się 
pogodzić te dwa zadania Ale. 
proszę panów. jesteśmy dość do 
świadczonymi działaczami poli: 
tycznymi, ażebv zrozumieć. że 
te zadania nie dadza się pogo 
dzić. że można jedvnie doprowa 
dzić do impasu. usiłując równo 
cześnie jedną ręką zbroić się. a 
drugą .rozbrajać sie“. 


Obecnie p. Jessup oświadcza 
że projekt rezolucji „trzech“ o 
tzw. redukcji zbrojeń jest kon- 
tynuacją linii której rzecznika 
mi były Stany Zjednoczone, W. 


Brytania i Francja na paryskiej 
konferencji zastępców mini- 
strów spraw zagranicznych. Tam 
zaś stanowisko trzech mocarstw 
zachodnich oznaczało: żadnych 
rozmów, albo, jeżeli chcecie. sa- 
me tylko rozmowy o redukcji 
zbrojeń, ale żadnej redukcji 
zbrojeń; trzeba. widzicie. naj- 
pierw określić poziom sił zbroj 
nych, a dopiero wtedy okaże się. 
czy mamy redukować zbrojenia. 
czy też zbroić się. Ale ze wszy- 
stkiego tego. co mówił dalej p. 
Jessup o wzajemnym stosunku 
sił zbrojnych į zbrojeń Związ- 
ku Radzieckiego i innych mo- 
carstw — będę o tym mówił 
później — o żadnej redukcji 
zbrojeń nie mogło być nawet 
mowy, ponieważ wszystkie wy: 
siłki delegacji amerykańskiej. 
angielskiej i francuskiej oraz 
tych, którzy je popierają. zmie 
rzają do wykazania iż w obec- 
nej chwili istnieje taki poziom 
zbrojeń, że jeśli już ktokolwiek 
powinien redukować swe siły 
zbrojne i zbrojenia — to tylko 


„Związek Radziecki. 


A zatem mówią oni już 
z góry, że niczego redukować 
nie będą, s tym bardziej nie bę- 
dą redukować o 1/3. Zatrzymam 
stę później bardziej szczegółowo 
na tej stronie sprawy. ale ra 
razie ograniczę się do tego co 
powiedziaiem, uważając, że wy- 
starczy to w zupełności. ażeby 
odtworzyć istotny stan rzeczy 
: wykazać bezpodstawność argu- 
mentów przedstawiciela USA, 
jakoby na konferencji paryskiej 
Stany Zjednoczone, Anglia i 
Francja wypowiadały się za ko- 


niecznośc:ą redukcji zbrojeń ' sił 
zbrojnych Nie tylko nie wypo- 
wiadały sie one za taką koniecz- 
nością, lecz walczyły przeciwko 
jej uznaniu. nie godząc się na 
włączenie takiego punktu do 
porządku dziennego Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych 
który czterej zastępcy ministrów 
mieli przygotować 

Toteż informacja p. Jessupa 
w sprawie konferencji zastęp- 
ców ministrów spraw zagranicz- 
nych grzeszy poważnie przeciw- 
ko prawdzie Ale równie dale- 
kie od prawdy są wywody 
p Jessupa i p Lloyda dotvczą- 
ce szeregu tnnych zagadnień. 
jak rozmiarów sił zbrojnych 


ZSRR i USA, agresji w Korei. 
propozycji w sprawie zakazu 
broni atomowej, Biura Informa- 
cyjnego itd. itp. 

Wszystko co mówili tutaj 
pp Jessup i Lloyd o wymienio- 
nych wyżej zagadnieniach wy- 
lłiumaczyś można jedynie dyże- 
niem do odwrócenia uwagi od 
podstawowych i doniosłych pro- 
blemów wymagających poważ- 
nego ustosunkowania się »raz 
do skierowania dyskusji na ta- 
kie problemy, które nie są zwią- 
zane bezpośrednio z tematem i 
mogą jedvnie skomplikować sy- 
tuacje naszej komisji oraz roz- 
latrzyć atmosferę polityczną. 
jak tutaj mówiono. 


Mocarstwa zachodnie systematycznie 
torpedowały propozycje ZSRR 


Nie uważam za rzecz nie- 
zbędną zatrzymywać się nad 
wszystkim: tymi zagadnieniami 
ale poruszę tylko niektóre z 
nich Przede wszystkim poruszę 
cświadczenie p. Lloyda. że 
Związek Radziecki nie wniósł 
rzekomo ani jednej konstruk- 
tywnej propozycji w sprawie 
pomocy krajom słabo rozwinię- 
tym. 


Chciałbym w związku z tym 
przypomnieć chociażby fakt. że 
na poprzedniej sesji  Zgroma- 
dzenia Ogólnego. przy omawia- 
niu 20-lemiego programu za- 
pewnienia pokoju za pośredni- 
ctwem ONZ, delegacja ZSRR 
wniosła zupełnie konstruktywną 
propozycję ażeby w toku dal- 
szych prac nad tym programem 
przewidzieć w nim „udzielenie 
pomocy technicznej krajom eko- 
nomicznie zacofanym. jeżeli nie 
wyłącznie to przynajmniej po 
większej części przez Organi- 
zację Narodów Zjednoczonych, 
wychodząc przy tym z założe- 
nia, że taka pomoc powinna 
przyczyniać się do rozwoju za- 
sobów wewnętrznych . krajów 
ekonomicznie zacofanych, do 
rozwoju ich przemysłu narodo- 
wego i rolnictwa oraz do umoc- 
rienia ich niezależności ekono- 
micznej. nie powinna zaś łączyć 
się z warunkiem przyznania 
przywilejów politycznych, eko- 
nomicznych czy militarnych 
krajom udzielającym pomocy“ 


Należy dodać, że delegacja 
Anglii głosowała przeciwko tej 
propozycji. mimo, iż analogicz- 
ra propozycja wniesiona z ini- 
cjatywy Związku Radzieckiego 
została w 1949 r przyjęta przez 
Radę Społeczno - Gospodarczą. 
Prócz tego w ubiegłym roku 
Związek Radziecki wniósł też 
propozycje. ażeby Zgromadzenie 
Ogólne uznało konieczność roz- 
wijania handlu międzynarodo- 
wego bez dyskryminacji, na za- 
sadzie równości i poszanowania 
suwerenności wszystkich krajów 
oraz bez ingerencji w sprawy 
wewnetrzne innych państw. Nie 
kto inny. jak ówczesny przed- 
stławiciel Anglii Younger oświad- 
czył, że nasza propozycja jest 
„propagandą radziecką“ Youn- 
ger wywodził przy tym, że de- 
legacja angielska, dopatrując się 
w tej propozycji „ukrytej nie- 
szczerości intencji ZSRR“. bę- 
dzie głosowała przeciwko niej. 
Delegacja angielska rzeczywiście 
głosowała przeciwko tej propo- 
zycji. 


To wszystko p Lloyd wolał 
przemilczeć Okazuje się, że 
konstruktywne propozycje o 
których mówił Lloyd wnosi de- 
legacja radziecka. a delegacja 
angielska torpeduje je 

We wspomnianych  propozy- 
cjach znajduje jasny wyraz na- 
sza polityka. Polityka Anglii 
znajduje jasny wyraz w jej sto- 
sunku do tych propozycji. jak 
również w dobrze znanej prak- 
tvce traktowania przez mono- 
pole angielskie krajów mało 
rozwiniętych oraz w działalności 
takich monopoli, jak np. Anglo- 
Irańskie Towarzystwo Naftowe 
Oto jak. panie Lloyd. ma się 
sprawa z konstruktywnymi pro- 
pozycjami 

Co się tyczy uczestniczenia 
lub nieuczestniczenia ZSRR w 
rozmaitych organizacjach mię- 
dzynarodowych. o czym również 
mówi p. Lloyd, to przede wszy- 
stkim trzeba się zastanowić nad 
tym, co reprezentują te organi- 
zacje. Oto np. Międzynaronowa 
Organizacja do Spraw Uchnodź- 
ców. Zamiast przyczyniać się do 
ich powrolu do ojczyzny. orga- 
nizacja ta przekształciła się w 
biuro rekrutacji i dostawy ta- 
niej najemnej siły roboczej dla 
plantatorów, werbunku najem- 
nych zdrajców i organizowania 
grup zbrojnych dla prowadzenia 
działalności sabotażowej i dy- 
wersyjnej wewnątrz ZSRR i 
krajów demokracji ludowej 
Dzieje się to akurat kosztem 
owych 100 milionów dolarów, 
które rząd USA postanowil 
obecnie wyasygnować na popie- 
ranie tej zbrodniczej działalno- 
ści, na, powiedziałbym, bezpo- 
średni udział w tej zbrodniczej 
działalności. 

Co się tyczy Międzynarodowej 
Organizacji Handlowej, to już 
na V sesji Zgromadzenia Ogól- 
nego oświadczaliśmy. że statut 
tej organizacji nie odpowiada 
interesom wielu krajów, lecz. że 
po wprowsdzeniu do statutu 
niezbędnych poprawek Związek 
Radziecki mógłby do niej przy- 
stąpić Ale to oświadczenie nie 
miało dotąd efektu. ZSRR bie- 
rze czynny udział w tych orga- 
nizacjach międzynarodowych. 
które przynoszą pożytek, jak 
np. w Międzynarodowej Organi- 
zacji Meteorologicznej, w Świa- 
towym Związku Pocztowym | 
innych. Tego. jak się zdaje wy- 
starczy, aby pokazać podłoże 
takich oświadczeń. z jakimi wy- 
stępował na poprzednim posie- 
dzeniu p. Lloyd. 


 Podpiszmy porozumienie przy tym stole 
i wyłóżmy na stół dane dotyczące zbrojeń 


Chciałbym również zatrzymać 
się na oświadczeniu p. Jessupa 
w sprawie sił zbrojnych Związ- 
ku Radzieckiego i USA. 

Pan Jessup rozwodził się tu- 
taj na temat sił zbrojnych 
ZSRR i krajów zaprzyjaźnio- 
nych z ZSRR. Usiłował on po- 
równywać liczebność sił zbroj- 
nych ZSRR i USA, wskazując 
w szczególności, że na 1950 rok 
siły zbrojne USA nie przewyż- 
szały półtora miliona ludzi. 
Jessup wolał jednak przy tym 
przemilczeć fakt, że prezydent 
USA jeszcze w swym kwietnio- 
wym orędziu d Kongresu 
wskazywał, że Stany Zjedno- 
czone w ciągu ostatnich 10 mie- 
sięcy zwiększyły swe siły zbroj- 
ne przeszło 2-krotnie i że siły 
te zostaną doprowadzone do 
poziomu 3,5 miliona ludzi, nie 
licząc 2 milionów ludzi w róż- 
nych wojskowych formacjach 
rezerwowych i w oddziałach 
gwardii narodowej — i to bez 
sił zbrojnych Anglii, Francji, 
Włoch i innych krajów nałeżą- 
cych do bloku atlantyckiego 
Sama tylko Turcja przygotowu- 
je się podobno do wystawienia 
armii w sile 400 tysięcy ludzi, 
jeżeli” nareszcie zostanie wcie- 
lona na dobre do bloku atlan- 
tyckiego. Gdy zsumujemy 
wszystkie te liczby, gdy uwzglę- 
dnimy przy tym floty wojenne 
USA i Anglii. amerykańskie 
bazy wojskowe. amerykańskie 
zapasy bomb atomowych na- 
gromadzone w ciągu tych lat 
przy akompaniamencie hałaśli- 
wych rozmów na temat kon- 
troli międzynarodowej to 
każdy będzie musiał zrozumieć 
wyraźnie, że operacja arytme- 
tyczna Jessupa nie odpowiada 
w istocie rzeczy wielkościom, 
którymi on operował Co się ty- 
czy liczebności sił zbrojnych 
Związku Radzieckiego, to, jak 
już wskazywałem w swej mo- 
wie na Zgromadzeniu Ogólnym, 
jest ona 2-krotnie mniejsza niż 
liczebność sił zbrojnych USA, 
Anglii i Francji Jeżeli chcecie 
wiedzieć dokładnie, — bądźcie 
łaskawi podpisać proponowane 
przez nas porozumienie w spra- 
wie redukcji zbrojeń i sił zbroj- 
nych, zakazu broni atomowej 
oraz ustanowienia kontroli mię- 
dzynarodowej, a wówczas wy- 
łożymy na stół wszystkie cyfry 
aż do ostatniego karabinu ma- 


szynowego, do ostatniego żoł- 
nierza i wtedy zobaczycie 
jak się przedstawiają nasze si- 
ły zbrojne i czy słuszne są wa- 
sze oceny. Obecnie jednak nie 
czas jeszcze o tym mówić fa to 
z dwóch przyczyn: po pierwsze 
dlatego, że okazujecie godne 
podziwu uświadomienie o na- 
szych siłach zbrojnych — re- 
zultat , roboty przedstawicieli 
tych krajów w Związku Radzie- 
ckim na polu dyplomatycznym 
— a po drugie twierdzicie, że 
właśnie to jest zgodne z rze- 
czywistością. A zatem zadanie 
zostało rozwiązane. : 

Nie chcemy was rozczarowy- 
wać ani w tym, ani w drugim 


kierunku Ale podpiszmy to 
porozumienie tutaj właśnie, 
przy tym samym stole — 


usiądźmy razem, my wyłożymy 
na stół wszystkie nasze dane, 
a wy — swoje. 

I oto w obliczu takich fak- 
tów oświadcza się tu, że pro- 
pozycja ZSRR w sprawie re- 
dukcji sił zbrojnych pięciu wiel. 
kich mocarstw o 1/3 stworzy 
rzekomo jakąś przewagę dla 
Związku Radzieckiego i oponu- 
je się przeciwko tej propozycji. 


Ale co przeciwstawia się na- 
szym propozycjom? Widać to 
z punktu trzeciego rezolucji 


„trzech“. Proponuje się tam: 

1) Polecić Komisj) opraco- 
wanie propozycji które wejdą 
do „projektu układu o zrówno- 
ważonej redukcji wszystkich sił 
zbrojnych i zbrojeń. 

2) Ta redukcja sił zbrojnych 
i zbrojeń powinna być dopro- 
wadzona do poziomu wystar- 
czającego dla obrony. 

3) System tego „rozbrojenia" 
powinien obejmować progresy- 
wne deklarowanie i sprawdza- 
nie, na stałej podstawie, wszy- 
stkich rodzajów zbrojeń, w tej 
liczbie również broni atomo- 
wej. 

4 Sprawdzanie powinno o- 
pierać się na skutecznej inspek- 
cji międzynarodowej. 

5) Co się tyczy broni ato- 
mowej, rezolucja „trzech“ wy- 
suwa znów „plan Barucha" 
który przewiduje rzekomo u- 
stanowienie kontroli międzyna- 
rodowej nad energią atomową 
i może rzekomo zagwarantować 
zakaz kroni atomowej. X 

Należy zauważyć, że istota 


leniu poziomu „wystarczające- 
go dla obrony“ oraz tzw „pro- 
gresywne deklarowanie i spraw 
dzanie" czy też, jak mówił p. 
Acheson, „ujawnianie tajemnic 
i sprawdzanie według stadiów‘ 

Co się tyczy „poziomu sił 
zbrojnych", to mamy tu do czy- 
nienia z naszym starym już 
znajomym. Jest to ten sam po- 
ziom sił zbrojnych. ktory usil- 
nie zalecaji przedstawiciele 
USA. Anglii i Francji na pary- 
skiej konferencji zastępców mi- 
nistrów spraw zagranicznych 
przeciwstawiając poziom zbro- 


jeń t sił zbroinych sprawie 
redukcji zbrojeń i sił zbroj 
nych 


Wyłania się tu znów pytanie 
jakie będą kryteria dla ustale- 
nia tego poziomu Pan Acheson 
próbował odpowiedziec na to 
pytanie. Ale. uczciwie mówiąc 
nie zdobył się on na jako tako 
poważną i rozsądną odpowiedz 
Mówił on np., że „wielki kraj 
posiadający liczną ludność mo- 
że mieć również więks.ą armię 
niż inne kraje“. Ale dodał on 
tuż potem, że trzeba oędzie je- 
dnak zastosować — cytuję p 
Azhesona — „Ścisłe ogranicze- 
nia. których nie wolno będzie 
przekraczać żadnemu krajowi 
bez względu na jego wielkość 
bez względu na to, cokolwiek 
by ten kraj mógł robić, nieza 
leżnie od tego, jak ogromne 
jest. według jego słów — bar- 
dzo to dziwna uwaga p Ache- 
sona — jego terytorium, jak 
liczną jest jego ludność i ile 
ten kraj ma problemów". 


Cóż więc się okazuje? Jako 
kryterium proponuje się usta- 
lenie poziomu zależnie od wiel- 
kości kraju, ilości jego ludności | 
itd, ale mówi się mimo to, że 
bez względu na jego wielkość — 
zobowiążemy go 'jednak do ja- 
kichś ograniczeń ilościowych, 
które, rzecz jasna, nie będą od- 
bowiadały ani jego wielkości, 
ani rozciągłości jego granic, ani 
ilości jego ludności. ani rów- 
nież innym warunkom politycz- 
nym, które np polegają na tym. 
czy jest on oddzielony od in- 
nych krajów oceanem szerokim 
,na 3.000 mil, czy znajdują się 
bezpośrednio obok niego kraje 
przyjazne. czy też odwrotnie. 
wrogie itd., itp Niezależnie od 
tego wszystkiego — chociaż jest 
to kraj wielki. chociaż istnieją 
wszystkie dane, które wymaga- 
łyby przyznania mu wielkiej 
armii — my nie damy mu wiel- 
kiej armii, zobowiążemy go do 
ograniczeń. 

Jasne jest, że przy takim poj- 
mowaniu sprawy Ścisłych ogra- 
niczeń — zatraca się cały sens 
owego tzw kryterium. cały sens 
określenia poziomu sił zbroj- 
nych, o którym mówi się w 
projekcie rezolucji „trzech“ Ale 
niemniej ważna jest również 
okoliczność, że samo określenie 
poziomu sił zbrojnych. wystar- 
czającego dla obrony, ma być 
powierzone, w myśl projektu 
„trzech* — komisji, która będzie 
miała prawo określić samodziel- 
nie, czy to lub inne państwo 
potrzebuje dla swej obrony da- 
nej ilości sił zbrojnych. To zna- 
czy. że gdy chodzi o obronę mo- 


Pan Lloyd usiłuje dowieść, że 
tzw. plan ONZ, ściślej zaś mó. 
wiąc płan Achesona Baru 
cha .— Lilienthala przewiduje 
zakaz zbrojeń atomowych. 

W czymże dopatruje się tego 
zakazu? Sięgnijmy do projektu 
rezolucji „trzech“, 

Projekt rezolucji wspomina o 
tei sprawie trzykrotnie: we 
wstępie, w punkcie trzecim „a“ 
i w punkcie trzecim „d* Wstęp 
powołuje się jedynie na skute 
czną kontrolę międzynarodową 
nad energią atomową w ceiu za- 
pewnienia zakazu broni atomo 
wej i w celu wykorzystania e 
nerzii atomowej wyłacznie dla 
potrzeb pokojowych Formułuje 
on zatem jedynie cel. który na 
leży mieć na uwadze przy opra 
cowywaniu wymienionych we 
wstępie planów. Ale wskazywać 
na taki cel, jak zakaz broni a 
tomowej, nie oznacza jeszcze za 
kazu broni atomowej Dlatego 
też wstęp — to tylko słowa po 
zbawione treści które nikogo do 
niczego nie zobowiązują To tyl. 
ko wytknięcie celu wysuniecie 
zadania, ale bynajmniei nie 
zakaz. A zatem wydanie same 
go zakazu odracza się Zakazu 
tego w ogóle się nie ogłasza 
Nie proponuje się nam bynaj 
mniej, abyśmy już teraz powzie 
li uchwałę w sprawie zakazu 
broni atomowej. I na tym pole 
ga różnica między tym projek 
tem. a naszymi wnioskami al 
bowiem my proponujemv jasno 


i prosto — już obecnie właś 
nie tutaj, na bieżącej Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego po 


wzięcie uchwały w sprawie za 
kazu broni atomowei i usta 
nowienia kontroli międzynaro. 
dowej, przy czym praktyczne 
środki winny być przedstawio 


ne w konwencji. którą należv 
opracować do 1 lutego 1952 r 
itd., itp. 

Różnica wie'ka w ujęciu jed 
nego i drugiego zagadnienia 

Tak więc we wstępie mamy 
tylko sformułowanie celu któ 
rv należy mieć na uwadze przv 
opracowywaniu  wymienionvch 
we wstępie planów ale nie ma 
my bvnajmniej zakazu brov 


atomowej. 
Punkt 3 „a* poleca komisji 
rozbrojeniowej opracowanie 


pronozycii. które wejdą do pro- 
jektu układu o  regulowaniu, 


ograniczeniu 1 zrównoważonej 
redukcji wszystkich sił zbroj- 
nych i wszystkich zbrojeń. 


tych propozycji polega na usta- | Punkt ten wskazuje dalei na 


jego państwa, ktoś inny, nie li- 
cząc się z nami. z naszym) żą- 
daniami. z naszym zdaniem i 
naszą sytuacją, będzie określał 
te ilość sił zbrojnych. na której 
posiadanie raczy się nam łas- 
kawie zezwolić Rzecz oczywista, 
że niezą!teżnie od tego, łak za- 
patruje się na tę sprawę sam 


kraj zainteresowany. wspomnia- ` 


ra komisja będzie po prostu na- 
kazywała każdemu państwu. że 
wolno mu posiadać tyle a trie 
zbrojeń i sił zbrojnych oraz wy- 
korzystvwać w tym celu takiea 
takie zasoby I p Acheson na- 
zwał to w swoje} mowie „pro- 
sramem wzajemnie uzgodnio- 
nym" 

Czyż można uznać za rzeczy- 
wiście poważny cały ten pomysł 
określania poziomu sił zbroj- 
nych. wystarczającego dla obro- 
ny. zwłaszcza jeśli się weżmie 
pod uwagę okoliczność. że sama 
komisja i wszystkie jej zarzą- 
dzenia mają opierać się na zna- 
nym planie Achesona - Baru- 
cha, zgodnie z którym tzw mię- 
dzynarodowy organ kontroli nie 
może nie być i nie będzie ni- 
czym innym, jak amerykańskim 
organem kontrolnym tj takim 
organem, którego personel bę- 
dzie się składał z ludzi odpo- 
wiednich dla realizowania linii 
USA przy rozstrzyganiu wszyst- 
kich zagadnień polityki zagra- 
nicznej? 

Co się tyczy „stopniowego de- 
klarowania i sprawdzania". czy» 
li „ujawniania tajemnic i spraw- 
dzania według stadiów“, według 
terminologii Achesona, powiem 
tylko tyle, że to przedsięwzięcie, 
zapożyczone z planu Barucha, 
nie może ułatwić rozwiązania 
zadania Nawet w prasie ame- 
rykańskiej odzywają się trzeż- 
we głosy, ostrzegające przed ta- 
ką metodą t.zw redukcji zbro- 
jeń i sił zbrojnych. Zwraca się 
uwagę na to, ze zasada spisu 
zbrojeń według kolejnych sta- 
diów „była jedną z najwięk- 
szych przeszkód na drodze do 
osiągnięcia koptroli nad energią 
atomową". Jest to słuszne, po- 
dobnie jak słuszna jest uwaga 
niektórych organów prasy ame- 
ryłańskiej, że: „zasada ta bę- 
dąc od początku niewykonalną 
pod względem politycznym, sta- 
ła się anachronizmem Z chwi- 
lą, gdy przestał istnieć nasz mo- 
nopol broni atomowej, z chwilą, 
gdy Rosja dokonała pierwszej 
eksplozji bomby atomowej mu- 
siało się stać jasne, że oni ma- 
ją już niezbędne informacje. 
Czy to z tej przyczyny, czy też 
z innych ważkich przyczyn na- 
leżałoby zrezygnować z zasady 
stadiów..." „System stadiów“ — 
to martwa formuła. 

Jednakże autorzy projektu 
rezolucji „trzech“ nadal upiera- 
ją się przy swych martwych 
formułach, jakkolwiek usiłują 
przedstawić je jako najnowszą 
metodę rozwiązania interesują- 
cych nas zadań. 

Metoda ta. zapożyczona z pla- 
nu Barucha, jest nie tylko stà- 
ra, lecz również nieodpowiednia 
ina tym polega jej główna wa- 
da. Wada ta wyciska fatalne 
piętno na całym projekcie re- 
zolucji „trzech“, z którego nale- 
ży wyrzucić te „stadia” lub to 
„stopniowe ujawnianie"... 


Rezolucja „trzech“ nie przewiduje zakazu 
broni atomowej 


zasady, którymi winna kieto- 
wać się komisja, m. in. na zasa- 
dy wymagające ustanowienia 
skutecznej kontroli międzynaro- 
dowej gwarantującej zakaz 
broni atomowej. Punkt trzeci 
„d“ stwierdza, że podstawą 
kontroli nad energią atomową 
przy formułowaniu propozycji 
dla wspomnianego wyżej ukla- 
du winien być plan Otganiza- 


cji Narodów  Zjednoczonywh, 
1) wymieniony już przez nas 
plan Achesona — Barucha — 


Lilienthala. 

Wszystko to przedstawia się 
nam jako zakaz broni atomo- 
wej, chociaż dla każdego jest 
jasne, że nie ma tu mowy o 
żadnym zakazie broni atomo- 
wej. 

Każdy, kto zechce być uczci- 
wy i obiektywny, musi przy- 
znać, że ani jeden z wymienio- 
nych wyżej punktów nie zawie- 
ra postanowienia, które można 
by traktować jako ogłoszenie 
zakazu broni atomowej, jako 
zakaz broni atomowej. 

Lloyd nie może nic przeciw- 
stawić temu bezspornemu fak- 
towi, że projekt rezolucji 
„trzech“ nie zawiera żadnego 
zakazu broni atomowej, jesli 
oczywiście nie mieszać celu tj. 
zachęty, dążenia, polecenia 
opracowania propozycji w spra- 
wie zakazu broni atomowej z 
samym zakazem broni atomo- 
wej Dlatego też mówiąc o na- 
szej propozycji. Lloyd przedsta- 
wła sprawę w ten sposób. iak 
gdybyśmy chcieli — cytuję je- 
go słowa według stenogramu — 
aby „każde państwo zadeklaro- 


wało. iż wstrzyma produksię 
bomb atomowych 1 zniszczy 
bomby już wyprodukowane“ 


oraz dodaje: „Związek Radzie- 
cki uważa „widocznie. że w ten 
sposób osiągnięty zostanie za- 
kaz“ ; 

‚Czy wolno zapytać, skąd pan 
Lloyd wszystko to wziął, na ia- 
kiej podstawie przypisuje Zwią- 
zkowi Radzieckiemu to, czego 
nigdy nie mówiliśmy? Na ņa- 
kiej czyni to podstawie. skoro 
leżą przed nim nasze poprawki, 
a zwłaszcza nasza poprawka do 
pierwszego punktu projektu re- 
zołucji „trzech“. która w nj- 
czym nie przypomina tego. co 
przypisywał nam tutaj pan 
Lloyd. 

Zmuszony jestem przeto przy- 
pomnieć tekst naszej propoży- 
cji w tej sprawie, mając na- 


(Dokończenie na str. 3). 
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min. A. Wyszyńskiego 


dzieję. że od razu zobaczycie | 
olbrzymią różnicę między tą 
propozycją. a naszą propozycią 

Oto tekst naszej propozycii 
„Zgromadzenie Ogólne, uznając 
stosowanie broni atomowej. ]a- 
ko broni agresji i masowej za- 
głady ludzi. za sprzeczne « su- 
mieniem i godnością narodnw 
oraz za nie dające się pogodzić 
z przynależnością do ONZ, 
ogłasza bezwzględny zakaz bro- 
ni atomowej i wprowad»enie 
ścisłej kontroli międzynarodo- 
wej nad wykonaniem tego za- 
kazu“. 


Nie przypomina to zupełnie 
tego, co mówił tutaj pan Lloyd 
Nie państwo ogłasza, lecz | 
ogłasza Zgromadzenie. Nie o- | 
głasza przy tym. że nie bę- | 
dziemy więcej  prouukowali 
bomb i że zniszczymy bomby 
już wyprodukowane, lecz zupeł- 
nie coś innego. Aby nie było 
żadnych wątpliwości, że spra- 
wa nie przedstawia się tak pro- | 
sto. jak chciał to. być może, 
pan Llovd, gdy mówił o na- 
szych propozycjach, zacytuję 
drugi ustęp tej propozycji” 
„Zgromadzenie Ogólne pole- 
ca komisji do spraw ener- 
gii atomowej i do spraw zbro- 
jeń klasycznych przygolowanie 
i przedstawienie na rozpatrze- 
nie Rady Bezpieczeństwa do 1 
lutego 1952 r. projektu konwen- 
cji, przewidującej Środki, zape- 
wniające wykonanie postano- 
wień Zgromadzenia Ogolnego w 
sprawie zakazu broni atomo- 
wej, zaprzestania jej produkcji, 
wykorzystania  wyprodukowa- 
nych bomb atomowych wyłącz- 
nie dla potrzeb cywiinych i 
rozciągnięcia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad wykona- 
niem powyższej konwencji“ 

Oto nasza propozycja, która 
w niczym nie przypomina tego, 
co mówił tutaj pan Lloyd, fał- 
szując naszą propozycję — tak. 
niechaj wybaczy mi to szczere 
określenie — fałszując. 

Zgłaszamy to, jako pierwszy 
punkt projektu rezolucji. 

Można oczywiście powiedzieć 
— „Nie przyjmiemy“ Ale wów- 
czas (trzeba powiędzieć: „Nie 
chcemy zakazu broni atomo- 
wej“ Lub też powiedzieć: 
„Chcemy zakazu broni atomo- 


„Odpowiedzi“ 


wej“, ale dlaczego wówczas nie 


przyjąć naszych propozycji? | 
Bez dwuznaczników. bez za- 
strzeżeń! 


Pomyślcie tylko jak zostanie 
to przyjęte na całym świecie 
gdy w pewnej chwili wyjdzie- 
my z tej sali. wołając. „Bomba 
atomowa zostaja zakazana!”. 


Czy chcecie tego? To po- 
wiedzcie. 

Nie powiecie tego? Znaczy. 
nie chcecie tego Nie można 


zajmować tu dwóch stanowisk 
podobnie jak nie można pogo- 
dzić tych dwóch przeciwstaw- 
nych stanowisk. Żadna ekwili- 
brystyka słowna, żadne krucz- 
ki prawne nie pomogą nikomu 
ukryć prawdy przed oczyma mi- 
lionów zaniepokojonych ludzi na 
całym świecie, którzy gorąco pra- 
gna usłyszeć z te1 sali słowa o 
zakazie bomby atomowej, o bez- 
względnym zakazie bomby ato- 
mowej, o zniszczeniu wszyst- 
kich bomb atomowych. o wpro- 
wadzeniu kontroli o obpracowa- 
niu konwencji, w klórej to 
wszystko byłoby powiedziane 
i o niezwłocznej inspekcji, po 
podpisaniu lej konwencji, wszy- 
stkich zakładów atomowych 
zgodnie z naszą propozycją. 

Oto nasza propczycja. którą 
pan Lloyd oczywiście czytał 
Tym dziwniejsze, że przedsta- 
wił on naszą propozycję w tak 
zniekształconej postaci. Pan 
Lloyd przypisuje nam to, cze- 
go nie proponujemy i przemil- 
cza to, co rzeczywiście propo- 
nujemy. 

W rzeczywistości  bowieni 
powtarzam raz jeszcze, propo- 
nujemy, aby Zgromadzenie 
Ogólne ogłosiło bezwzględny 
zakaz broni atomowej, aby o- 
pracowana została odpowiednia 
konwencja, aby konwencja ta 
przewidywała środki zapewnia- 
jące wykonanie postanowień 
Zgromadzenia Ogólnego 0 za- 
kazie broni atomowej, aby 
przewidywała środki zapewnia- 
jace zaprzestanie produkcji 
bomb atomowych oraz wyko- 
rzystanie wyprodukowanych 
już bomb atomowych wyłącz- 
nie dla celów cywilnych, jak 
również ustanowienie ścisłej 
kontroli nad wykonaniem tej 
konwencji. 


Lloyda, które 


na nie nie odpowiadają 


Przechodzę do odpowiedzi 
pana Lloyda na nasze pytania. 

1) Pytaliśmy, czy autorzy re- 
zolucii „trzech“ zgadzają się, 
aby Zgromadzenie Ogólne pole- 
ciło komisji do spraw energii 
atomowej i do spraw zbrojeń 
typu klasycznego opracowanie 
i przedstawienię na rozpatrze- 
nie Rady Bezpieczeństwa w «- 
kreślonym terminie — wymie- 
niliśmy I lutego 1952 r. — pro- 
jektu konwencji która przewi- 
dywałaby bezwzględny zakaz 
broni atomowej i rozciągnięcie 
ścisłej kontroli międzynarodo- 
wej nad wykonaniem tego z3- 
kazu. 

Zamiast odpowiedzieć na to 
pytanie, Lloyd oświadczył, że 
proiekt rezolucji „trzech“ prze- 
widuje, iż komisja winna opra- 
coewać propozycje w sprawie 
projektu układu lub układów 
w danej kwestii na podstawie, 
jak się wyraził. planu ONZ, a 
ściślej mówiąc planu Achesora 
— Barucha — Lilienthala. 


Wiadomo jednak, że plan ten 
nie przewiduje zakazu bront 
atomowej podobnie jak nie 
przewiduie Ścisłej kontroli mię- 
dzynarodowej Tak więc. przyj- 
mując jako podstawę plan Ache- 


sona,— Barucha — Lilienthala. 
Lloyd i jego koledzy — wspól- 
sutorzy projektu rezołucji 


„trzech* mie zgadzają się na to. 
aby konwencja. która ma być 
opracowana do l lutego 1952 r.. 
przewidywała zakaz broni ato- 
mowej Nalegając, aby plan Ba- 
rucha przyjęty został za podsta- 
wę. pan Lloyd w istocie rzeczy 
odrzuca neszą propozycję. wie- 
dząc z góry, że plan Barucha 
jest dla nas nie do przyjęcia 
i nie tylko zresztą dla nas. .ecz 
również dla szeregu innych 
państw: wiedząc z góry, że olan 
Barucha nie przewiduje zakazu 
broni atomowej i odracza roz- 
wiązanie tego problemu do ła- 
kiegoś późniejszego stadium. 
wiedząc dobrze. że na tej pod- 
stawie nie możemy dojść do .po- 
rozumienia, wiedząc również 
dobrze. że tzw międzynarodowy 
organ kontrolny przewidywany 
w planie Barucha nie ma nic 
wspólnego z rzeczywistą kon*ro- 
lą międzynarodową. Dlatego też 
możemy z pełnym prawem 
stwierdzić że przedstawiciele 
trzech państw, w których imie- 
niu przemawiał tu pan Lloyd — 
Anglii USA i Francji — odpo- 
wiedzieli negatywnie na “nasze 
drugie pytanie: 

2) W odpowiedzi na nasze 
trzecie pytanie pan Lloyd utrzy- 
muje, że projekt rezolucji 
trzech" idzie dalej niż przewi- 
dziane w poprawce radzieckiej 
propozycje w których mowa o 
środkach zapewniających wvko- 
nanie postanowień Zgromadze- 
nia Ogólnego w sprawie zakazu 
broni atomowej. zakazu jej pro- 
dukcji, w sprawie wykorzysta- 
nia wyprodukowanych bomb 
atomowych wyłącznie dla celów 
cywilnych i ustanowienia kon- 


troli nad wykonaniem kon- 
wencji. 

Zamiast odpowiedzieć na na- 
sze pytanie pan Lloyd ponownie 
powołuje się na plan Barucha, 
przedstawiając sprawę w ten 
sposób, jakoby plan ten rzeczy- 
wiście przewidywał zakaz pro- 
dukcji broni atomowej i sku- 
tecznąę kontrolę międzynarodo- 
wą Wykazaliśmy już jednak że 
plan Barucha nie przewiduje 
ani jednego. ani drugiego. 

Co się tyczy oddania pod Łza- 
rząd tzw. międzynarodowego 
organu kontroli wszystkich su- 
rowców atomowych i wszyst- 
kich środków ich produkcji, o 
czym mówił w swej odpowiedzi 


pan Lloyd, to propozycja taka 


jak już w swoim czasie pod- 
kreślaliśmy, jest całkowicie nie 
do przyjęcia, albowiem pod za- 
rzad lub, co w istocie rzeczy 
proponuje się, na własność te- 
go tzw organu międzynarodo- 
wego winny być przekazane 
wszystkie zapasy surowców a- 
tomowych i wszystkie przed- 
siębiorstwa produkujące ener- 
gię atomową, jak również prze "'- 
siębiorstwa pokrewnych gałęzi 
przemysłu hutniczego, maszyno- 
wego, elektroenergetycznego. 
chemicznego itd. itp Oznacza- 
łoby to przekazanie tzw. mię- 
dzynarodowemu organowi kon- 
troli, który w myśl zamierzeń 
zwolenników planu Barucha 
winien być w istocie rzeczy or- 
ganem  monopolistów amery- 
kańskich, pełni władzy nad ży- 
ciem ekonomicznym każdego 
kraju, w którym istnieją su- 
rowce atomowe i w którym no- 
żna produkować energię ato- 
mową. 

3) Odpowiadając na nasze 
czwarte pytanie, Lloyd oświad- 
czył, że trzy mocarstwa Z284- 
dzają się, aby Zgromadzenie 
Ogólne uznało. iż każdy szerery 
plan istotnej redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń winien przewi- 
dywać utworzenie międzynaro- 
dowego organu kontroli. Jed- 
nakże p. Lloyd nie udzielił ja- 
snej odpowiedzi na postawione 
przez nas pytanie, oświadcza- 
jąc, że od warunków układu 
zależeć będzie, czy ten między- 
narodowy organ kontroli dzia- 
łać będzie w ramach Radw. Bez- 
pieczeństwa czy też nie. Wyja- 
śnił on przy tym, że jeśli przez 
określenie „w ramach Rady 
Bezpieczeństwa“ należy rozu- 
mieć, iż funkcjonowanie syste- 
mu kontroli mogloby być cał- 
kowicie uzależnione od tzw 
prawa „veta“, to rządy trzech 
mocarstw bezwzglednie nie mo- 
głyby tego zaakceptować. 


Odpowiedź p. Lloyda musi 
wywołać najwyższe zdumienie. 
P. Llovd powinien przecież wie- 
dzieć, że już uchwała Zgroma- 
dzenia Ogólnego z 14 grudnia 
1946 r. postanowiła, że między- 
narodowy organ kontroli dzia- 
łać będzie w ramach Rady Bez- 
pieczeństwa. 


Mocarstwa zachodnie przekreślają 


swoje własne 


Uwaga p. Lloyda dowodzi, iÈ 
rządy USA, Anglii i Francji nie 
chcą liczyć się z postanowienia- 
mi Zgromadzenia Ogólnego na 
które w swoim czasie same gło-. 
sowały i pod którymi widnieją 
ich własne podpisy Jeśli spra- 
wa ta została łuż raz rozstrzyk- 
nięta — a przecież została już 
rozstrzygnięta — to po co sta- 
wiać ja ponownie. Można to 
czynić tylko w jednym celu 
aby z góry uprzedzić, że wspom- 
niane rządy nie będą się z tym 
liczyły, 


zobowiązania 


Staje się to już zresztą prak- 
tyką, aibowiem istniało np. gen- 
tleman agreement w sprawie 
wyborów do Rady Bezpieczeń- 
stwa, zgodnie z którym określo- 


ne obszary geograficzne wysu- 


wają swych kandydatów: kraje | 


Ameryki Łacińskiej — swego 
kandydata, kraje Europy 
Wschodniej — swego itd. Obec- 
nie jednak przedstawiciele ame- 
rykańscy wysuwają zamiast 
Białorusi — Grecję i mówią, gdy 
przypomina im się, że istniało 
takie porozumienie, iż zostało 


ono zawarte rzekomo w roku 
1946 tylko na jedną kadencję i 
obecnie przestało już obowiązy- 
wać Skąd to zostało wzięte? 
Nie wykluczam, że powiedzą mi: 
„To, co zostaio wówczas posta- 
nowione, a mianowicie, że mię- 
| dzynarodowy organ kontroli wi- 
| nien działać w ramach Rady 
Bezpieczeństwa — zostało po- 
stanowione tylko na okres jed- 


nej kadencji i obecnie już nas 
nie obowiązuje“ 
W istocie rzeczy nie może 


być żadnych wątpliwości, czy 
międzynarodowy organ kontroli 
będzie działał w ramach Rady 
Bezpieczeństwa czy też nie. Wi- 
nien on działać w ramach Rady 
Bezpieczeństwa zgodnie z u- 
chwałą Zgromadzenia Ogólnego 
z 14 grudnia 1946 r. 

Gdybym chciał stawiać dodat- 
kowe pytania, to bym i w tęj 
sprawie zadał pytanie (bvć 
może rozpatrzymy je kiedyś). a 
mianowicie: czy rządy USA, 
Anglii i Francji zamierzają wy- 
konywać uchwałę Zgromadzenia 
Ogólnego z 14 grudnia 1946 r., 
czy też, ich zdaniem nie obo- 
wiązuje ona, ponieważ została 
podjęta tylko na okres jednej 
kadencji? 

Zdumienie budzi również u- 
waga p. Lloyda w sprawie „ve- 
ta". Aby nie wdawać się w 
szczegóły, przypomnę jedynie, 
że już na pierwszej sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego szef delega- 
cji radzieckiej, Mołotow, o- 
świadczył w związku z tą spra- 
wą, że „wa kwestia znanej nam 
zasady jednomyślności w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa nie ma nic 
wspólnego z pracą samych ko- 
misji kontrolnych* i że „zupeł- 
nie niesłuszne jest więc przed- 


ZSRR domaga 


stawiać sprawę w ten sposób, 
jakoby jakiekolwiek państwo 
dysponujące prawem „veta“ 


mogło przeszkodzić w przepro- | 
inspekcji . 


wadzeniu kontroli ti 
Komisie kontrolne — to nie Ra- 
da Bezpieczeństwa i dlatego też 
nie ma żadnych podstaw, aby 
mówić, że jakiekolwiek pań- 
stwo, korzystając z prawa „ve- 
ta“, będzie mogło przeszkodzić 
w przeprowadzeniu kontroli “ 
„Dlatego też rozmowy na temat 
„veta“ w związku z kontrolą i 
inspekcją pozbawione są pod- 
staw Rozmowy takie można 


traktować jedynie jako dążenie | 


do zastąpienia jednego zagad- 
nienia drugim, jako próbę uchy- 
Jenia się od jasnej odpowiedzi 
na postawione pytanie w spra- 
wie powszechnej redukcji zbro- 
jeń* 

Widżimy, że również obecnie. 
po pięciu latach, podejmuje się 
ponownie takie próby 
pomnę także, że w roku 1948 
na paryskiej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. poruszając tę sprawę. 
oświadczyłem. iż ,... całkowicie 
niewłaściwie interpretuje 
sprawę tzw. „veta“ w odniesie- 


niu do pracy międzynarodowego . 


organu kontroli. Oczywiście 
prawo „veta“ należy do Rady 
Bezpieczeństwa... ale to jest in- 
na sprawa tutaj zaś chodzi o to 
że nikt nigdy, w każdym razie 
co się tyczy Związku Radziec- 
kiego, nie proponował i nie 
proponuje zastosować prawa 
„veta" w pracy organów kon- 
troli...*. „.mówimy jasno i ści- 
śle: międzynarodowy organ kon- 
troli powinien być bez „veta“. 
Rada Bezpieczeństwa — z „ve- 
tem“. 


sie odpowiedzi 


na iasne i proste pytania 


Tak więc, nikt nie śmie mó- 
wić, jakobyśmy chcieli œ wpro- 
wadzić prawo „Veta“ do między- 
narodowego organu kontroli... 
Zgodnie z tym zasadniczym sta- 
| nowiskiem Związku Radzie"kie- 
go w sprawie „veta“, Związek 
Radziecki głosował na TII sesji 
Zgromadzenia w roku 1948 za 
zgłoszoną przez delegacię polską 
rezolucją, która stwierdzała że 
nie będzie konieczne, aby wszy- 
scy przedstawiciele państw 
stałych członków Rady Bezpie- 
czeństwa głosowali „za“ przy 
podejmowaniu uchwał przez 
międzynarodowy organ kontroli 
w sprawie sprawdzania i in- 
spekcji ze strony tego organu. 

Była to jasna odpowiedź na 
pytanie, dotyczące niestosowa- 
nia „veta“ w międzynarodowym 
organie kontroli. Jednakże pro- 
pozycja ta pod naciskiem dele- 
gacji USA Anglii i Francji 'zo- 
stała odrzucona. Widocznie nie 
leżało w ich planach przyjęcie 
propozycji która wnosiła cał- 
kowitą iasność do sprawy gło- 
sowania w międzynarodowym 
organie kontroli i podkreślała. 
ze prawo tzw. „veta“ nie będzie 
tam stosowane. 

4) Co się tyczy pytania, czy 
przedstawiciele USA, Anglii i 
Francji zgadzają się, aby mię- 
dzynarodowy organ kontroli nad 
zakazem broni atomowej nie- 
zwłocznie po zawarciu konwen- 
cji dokonał inspekcji wszystkich 
przedsiębiorstw, w których 
produkowana í magazynowzna 
jest broń atomowa, w celu zba- 
dania wykonania konwencji o 
zakazie broni atomowej. to p. 
Lloyd również nie udzielił na 
nie odpowiedzi. Zamiast odpo- 
wiedzieć na to jasne pytanie 
wolał on oświadczyć. że inspek- 
cja jest potrzebna. Ale to już 
jest inne zagadnienie. Nie *py- 
taliśmy o to, lecz o to, czy zga- 
dzają się oni, aby niezwłocznie 
Do zawarciu konwencji dokonać 
inspekcji wszystkich przedsię- 
biorstw, w których produkowa- 
na jest i magazynowana broń 
atomowa Na to pvtanie nie o- 
trzymaliśmy odpowiedzi. 

Nie można pominąć równ'e* 
faktu, iż p. Lloyd specjalnie 
podkreślił, że inspekcja po- 
winna być dokonywana zgod 
nie z zasądą następujących pa 
sobie stadiów Innymi słowy 
inspekcja zakładów atome- 
wych nie zostanie dokonana 
natychmiast po podpisaniu kon- 
wencji, jeśli nie osiągnie sie 
stadium przewidzianego dla 
broni atomowej W ten sposób 
z odpowiedzi p. Lloyda wyni- 
ka jasno, że Stany Zjednocza- 
ne, Anglia i Francja nie zga- 
dzają sie na naszą propozycię 
w Sprawie niezwłocznego doko- 
nania inspekcji wszystkich za- 
kładów atomowych  natych- 


miast po podpisaniu propono 
wanej przez nas konwencji 

5) Wreszcie należy zwró- 
cić uwagę na odpowiedź p 
Lloyda na nasze pierwsze py- 
tanie: „Czy Stany Zjednoczone 
Anglia i Francja zgadzają sie. 
aby Zgromadzenie Ogólne ogło- 
siło bezwzględny zakaz bron: 
atomowej i ustanowienie ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu?” 

Pan Lloyd, jak słyszeliśmy. 
dał na to pytanie następująca 
odpowiedź: 

„Przyjęcie przez Zgromadze- 
nie Ogólne projektu  rezolucii 
trzech byłoby wyraźnym wy- 
powiedzeniera się na  korzyśc 
bezwzględnego zakazu broni 
atomowej i ścisłej kontroli mie 
dzynarodowej nad przestrzega- 
niem tego zakazu”. 

Projekt rezolucji „trzech, 
który czytaliśmy i którego tekst 
jest nam dobrze znany, nie 
przewiduje żadnego ogłoszenia 
przez Zgromadzenie Ogólne bez- 
względnego zakazu broni ato- 
mowej i ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu. 
Dlatego też twierdzenie pana 


lucji „trzech“ miało być równo- 
znaczne z ogłoszeniem bez- 
względnego zakazu broni ato- 
mowej i wprowadzeniem ści- 
.słej kontroli 
nad przestrzeganiem tego zaka- 


Lloyda, jakoby przyjęcie rezo- | i 
przekonana, że zgłoszone przez 


miedzynarodowej | 


sze wysiłki i 


w rzeczywistości przewiduje 
projekt rezolucji „trzech“. Jest 
rzeczą jasną, że również w tym 
wypadku p. Lloyd uchylił się 
od wyraźnej odpowiedzi na na- 
sze pytanie. 

Jest rzeczą również jasną, że 
wyraźną odpowiedzią na nasze 
pytanie jest nasza propozycja 
włączenia do projektu rezolucji 
punktu o następującej treści: 

„Zgromadzenie Ogólne uzna- 
jąc stosowanie broni atomowej, 
jako broni agresji i masowej 
zagłady ludzi za sprzeczne z su- 
mieniem i godnością narodów 
oraz za nie dające się pogodzić 
z przynależnością do Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych — 
ogłasza bezwzględny zakaz bro- 
ni atomowej i wprowadzenie 
ścisłej kontroli międzynarodo- 
wej nad wykonaniem tego za- 
kazu 

Zgromadzenie Ogółne poleca 
Komisji dla spraw energii ato- 
mowej t do spraw zbrojeń kla- 
sycznych przygotowanie i 
przedstawienie Radzie Bezpie- 
czeństwa do rozpatrzenia w ter- 
minie do 1 lutego 1952 r. pro- 
jektu konwencji, przewidującej 
środki zapewniające wykonanie 
postanowień Zgromadzenia O- 
gólnego w sprawie zakazu bro- 
ni atomowej, zaprzestan:a jej 
produkcji, wykorzystania już 
wyprodukowanych bomb ato- 
mowych wyłącznie dla potrzeb 
cywilnych oraz ustanowienie 
ścisłej kontroli międzynarodo- 
wej nad wykonaniem powyż- 
szej konwencji" 

Oto jasna, wyraźna, niedwu- 
znaczna. całkowicie konkretna 
i stanowcza propozycja w spra- 
wie rzeczywistego zakazu broni 
atomowej, propozycja, którą 
powinno uchwalić Zgromadze- 
nie Ogólne. 

Czyż nie jest rzeczą jasną, że 
właśnie ta propozycja zawiera 
wyraźny i ściśle określony 
wniosek w sprawie bezwzględ- 
nego zakazu broni atomowej 
ze wszystkimi wynikającymi 
stąd konsekwencjami i z jed- 
noczesnym ustanowieniem mię- 
dzynąrodowej kontroli nad 
przestrzeganiem tego zakazu? 

Takie jest nasze stanowisko 
wobec odpowiedzi pana Lloyda. 
występującego tu w imieniu 
trzech mocarstw, a zatem nasze 
stanowisko wobec odpowiedzi 
rządów Stanów Zjednoczonych 
Wielkiei Brytanii i Francji 


Z powyższego wynika, że w związku Radzieckiego i Francji | 


obecnej swej postaci projekt re- 
zołucji trzech mocarstw nie 
stwarza niezbędnych warun- 
ków dla rozstrzygnięcia zada- 
nia. jakie mamy przed sobą — 
zadania zakazu broni atomowej 
i zredukowania zbrojeń i 
zbrojnych oraz ustanowienia 
ścisłej kontroli międzynarodo- 
wej. Z powyższego widać tak- 
że. jaką drogę proponuje Zwią- 
zek Radziecki dla rozwiązania 
tego zadania Droga ta prowa- 
dzi poprzez usunięcie z proiek- 
tu rezolucji, zaproponowanego 
przez rządy Stanów Zjednoczo- 
nych. Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji, poważnych braków. o któ- 
rych wspominałem; droga ta 
prowadzi poprzez wniesienie do 
tego projektu poprawek. za- 
pewniających możność pomyśl- 
nego rozwiązania doniosłego za- 
dania, jakie ma przed sobą 
Zgromadzenie Ogólne w spra- 
wie zakazu broni atomowej, w 
sprawie redukcji «zbrojeń i sił 
zbrojnych, oraz w 
ustanowienia Ścisłej 
miętlzynarodowej. 
Delegacja ZSRR bierze pod 
uwagę sytuację, jaka się wy- 
tworzyła w związku z tym za- 
gadnieniem, sytuację, którą 


kontroli 


cechują znaczne rozbieżności w | 


stanowiskach Związku Radzie- 
ckiego z jednej strony a Sta- 
nów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji z drugiej. Gotowi jed- 
nak jesteśmy kóntynuować na- 
wziąć udział w 
pracy proponowanej podkomi- 
sji Delegacja radziecka jest 


nią poprawki będą mogły ułat- 
wić pomyślne rozwiązanie sto- 
jących przed nami zadań dla 
dobra narodów, które gorąco 
ragną pokoju na całym świe- 


zu — nie jest zgodne z tym, co l cie. 


. 


Przy- | 


się | 


sił | 


sprawie | 


nych dzielnicy Środmieście 
Prawa w Łodzi przyszła na swą 


trzecia partyjną konferenc, 
sprawozdawczo - wyborczą z 
| poważnymi osiągnięciami Mó 


wil o nich w referacie I sekre- 
t tarz KD. tow. Rózański. Osiąg 
nięcia te ilustrowały częściowo 


sy, którymi była udekorowana 
sala |konferencyjna. Wykres 
przodujących zakładów dawały 
obraz wykonania planów pro- 
dukcyjnych wediug ilości, ja- 
kości i wartości. Inne od- 
zwierciedlały rozwój sieci SzKo- 
lenia partyjnego, obejmując=* 
w br. na terenie dzielnicy 3.220 
słuchaczy 


Dyskusja, w której 


głos za 


l tła istotne zagadnienia, którymi 


chowała ją bojowość, duch kry 
tyki i samokrytyki. 


Ze sprawozdania dowiedzieli 
iśmv się. że H zakładów przed 
terminowo wykonało roczny 
j plan, na 1951 rok (np. Zekła- 
dy i Zjednoczenia Budownictw i 
Miejskiego itd.), że systematycz 
nie wykonywały plany produk 
cyjne m in zakłady przemysłu 
metalurgicznego (np Fabryka 
Maszyn Jedwabniczych). Ale ze 
sprawozdania dowiedzieliśmy 
się również, że na 25 zakładów 
— 10 zakładów nie wykonuje 
swych planów. I słusznie tym 
właśnie zakładom poświęcono 
najwięcej miejsca zarówno w 
referacie jak i w dyskusji. 


Co było główną przyczyną te 
go, że np. takie fabryki jak 
ZPB im I Dywizji Kościusz 
kowskiej, ZPW im. Wiosny Lu 
dów, ZPO im. dr-a Więckow- 
skiego nie wykonują planów? 
Towarzysze wskazali na poli- 


Do naszej redakcji wpłynął 
list od tow. Barszczewskiego z 
Państwowej Fabryxi Ołówków 
w Pruszkowie. Tow. Barszczew 
ski krytykował radę zakladową 
i dyrekcię zakładu za niewłaści. 
wy stosunek do pracownika fa 
bryki, tow. Szadkowskiego. Tow 
Szadkowski ctrzymał w kwiet. 
niu mieszkanie w domu fabrvcz 


nym Rozpoczęty przez dyrek- 
cię — przed jego wprowa- 
|dzeniem się - gruntowny re- 


mont mieszkania został przer 
wanv „Od miesęcy już tow 
Szadkowski mieszka w antvsani 
tarnvch warunkach gruz w 
mieszkaniu smród i zimno” 
pisał korespondent doszukurar 
sje przeiawów kumoterstwa w 
stosunku rady zakładowej i dy- 
rekcji do tej sprawy 


Przesłaliśmy list tow Bar 
szczewskiego do komitetu fa 
jbrycznego PZPR Państwowej 
| Fabryki Ołówków z prośbą o 
wyjaśnienie * zasygnalizowanej 
sprawy 


„Wyjaśnienie“ było bardzo 
I wymowne  Dowodziło ono. że 
komitet fabryczny -zamiast 
wsłuchiwać się w głosy kryżvki 
i wyciągać odpowiednie wnio 
ski. stosuje antypartyine meto 
dy dławienia krytyki .Komitet 
fabrvczny — czytamy w odpo 
wiedzi — wyciągnął po linii or 
ganizacyjnej wnioski w stosun 
ku do tow tow  Barszczew- 
skiego i Szadkowskiego za nie 
prawdziwe argumenty" Stwier 
dzając. że istotnie prace brzv 


Konfer 


pomysłowe i efektowne wykre- | 


brało 50 towarzyszy obejmow'a- | 


żyją organizacje partyjne. Ce- | 


Z ŻYCIA PARTII 


| Mówili o oderwaniu się organi. 
|zaxładów od załogi. o nastro 
jach samouspokojenia: na sku 


cesów, o przejawach zatracanie 
czujności rewolucyjnej. 

Nie możemy rożpatrywacć 
sytuacji w naszym zakładzie w 
oderwaniu od walki klasowa). 
jaka toczy się w kraju i od 
sytuacji międzynarodowej 
mówił tow. Krata. sekretarz or- 
ganizaeji partyjnej ZPB” im 
1 Dywizji Kościuszkowskiej — 
Dopiero czytaliśmy w prasie 
że Truman wydał 
109 milionów dolarów na dy- 
wersję, sabotaż i szpiegostwo w 
kraiach obozu pokoju. Wróg usi- 
łuje przenikać i do naszych za. 
kładów. Jego zatruta propagan 
da i plotka może oddziaływać 
na najbardziej zacofane ele 
menty wśród żałpgi — wówczą 


cieramy. 


Delegaci piętnowali 
skusji próby  zasłaniania „ię 
„obiektywnymi trudnościami: 
jako przejaw 
nej postawy. Oto np. na drugim 
oddziale zakładu im. I Dywizii 
Kościuszkowskiej, który” 
dawno jeszcze wykonywał oian 
jzaledwie w 60 do 70 procent. 
|przez dłuższy czas uporczywie 
twierdzono. że przyczyną niewy 
konywania planu jest stary park 
maszynowy, niedobry surowiec 
brak ludzi itp. Dziś, dzięki roz 
wojowi pracy politycznej wśród 
załogi oddział nrzekracza planv 
produi.cyjne | to przy tym sa 
mym sprzęcie, surowcu i tej sa 
mej ilości zatrudnionych 


— O wykonaniu planu decy- 
dują ludzie, którzy maszynami 
kierują. Nie ma złych załóg. 


: gdy do tych ludzi my nie do-; 


w  dy-| 


oportunistycz- | 


nie ; 


Większość organizacji partyj |tyczne źródła tego stanu rzeczy ı istnieją natomiast złe kierowni- 


| ctwa mówil tow. Dziubał 


|szyn Jedwabniczych. 
Niektóre fabryki jak np. za 


tek osiągniętych uprzednio suk- | kłady odzieżowe im. d-ra Więc- | uświadomione 


,kowskiego notuja w ostatnim 
oxresie poważną boprawę dzieki 
| pomocy. jakiej Komitet Dzie:ni- 
|cowy udzielił organizacji zakła 
' dowej Tow Zajączkowska 
"stwierdziła. że w komitecie za 


—_ ikładowym panowała niesłuszna 


i tendencja odrywania spraw pra 
|dukcyjnycł od pracv politycz 
|nej. Towarzysze z Komitetu 
„Dzielnicowego pomogli tę ten 


Pracują 
się praca 


stały grupy partvjne 
| agitatorzy, ożywiła 
ZMP 
Co jednak cechowało metody 
pracy KD — mówili tow tow 
t Zaiączkowska. Szafrańszi i in 
'ni, to nie polityka profilaktyki 
lale polityka „straży ogniowej: 
KD przychodził z pomoca gdv 
|było już wyraźnie źle. .gdv pa 
lilo sie“ KD nie umie jeszcze 
jsystematycznie. pracować 
stwierdzi] samokrytycznie tow 
Różański Pracujemy jeszcze >d 
lakcjji do akcji. kampaniijnie 
Przezwyciężenie kampanijności 
w naszej pracy musi być bojo 
wym zadaniem nowowybranegu 
komitetu 

Z ożywieniem dyskutowano na 
konferencji o konieczności 
wzmocnienia oracy związku za 


wodowego. rad kobiecych a 
szczególnie pracy wśród mło 
dzieży 


O pracy wśród młodzieży mó 
wiło wielu delegatów: robotni 
cy z zakładów przemysłowych 
nauczyciele, profesorowie wyż 
szych uczelni. oficerowie Woj 
ska Polskiego Z całą siłą pod 
kreślali oni 
wychowawczej. 


—— 


encja partyjna dzielnicy 
SŚródmieście-Prawa w Łodzi 


«a 


! W fabrykach jest coraz wię- 
cej młodzieży. Ujawnia ona w 


zacji partyjnej i kierownictwa towski, dyrektor Fabryki Ma | pracy dużo ofiarności i inicia- 


ltywy. Inicjatywę tę trzeba 
i podchwvtywać i rozwijać. Mniej 

szeregi milə- 
„dzieży trzeba ze szczególną 


¡troską wychowywać KD i pod- 
(„stawowe organizacje partyjne 
muszą poczuwać się do odno- 
|wiedzialności za pracę wśród 
i młodzieży Dyrekcje szkół ko- 
jmitetv rodzicielskie organiza- 
cje ZMP, a przede wszvstkirn 
i organizacje partyjne powinny 
,zwrócić więcej uwagi na wyni- 
(ki nauczania. Więce' swietlc, 


dodatkowe | dencję ujawnić i zwalczyć Pow |ulepszyć pracę już istniejącvch, 


|więcej zdrowych rozrywek 1 
„sportu dla młodzieży Oto za- 
BCE kilka spośród wielu gło- 
sów w dyskusji. 


| Dyskusja na konferencji wy- 
| kazała wielką troskę dia tak 
; ważnego zagadnienia jakim iest 
: zagadnienie młodzieży. które, 
ijak to samokrvtycznie stwier- 
l dzili członkowie” egzekutywy 
XD. zbyt mało miejsca zaimo- 
| wało w jej pracy. 


Niesposób omówić wszystkich 
zagadnień poruszonych na kon- 
„ferencji Szkoda tyiko. że nie- 
,które wypowiedzi. które wyma- 
ı gały sprostowania — nie zosta- 
jły wyjaśnione ani w dyskusji 
(ani też w podsumowaniu Było 
to niewątpliwie poważnym nie- 


dociągnięciem ze strony towa-_ 


rzyszy kierujących obradami. 


Konferencja wykazała. że Or- 
ganizacja partyjna dzielnicy 
Śródmieście - Prawa posiada 
poważny aktyw, głęboko przy- 
! wiązany do partii. Aktyw ten 
| powinien być opora w dalszej 
|pracv nowowybranezo komitetu 
| dzielnicowego. 


znaczenie pracy | 


| ALEKSANDER SZUREK 


Dławiciele krytyki 


remoncie mieszkania zostały 
przerwane, komi.et iabryczu 
podaje jako powód — brak ma 
teriałów 

Byliśmy w Pruszkowie. Stwter 
dziliśmy. że przez długie mie 
Jsiące pozosławiono tow  Szsd 
kowskiego w gruzie i brudzie 
nie do opisania Stwierdziliśmy 
również. że — (co obala .wvja 
śnienia" komitetu fabrvcznego! 
— po naszej pisemnej interwen 
cji. zaczęto już uprzątać miesz 
kanie i prowadzić dalej prace 
Znaleźli się murarze znalsazłu 
się nawet w szmelcu rury. któ 
rych brsk rzekomo hamował 
prace Krytyczny list tow Bar 
szczewskiego odniósł skutek Ale 
„sprawa Szadkowskiego* nie zo 
stała zakończona. 


„Kumoterstwo na naszym za 
kładzie nie istnieje" pisze 
sekretarz komitetu fabrycznego 
pruszkowskiej Fabryki Ołów- 
ków w swym liście do redakcji 
A czyż nagonka na korespon: 
denta. nagonka za tp. że sygna- 
lizuje on braki w pracy dyrek- 
cii i rady zakładowej. nie jest 
wyraźnym tego kumcterstwa 
przejawem? 

Sprawa korespondencji tow 
Barszczewskiego była omawiana 
na zebraniu komitetu fabrvcz 
neso „Wina” tow  Barszczew 
skiego nie była podawana w 
wątpliwość Krvtyka została u 
znana za oOszczerstwo I komi 
tet fabryczny uważał się za u 
prawniony do łamania wska- 
zań naszei partii, udzielając ko 


'ręspondentowi upomnienia za 
| krytyczny artykuł i zakazującć 
mu pisania do prasv artykułów 
bez uzgadniania ich z zaintere 
sowanymi! 


Już na tym samym zebraniu 
komitetu partvjnego przejawił 
się pierwsze próbv szvkanowa 
nia tow Barszczewskiego przez 
sekretarza organizacji partyjne: 
tow Świątka. który próbował 
zrzucić na niego odpowiedzia] 
ność za opóźnienie w urucho 
mieniu silnika na suszarni I mi 
mo. że kierownik działu stwier 
dził. że praca ta nie została zle 
cona na czas tow Barszczew 
skiemu. tow Światek uznał za 
stosowne zwrócić koresponden 
towi uwagę. by „wiecej przej- 
mował się pracą zawodowa”. 


Gdy dwa miesiące temu za 
kładowa organizacia  partvjna 
przyjmowała w swe szeregi tow 
Barszczewskiego sekretarz nie 
„młał w stosunku do jego kandv 
datury żadnych zastrzeżeń 


Dziś. gdy tow Barszczewski 
pisze „niewygodny“ dla niektó 
rych list dc gazety. tow Świątek 
wyszukuje rzectw korespon 
dentowi rozmaite zarzuty i 
twierdzi. że „oszczerstwo, to co 
dzienny chleb“ tow Barszczew 
skiego itp Daie nawet na to 
dowody!  „(Sszczerstwem”* był 
ponoć list. wysłany do nasze! 
redakcji w lutym br oskarżają- 
cy ówczesnego sekretarza orga 
nizacji partyjnej o pijanstwo 
Stwierdziliśmy w Wojewódzkim 
Komitecie Warszawskim. że o 


|skarżenie to było uzasadnione. 
| Właśnie zą pijaństwo został po- 
l zbawiony swej funkcji ówcze- 
|l sny sekretarz. 
Oto jakich metod chwvta się 
; towarzysz, by* uchronić od 
| odpowiedzialności niektórych 
przedstawicieli dyrekcji i rady 
zakładowej. towarzysz, który 
jednocześnie twierdzi. że w za- 
kładzie „kumoterstwo nie ist- 
nieje“ 
Drugiemu 
tow komitet 
fabryczny udzielił nagany par- 
tyjnej Główną jego „winą* by- 
ło. że zwierzvł się ze swych kło- 
potów koledze i spowodował 
napisanie korespondencji. 


Szadkowskiemu. 


mitetu partyjnego  pruszkow- 
skiej Fabryki Ołówków, zostaną 
przedstawione podstawowej or- 
ganizacji partyjnej do zatwier- 
dzenia. Mamy nadzieję, że orga- 
nizacja partyjna wnioski te od- 
rzuci Nie należy jednak zwężać 
zagadnienia do sprawy dwóch 
niesprawiedliwie ukaranych to- 
warzyszy Organizacja partvjna 
powinna zanalizować tło. na ja- 
kim zrodziła się 
tow  Barszczewskiego | Szad- 
kowskiego' usunąć ze swego 
zakładu wszelkie orzeiawv ku- 
moterstwa. prowadzące -bezpo- 
średnio do  niedopuszczalnego 
dławienia krytyki 


MARIA ARASIMOWICZ 
HELENA SIWA 


* 
Wkrótce zapewne wnioski ko- 
„sprawa tow. 


Utworzenie podkomisji dła rozpatrzenia 


propozycji „trzech oraz poprawek ZSRR 
Ohrady Komisji Politycznej ONZ 


(() PARYŻ (PAP). Na posie- 
dzeniu Komisji Politycznej od- 
była się dyskusja nad wnioskiem 
Iraku, Pakistanu i Syrii w spra- 
wie utworzenia podkomisji. W 
skład podkomisji mają wejść 
przedstawiciele Wielkiej Bryta 
nii, Stanów Zjednoczonych. 


oraz przewodniczący Zgroma- 
i dzenia Ogólnego ONZ. Celem 
podkomisji ma być rozpatrzenie 


ienum KC Węqierskiej 


Partii Pracujacych -~ 
(1) BUDAPESZT (PAP). 30 
listopada odbyło się plenum 


Komitetu Centralnego Węgier- 
skiej Partii Pracujących, na 
którym wygłosił referat poświę- 
cony zagadnieniom gospodarki 
narodowej Węgier — tow. M. 
| Rakosi. é 


Nota egipska do Angiii 


(Ð MOSKWA (PAP). Agencja 
| TASS podaje z Kairu, że egip- 
| skie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych skierowało 29 listopa- 
{da notę do ambasady brytyj- 
| skiej w Kairze. 

Nota oskarża władze angiel- 
skie o pogwałcenie Konwencji 
Konstantynopołskiej z 1888 ro- 
ku w związku z tym, że Anglia 
wprowadziła swe okręty wo- 
; jenne na wody Kanału Sues- 
kiego. 

Wykorzystując ostatnie wy- 
darzenia — stwierdza nota — 
rząd brytyjski bez uprzedniego 
zawiadomienia wydał rozkaz po- 
ważnej liczbie swych okrętów 
wojennych wpłynięcia na egip- 


stania w portach Kanału Sues- 
kiego. 

Tego rodzaju stanowisko 
władz angielskich — podkreśla 
i nota — stanowi nowe, ohydne 
| pogwałcenie suwerenności Egip- 
tu i ogólnie uznanych zasad 
prawa międzynarodowego. 


skie wody terytorialne i pozo- | 


propozycji trzech mocarstw za- 


ku Radzieckiego do tej propo- 
zycji. Podkomisja powinna w 
swej pracy wyjść z założenia. że 
porozumienie w sprawie rozbro- 
| jenia i zakazu broni atomowej 
jest niemożliwe bez pełnego u- 
działu i poparcia czterech wiel- 
kich mocarstw. Zadaniem pod- 
|komisjj ma być opracowanie 
propozycji w sprawie kontroli 


chodnich oraz poprawek Związ- | 


| nad siłami zbrojnymi I zbroje 
| niami. w sprawie redukcji zbro 
| jeń oraz w sprawie zakazu bro: 
|ni atomowej i innej broni ma 
sowej zagłady. 

| Delegacja Norwegii wniosła 
poprawki do powyższego pro- 
jektu rezolucji. Poprawki te 
przewidują m. in.. że podkomi- 
sja powinna przedstawić spra- 
wozdanie Komisji Politycznej do 
10 grudnia. 


Kongres Obrońców Pokoju 
krajów pósnocnej Europy 


(f) SZTOKHOLM (PAP) 30 
listopada rozpoczęły się w 
Sztokholmie obrady Kongresu 
Obrońców Pokoju Szwecji, Nor- 
wegii, Danii, Finlandii i Islan- 
dii. Na Kongres przybyło oko- 
ło 700 delegatów. Na Kongre- 
sie obecni byli goście z Anglii 
Belgii i Australii. 

Obrady otworzył przewodni- 

czący Szwedzkiego Komitetu 
Obrony Pokoju — Peter Vare- 
| nius. 
W pierwszym dniu obrad wy- 
i głosił przemówienie wiceprze- 
wodniczący Światowej Rady 
Pokoju, pisarz szwedzki Artur 
Lundkvist. 


Rokowania w 


(Ð) PEKIN (PAP). Delegacja 
amerykańska w Panmundżon 
odrzuciła propozycje strony lu- 
dowej w sprawie warunków ze- 
warcia rozejmu oraz sposobu 
|kontrolowania wykonania tych 
| warunków i wysunęła własne 
| propozycje. 

Delegacja strony ludowej zde- 
,maskowała istotny cel pronozy- 
[cji amerykańskich. dotyczących 
tzw. „kontroli“ rozejmu ora? 
uzupełniania wojsk amervkań- 
skich w Korei. Istotnym celem 
propozycji w sprawie przyzna- 
nia szerokich kompetencji orga- 
nowi kontrolnemu — jest umo- 


| Następnie przemawiali dele- 
| gaci Finlandii, Norwegii. Danii. 
! którzy podkreślali 

znaczenie dla dzieła pokoju pro- 


pozycji delegacji radzieckiej na | 


(Zgromadzeniu Ogólnym ONZ 
| Mówcy wzywali narody krajów 
północnych, by wzmacniali sze- 
regi obrońców pokoju. 


Kongres trwa. 
ce 
(D HAGA (PAP) — W Ho- 


landii pod Apelem Światowej | 


| kady Pokoju złożyło podpisy 
| 330.528 osób. Kampania zbiera- 
| na podpisów pod Apelem trwa. 


Panmundżon 


| żliwienie Amerykanom miesza- 
| nia się w sprawy wewnętrzne 
| Koreańskiej Republiki Lud>wo- 
i Demokratycznej. Propozycia zaś 
|w sprawie zezwolenia Amery- 
l kanom na uzupełnianie swvch 
,wojsk — ma na celu sprowa- 
dzanie w dalszym ciągu wojsk 
| obcych do Korei. 

Delegacja ludowa zaznaczyła, 
; że jeżeli strona amerykańska nie 


chce świadomie przeciągać ro-. 
| kowań i nie kieruje się żadny- ni 


| mi ukrytymi intencjami, to po- 
winna przyjąć wnioski delega- 
cji ludowej, 


m 


ogromne | 


Przygotowania 
do obchodu 


Dnia Górnika 


(f) Wśród radosnego nastroju 
przebiegają przygotowania do 
uroczystego obchodu tegorocz- 
i nego Dnia Górnika. Ulice i 
| place miast i osiedli górniczych 


| przybrały uroczysty wygląd. 
Wielotysięczna rzesza pra- 
cowników przemysłu węgio- 


wego czci swoje święto osiąg- 
nięciami produkcyjnymi 1 
wzmożoną wydajnością pracy. 
Wiele zakładów podległych Mi- 
nisterstwu Górnictwa meldu- 
je o przedterminowym wyko- 
naniu rocznych zadań produk- 
cyjnych. 
| Załoga Śląskiej Fabryki Ma- 
jszyn Górniczych zameldowała 
jo przedterminowym wykonaniu 
| prototypu maszyny do mecha- 
| nicznego opylania kopalni py- 
„łem kamiennym. Opylanie to 
, zapobiegające wybuchom py- 
łu węglowege wykonywane by- 
ło dotychczas ręcznie. Nowa 
"maszyną zwiększy higienę i 
bezpieczeństwo pracy górnika. 
Do święta górniczego przy- 
gotowują się również pracow- 
nicy kopalń soli, a szczególnie 
| żupy solnej w Bochni. Gornicy 
bocheńscy obchodzić będą w 
czasie tegorocznego Dnia Gór- 
, ika T00-lecie istnienia swej 
i kopalni. 


Kronika nolityczna 


| © Minister Spraw Zagra - 
nicznych, Stanisław Skrzeszew- 
|ski nadał tytuł Ministra Pełno- 
i mocnego ad personam Gajew - 


Marii — Dyrektorom 'Departa - 
j mentów MSZ oraz Ogrodziń- 
|sklemu Przemysławowi — Rad- 
¡ey i charge d'affaires Amba- 
sady R.P. w Paryżu. 


Kronika dvp'omatyrzna 


(f) W dniu 1 bm. Poseł Nad- 
zwyczajny i Minister Pełnomoc- 
jny Islandii w Polsce Pan Bjar- 
Asgeirsson złożył wizytę 
Przewodniczącemu Prezydium 
Rady Narodowej w m.st. 
szawie Jerzemu Ajbrechtowi, 


„oskarżonemu. 


(skiemu Stanisławowi j Wiernej - 


A 


Ware 


4 


eN 


PORAŻKA AGRESORÓW 


Telefonem z Paryża 
Paryż, 1 grudnia 


Piątkowe przemówienie min. 
Wyszyńskiego było mocnym 
akordem zamykającym dotych- 
czasową debatę w Komisji Po- 
litycznej Zgromadzenia 
nego ONZ. Przemówienie to, 
przyjęte z olbrzymim zaintere- 
sowaniem zarówno w ONZ jak 
i poza nią, dało podsumowanie 
dotychczasowej debaty, zakoń- 
czonej utworzeniem podkomisji 


z udziałem przedstawicieli czte- | 


rech mocarstw i przewodnicza- 
cego Zgromadzenia dla dalsze- 
go omówienia spornych punk- 
tów. Uwypuklając z wielką si- 
łą przekonania jaskrawy kon- 
trast między konstruktywnym 
prowadzącym do pokoju stano- 
wiskiem ZSRR a „rozbrojenio- 
wym“ chwytem propagando- 
wym państw zachodnich. min. 
Wyszyński przygwożdził nowe 
cyniczne. podjęte przez rzeczni- 
ków bloku amerykańskiego 
próby zagmatwania sprawy I 
zamaskowania antypokojowego 
charakteru ich propozycji. 
Omawiając sławetną próbę 
p Achesona. mającą na celu 
wnrowadzenie w błąd opinii 


publicznej za pomocą rzekomo | 
propozycji ` 
państw zachodnich. jeden z ko- | 


rozbrojeniowych 


rsspondentów znanej amervkań- 
skiej agencji prasowej wyraził 
sie, że „koń Achesona tylnymi 
nogami kopnął swego pana". 
Obecnie nie ulega wątpliwo- 
ści dla nikogo. że próba ta 
kończyła się kompletnym 
skiem, Autorzy zachodniej rezo- 


lucji nie próbowali na ogół me- 


Tytorycznie podważyć faktów 
stwierdzonych przez przedstawi- 
cieli ZSRR. Polski, Czechosło- 
wacji, Ukrainy 1 
A fakty te mówią, 
kańskie propozycje nawet 
według interpretacji ich auto- 
rów — prowadzą tylko do roz- 
mów nad rozbrojeniem, którym 
towarzyszyć ma dalszy wyścig 
zbrojeń; że 
sprawie energii 
wyciągnięty z rupieci 
warstwą lakieru 
plan Rarucha, zdążający, 


atomowej, 
i cienką 


jak 


wiadomo, nie do zakazu broni | 


atomowej, lecz do amerykań- 
skiego monopolu w tej dziedzi- 
nie. Ale jeśli pięć lat temu plan 
Barucha wywoływał tylko obu- 
rzenie. to obecnie. po tym jak 
USA dawno straciły monopol 
atomowy, plan ten jest nawet z 
punktu widzenia jego autorów 
ośmieszającym ich anachroniz- 
mem. 
Jeszcze jedna 
kompromitacja Mocha 

Poprawki radzieckie jasno 
sformułowały żądania zakazu 
broni atomowej, redukcji zbro- 
jeń i międzynarodowej kontroli 
Rzecznicy amerykańskiego blo- 
ku stąranrie omijali te tak 
„kłopotliwe“ dla nich sprawv — 
chociaż one właśnie były prze- 
cież tematem obrad — starając 
się odwieść dyskusję na boczne 
tory, a w szczególności na anty- 
radzieckie wymysły. 

Po palmę pierwszeństwa w tym 
wyścigu sięgną} tym razem. zna- 
ny skądinąd, pan Moch. który 
ongiś jako minister spraw wew- 
nętrznych Francji zdobył sobie 
wątpliwy rozgłos szarżami na 
strajkujących robotników, obec- 
nie zaś, posługując się sprepa- 


Ogól- | 


Za- | 
fia- | 


Białorusi. | 
że amery- | 


ich propozycje w | 
to 


pociągnięty 


od specjalnego wysłannika „Trybuny Ludu* 


rowanymi przez odpowiedni 
wydział znanego mu Minister- 
stwa wycinkami, dopuścił się 
sfałszowania tekstu Lenina. Na- 
leżyta odprawa jaką dali mu 
wicemin Wierbłowski. a nastep- 
nie min Wyszyński, nie tylko 
przygwożdziła niecne  fałszer- 
stwo. ale i ośmieszyła niefortun- 
nego nadgorliwca, który kom- 
promitując się. wyrządził swym 
panom przysługę iście niedźwie- 
! dzią. 

Opinia publiczna chciała usły- 
szeć odpowiedź autorów zachod- 
niej rezolucji, na bardzo jasne 
pytania. które w pierw zym 
swym przemówieniu w Komisji 
postawił min. Wyszyński. 
zrobił tego pan Jessup, który w 
ONZ zastępował Achesona. za- 
jętego w Rzymie „istotniejszy- 


mi* sprawami: atlantyckimi 
zbrojeniami i przygotowaniami 
| wojennymi. 


Co zaś do odpowiedzi na pyta 
nia delegata ZSRR, to po diu- 
giej zwłoce niewdzięczne to za- 
danie przypadło w udziale bry- 
tyjskiemu delegatowi Lloydowi 


Lloyd plącze się 
: w zeznaniach 


Było to zadanie nader nie- 
vsdzięczne dlatego, że mowca z 
góry musiał albe udawać, że 
„brak mu elementarnej inteligen. 
ji. potrzebnej do zrozurnienia 
jesnych. każdemu zrozumiałych 


pytań — albo też sprawiać wra- | 


| żenie człowieka. który żałośnie 
pracze się w zeznaniach. 

Tak np. na pierwsze bardzo 
proste i wyraźne pytanie Wy- 
szyńskiego w sprawie ustosun- 
kowania się państw zachodnich 
do zakazu broni atomowej. od- 
powiedź mogła być tylko: tak 
į aibo nie. Co zrobił pan Lloyd? 
Odesłał swych cierpliwych słu- 
chaczy do zachodnich propozy- 
cii A przecież gdvby zachodnie 
propozycje były za zakazem 
| broni atomowej Lloyd mógłbt 
po prostu odpowiedzieć twier- 
dząco Ale w tym właśnie sęk. 
że amerykańskie propozycje dą 
żą nie do zakazu, lecz do zapo- 
, bieżenia zakazowi broni atomo- 
wej. Stwierdził to już nawet 
zamerykanizowany dziennik 
francuski „Paris Presse“, pisząc 
É moprawki radzieckie w za- 


sadniczym punkcie sprzeczne sa 
z zachodnimi propozycjami. że 
mianowicie Zwiazek Radzieck' 
— w przeciwieństwie do państw 
| zachodnich — domaga się za- 
| kazu broni atomowej. 

| W miarę trwania obrad coraz 
 niezręczniej było nawet delega 
tom południowo-amervkańskim 
jepiewać .dobre chęci" Departa 
|inentu Stanu. Trzeba bowiem 
bvć ślepym i głuchym albo 
przysłowiowym już panem Be- 
launde z Peru by nie widzieć 
| tego „podziału ról“ w amery 
|kańskim bloku. o którym mó 
|wi] min Wyszyński Pomogli w 
Itm zresztą 
| żowie stanu. którzy w Waszynę- 
tanie czy innym Detroit z za 
„dziwiająca beztroską wystawiali 
ira kłamców swych  „pokojo 
wych“ przedstawicieli w ONZ 
deklarując otwarcie politykę si- 
.łv zbrojeń i wojny. 

| Zaklinając się na szczerość: 
| Jessup zapewniał, że USA szu- 
[kaja ponoć odprtżenia między- 
| narodowego. * A w tym samym 
'czasie jeden z najbliższych 


Nie | 


amerykańscy mę: | 


współpracowników Trumana 
Charles S Wilson. zwracając sie 
do swego audytorium, złożone- 
go z fabrykantów broni. zapew- 


rie za „New York Herald Tri- 
bune“ od nich „zależy los i 
cywilizacji zachodniej” Tak sa- 
mo jak podczas poprzedniego a- 
nielskiego przemówienia Jessu- | 
pa. Acheson i Eisenhower za- 
| pewniali w Rzymie. że los za- 
chodniej cywilizacji zależy od 
| hitlerowskiego Wehrmachtu. 


Głos narodów | 
Do tej jaskrawej konfrontacji | 
|stów i czynów amerykańskiej 
nolitvki przekonvwajaco prze- | 
prowadzonej przez przedstawi- 
jeieli poństw demokratycznych. 
dorzucają niejedno często 
oględnie i ostrożnie — niemniej | 
iednak wymownie przedstawi- 
i ciele innych krajów Gdy przed- 
jstawiciel Pakistanu w bezoso- 
ibowej formie stwierdził: „mó- 
wimy o wolności od strachu. a 
nozwalamy na linczowanie', ad- 
rezat, mimo. że niewymieniony. 
był wszystkim znany Bo na py- 
tanie: „znasz-li ten kraj gdzie 
lincz rozkwita“ — odpowiedź 
rie nastręcza żadnych trudności. 

Korespondenci anglosaskiej 
prasy mówia w kuluarach o 
„buncie krajów wschodnich“ 
Dalece nielewicowi przedstawi- 
ciele tych krajów uchylali 'się 
jod wyrażenia poparcia dla pro- 
pozycji zachodnich Co do przy- 
lczynv tego „niepokojącego“ z 
|umecykańskiego punktu widze- 
nia zjawiska nie ma na ogól 
różnicy zdań. Jest to niepropor- 
cjona!nie 
wyraźny oddźwięk tej antyim- 
|rerialistycznet burzy. jaka ogar- 
|mia Daleki i Bliski Wschód. 
| A jakby nie był obstawiony 
i „stróżami porządku“ Palais 
! Chaillot. dociera tam również 
| głos narodu francuskiego Przed- | 
'stawicieie robotników Aubervil- 
|J:ers potrafili przełamać wszel- 
|kie przeszkody i przedstawić 
| delegatom żądania zakazu bro- 
ni atomowej, redukcji zbrojeń, 
zaprzestania wojny w Korei, za- 
|warcia Paktu Pięciu. Te same 
(żądania postawiło 100.000 mie- 
szkańców departamentu He- 
| rault, w listach swych przed- 
| stawicieli skierowanych do 
Zgromadzenia Ogólnego. Stosy 
takich listów, i petycii napły- | 
| waja co dzień od robotników. o% 
| matek, od profesorów, od kup- 
|ców Te żądania narodu fran- 
cuskiego. będące  żądaniam: 
wszystkich narodów. przedzie- 
|rają się do siedziby ONZ. gdzie 
rrzedstawiciele narodów ra- 
dzieckich. popierani przez przed- 
stawicieli Polski i Czechosło: 
wacji, waleząc o konstruktyw- 
ny program pokojowy, dema- 
|skują plany agresorów. 

W tej sytuacji coraz cięższą 
pracą muszą w korytarzach Pa 
| lais Chaillot zarabiać na chleb 
|amerykańscy naganiacze. bv, 
| zmusić swe owieczki do posłu 
szeństwa A? jakby amerykań- 
scy mechanicy nie naoliwia]: | 
swej maszynki do głosowania ` 
nie zmieni to bezsprzecznego | 
faktu: polityczne podsumowa- | 
nie dotychczasowych obrad wy- | 


słaby, a jednak dość | 


mal ich. że — cytujemy dosłow- | S3 ai 
| ka, również agenta 


| dnictwem 


|tacy właśnie, 
jich najbliżsi czynili „w obozie 


cząć 


|mia'a — pomagać gestapo 
„Kiłka- 


„swiadek Janiszewski 


TRYBUNA LUDU 


Świadkowie odsłaniają zbrodnie Bańczyków | 


i ich sestapowskich wspólników z NSZ 


1 bm. Sąd Wojewódzki w Warszawie przesłuchał licznych 
świadków w procesie płatnego agenta gestapo Piotra Bań- 
czyka, który z polecenia swego hrata Stanisława Bańczy- 


gestapo 


i bliskiego współpracownika 


Mikołajczyka — wydał na śmierć wielu działaczy niepodle- 


głościowych. 


Świadek Stefan Kasprzak. 
żołnierz Gwardii Ludowej, ze- 
znał. że w czasie jednej z ob- 
ław. gestapowcy. posiłkując się 
wykazami nazwisk. poszukiwali 
jego szwagra Bolesława Leskie 
go. ofiarnego działacza PPR. 
który później został zamordo 


| wany przez bandę NSZ. Osk. 


Bańczyk potwierdza, że na li- 
ście przekazanej za jego pośre- 
przez tanisława 
Bańczyka do gestapo figurowa- 
ło nazwisko Leskiego. 

Świadek Mieczysław Jani- 
szewski oświadcza że ojciec 
Bańczyków był przed wojną w 
ciągu 15 lat wójtem. był to naj 
bogatszy gospodarz w groma 


i dzie. Następnie świadek szeroko 


o współpracy band 
hitlerowcami. Gesta- 
wypadkach po- 
bandą NSZ 


opowiada 
NSZZ 
po w wielu 

sługiwało się 
gLaso IS która dokonała 
napadu na działaczy lewico- 
wych w Niewierszynie i zamor- 
dowała m. in. brata świadka 
Wincentego Janiszewskiego 
sexretarza gminnej organizacji 
PPR. Resztę uprowadzonych 
działaczy postępowych, związa- 
nych drutami, NSZ-owcy prze- 
kazali do gestapo. Wśród upro- 
wadzonych znalazł się też omył- 
kowo Piotr Bańczyk. On jeden 
-— jak zeznaje świadek — po- 
wrócił. Wszyscy inni zostali po- 


mordowani lub osadzeni w obo- , 


zach śmierci. 


W pierwszym dniu procesu|ro polsku. Ani diabelski mlyn |ku" 
| konfident gestapo Piotr Bańczyk 


;eznał: 
— Brat mój mówił, że w obo- 


ize chłopskim jest wielki ruch 
jw kierunku 


komunizmu, który 
należy zdusić, przekazując do 
Gestapo działaczy lewicowych. 
W drugim dniu procesu przed 
sadem zeznawali świadkowie — 
którzy sami lub 


chłopskim wielki ruch w kie- 
runku komunizmu“ ~ tacy któ- 
rych bracia Bóńczyk „przekazy- 
wali do gestapo“. 

A ruch ku komunizmowi byt 
r<e'zywiście wielki Chłopi do 
“nali hitlerowskiego ucisku. byli 
swiadkami tortur i pacyfikacji 
Chłopi widzìel też zak „wal- 
londyńczycy banda 
NSZ -owska 
terene, jako jedyne 
w 
riwaleraniu patriotów 
krotnie u mnie: w mieszkaniu 
by'i Niemcy "NSZ" — zeznaje 
bojownik 
FPR i Gwardii Ludowej 


| „Mnie nie znaleźli. ale brat mój 
Janiszewski został | 


Mieczustau: 
w mtbhmie zamordowany prze: 
NSZ-owcw Resztę aręsstowa- 
ny h NSZ-owcy. zwiazali dra- 
tami ı przekazan gestapo" 

NSZ stanowił bande gestapow 


|skitrh mo d”rrów Miyn był ich 
|rum:tem zbornym Boaaty mly- 


nar: — hersztem W tym mły- 
nie NSZ-owskie gestano mordo 
"ało bojowników o wolność 
Wśród chłopów narastała nie 
r"wiść — 1 do  iednych i do 


|rażać sie może dla nich jednym |datraich gestapowmcón + do tuch. 


i tylko słowem: porażka. 
| J. STAREC 


| którzy 
ido tych 


mówili 


którzy mówili jeszcze 


||. ZMP W SZKOLE 


(Na marginesie narady aktywu szkolnego ZMP) 


| przejawów czujności w stosun- ‚menty, by wyjaśnić i przekonać ; du Głównego ZMP tow. Matwin 
młodzież o potrzebie pilnej nau- | powiedział: 


Ponad 200 czołowych aktywi- 
stów ZMP wzięło udział w kra- 
jowej naradzie. poświęconej 
podsumowaniu i ocenie dotych- 
czasowej pracy szkolnych orga- 
nizacji młodzieżowych oraz wy- 
tyczeniu zadań na przyszłość 

Dyskusja wykazała, że do- 
robek ZMP na terenie szkoły 
jest poważny , Wzmocniły się 
i rozwinęły szeregi organizacji 
polepszył się jej skład socjalny 
podniosła się jej rola i autory- 
tet na terenie szkoły Związek 
Młodzieży Polskiej stał się nie- 
odłączną częścią składową szko- 
łv, potężną siłą. świadomą swej 
odpowiedzialności, najlepszym 
oparciem 
stwa w walce o wyniki naucza- 


"pia, o wychawanie mas młodzie- ! 


ży szkolnej w duchu socjaliz- 
mu 

Krajowa narada 
nież, że obok osiągnięć i nie- 
wątpliwych sukcesów w pracy 
wielu organizacji ZMP-owskich 
istnieją jeszcze poważne blędy 
i niedomagania. f 


Nie zastepować, a pomagać 
nauczycielowi 


i 
W wielu jeszcze szkołach wy- 


stępują zjawiska. świadczące o 
fałszywym pojmowaniu przez 
ZMP-owców swej roli na tere- 
nie szkoły Niektóre organizacje 
próbują zastępować nauczycieli 
a nawet.dyrygować nimi. pod- 
rywając w ten sposób ich auto- 
rytet wśród młodzieży 

Podstawowa rola w rozwiązy- 
waniu zedań. postawionych 
szkole przez Partię i Rząd przy- 
pada nauczycielstwu ZMP 'jest 
powołane do tego, żeby poma- 
gać nauczycielstwu w realizacji 
tych «adań. Organizacja ZMP- 
owska winna w szkole umacniać 
autorytet i znaczenie dyrektora 
i wychowawców. budzić wśród 
młodzieży głęboki szacunek do 
nauczyciela i jego ofiarnej pra- 
cy, walczyć z przejawami braku 
dyscypliny szkolnej i niesubor- 
dynacji. 

Na naradzie padło wiele kry- 
tycznych i ję 
uwag. W wypowiedziach 
widać było dużo dojrzałości 


tych 


szkoły 1 nauczyciel- i 


aktywu : 
szkolnego ZMP wykazała rów- | 


samokrytycznych , 


ku do tego, co się dzieje na te- 
renie szkoły. 


Pierwsze zadanie — 
nauka 


Głównym celem organizacj: 
/MP-owsk'ej w szkole jest mo- 
bilizowanie młodzieży  wokó! 
| podstawowego zadania, jakie 
stawia przed nimi szkoła i na- 
nczycie] — rzetelnej i systema- 
tycznej nauki Zasadniczym 
ugniwem w tej walce jest troska 
o wydajność lekcji Frekwencja 
przygotowanie się do „lekcji. 
ważne wysłuchanie wykładu — 
to są warunki dobrych wyników 
nauczania i wychowania. 

Zadaniem koła ZMP jest po- 
|I móc nauczycielowi w wyrobie- 
I niu świadomej dyscypliny w 
szkole w oparciu o regulamin 
uczniowski ZMP-owiec powi- 
i nien być wzorem w jegc prze- 
strzeganiu, przykładem dobrego. 
wyróżniającego się ucznia W 
niektórych szkołach, obserwuje 
się wyraźne obniżeńie dyscypli- 
ny. zdarzają się wypadki waga- 
rowania i spóźniania na lekcje 
Wśród zaniedbujących się ucz- 
| niów są także ZMP-owcy 

— Mam ważniejsze sprawy. 
riż nauka — tłumaczy się nie- 
przygotowany do lekcji aktywi- 
sta, uczeń liceum pedagogiczne- 
go w Lesznie. Ale obciążenia 
pozaszkolne nie mogą w  żad- 
nym wypadku odrywać mło- 
dzieży od jei głównego obowiąz- 
ku. którym jest nauka I dlate- 
go trzeba z jednej strony ogra- 
niczyć niezdrowy pęd do mnoże- 
nia w szkołach różnych kół 1 
sekcji. jak np dzieje się to w 
szkole zawodowej w Mińsku 
Mazowieckim. gdzie czynnych 
jest aż 60 sekcji w samorządzie 
szkolnym. nie licząc innych kół 
W wielu szkołach nadmierna 
ilość zebrań i prac pozaszkol- 
nych pochłania czas. który wi- 
nien być przeznaczony na przy- 
gotowanie się do lekcji Z dru- 
giej strony należy używać wła- 
ściwych metod i środków mobi- 
lizacjj wszystkich uczniów do 
walki o wiedzę, o coraz wyższe 
wyniki nauczania ZMP nie za- 
| wsze zdobywało się na właścjwy 


[ki i właściwego stosunku do | 
szkoły  Uciekano się do metod | 
|administracyjnych jak np. obo- 
| wiązkowe zespoły samokształce- 
niowe. współzawodnictwo w’ 
nauce według punktacji, powo- 
tywanie różnych skomplikowa- | 
nych komisji. które tylko prze- | 
| szkadzają Zarządowi Szkolnemu 
"ZMP w kierowaniu walką o 
wiedzę. 

Organizacje ZMP-owskie nie 
moga zastępować nauczyciela w 
jego pracy dydaktyczno - wy- 
chowawczej. ale mogą i powin- | 
ny pomóc mu.w tej pracy. W, 
jaki sposób? 

Środków i form jest wiele, 
trzeba je tylko umieć znaleźć. 
Należy zatroszczyć się o właści- 
wą organizację samodzielnej 
pracy młodzieży, przyzwyczaić 
| ją do umiejętnego korzystania 
z podręczników szkolnych i po- 
mocy naukowych, pomagać tym. 
którzy mimo uczciwego stosun- 
ku do nauki mają trudności w 
opanowaniu materiału szkolne- i 
go. Trzeba wdrażać młodzież do | 
systematycznego odrabiania lek- | 
cji, tępić nieuczciwość w sto- 
sunku do pracy. krytykować le- 
nistwo i bumelanctwo Ważną | 
rolę w szkole ma do spełnie- 
nia praca pozalekcyjna i poza- 
szkolna która uaktywnia mło- 
| dzież w nauce, ale która nie mo- 
że odrywać od nauki Zadaniem 
organizacji ZMP w szkołach za- 
wodowych jest kształtowanie 
zamiłowań młodzieży do przy- 
|szłego zawodu. rozwijanie ra 
jejonalizatorstwa wdrażanie do 
| pielegnacji maszyn i aarzędzi 
|l oraz oszczędności surowca 

Trzeba wykazać młodzieży, że 
|w walce o produkcję, w której 
| biorą udział miliony robotników 
| chłopów. techników i inżynie- 


rów — szkoła nie może pozo- 
stać na uboczu Że osiąganie co- 
| raz to lepszych wyników nau- 
I czania — to patriotyczny obo- 


|stwem i pomagać 


nauczyciela. 
ZMP-owskie. 


wiązek każdego ucznia wobec 
narodu i sprawy socjalizmu. 
Współpraca 
z nauczycielstwem 


W swym końcowym przemó- 
wieniu, podsumującym wyniki 


„Organizacje ZMP muszą się 
mocniej związać z nauczyciel- 
mu w pracy 
wychowawczej. 
zastępować 
Organizacje 

pomagając nau- 
powinny urucha- 


dydaktyczno 
nigdy jednak nie 


czycielowi. 


|miać przede wszystkim te środ- 


ki które im są bardziej do- 
stępne. a więc od dołu tworzyć 
opinie kolektywu, budzić ini- 
cjatywę młodzieży w zdobywa- 
niu wiedzy, dawać osobisty 
przykład*. 

Jest faktem, że tam. gdzie ta 
współpraca 
bywa się systematyczna wymia- 
na uwag między aktywem a 
dyrektorem i nauczycielami. 
gdzie kierownicy szkół uczestni- 


'czą w zebraniach ZMP a przed- 


stawiciele ZMP zapraszani są 
na niektóre posiedzenia rad pe- 


|dagogicznych — tam praca roz- 


wija się pomyślnie O przykła- 
dach takiej współpracy mówili 
na konferencji aktywiści mło- 
dzieżowi z  Zigłonei Góry z 


| technikum metalowegc w War- 


,szawie i in miejscowości 


Spotykamy się jednak jeszcze | 


z faktami niedoceniania organi- 
zacji ZMP-owskiej i harcerskiej 
w szkole Są rady pedagogicz- 
ne j nauczyciele. którzy nie 
umieją ieszcze wykorzystać si- 
ły kolektywu młodzieżowego | 
właściwie go ustawić do reali- 
zacji zadań. stojących przed 
szkolną organizacją ZMP-ow- 
ską 

Zacieśnienie współpracy z 
ZMP wzmocni demokratyczne 
siły w szkolnictwie i przyczyni 
się do osiągania coraz to lep- 
szych wyników dydaktycznych 
i wychowawczych. Trzeba by 
nauczyciele interesowali się pra- 
cą organizacji ZMP-wskiej o- 
mawiali często jej pracę. nie 
szczędząc słów słusznej i szcze- 
rej krytyki, która przyczyni się 
tylko da wypracowania lepsze- 
go stylu pracy i wyższego po- 
ziomu jej życia wewnętrznego. 


Walka 
z chuliganstwem 
Mocno staneła na naradzie 


iijęzyk i przekonywające argu- | narady, przewodniczący Zarzą- | sprawa walki z chuligaństwem, 


grasująca na tym. 
zadanie i 


po niemiecku 1. 


istnieje, gdzie od- | 


Świadek Janina Matyszewska 
| stwierdza, że Stanisław Banczyk 
stale usiłował siać ferment w 
łonie Batalionów Chłopskich. 
| Jego prowokacyjne zachowanie 
spowodowało. że przylgnęło do 
| niego przezwisko „sprzedaw- 
|czyk*. Podejrzenia jakie wzbu- 
dzał Stanisław Bańczyk wśród 
członków Batalionów Chłop- 
| skich, zmusiły ich do zaniecha- 
inia spotkań z prowokatorem. 
Niedługo potem Matyszewska, 
jej mąż i szwagier zostali a1esz- 
towani przez gestapo. Osk. Bań- 
| czyk potwierdza, że brat za je- 
igo pośrednictwem przekazał 
nazwiska Jana i Edwarda Ma- 


scy troje Matyszewscy zostali 
|wywiezieni do obozów koncen- 
tracyjnych, gdzie Jan Maty- 
szewski zginął. 

Świadek Stanisław Wujek 
i stwierdza, że został aresztowa- 


ny wraz z innymi mieszkańca- | 


mi Niewierszyna na podstawie 
| posiadanych przez gestapo wy- 
|kazów nazwisk. W gestapo 
|w Tomaszowie“ Mazowieckim 
aresztowani byli bici i katowa- 
i ni do utraty przytomności. Ge- 
stapowcy usiłowali zdobyć in- 
! formacje dotyczące stanu uzbro- 
i jenia i liczebności AL. I w tym 
| wypadku listę nazwisk areszto- 
|wanych przekazał do gestapo 
i przez swego brata Stanisław 
, Bańczyk. 

Świadek Władysław  Purgał 
' mówi o masowych obławach. w 


tyszewskich do gestapo. Wszy- | 


czasie których gestapo areszto- 
| wało około 120 osób. Cześć z 
jnich, m. in. 
;,Karolinę Gacz oraz 6-ciu mło- 
dych chłopców gestapowcy za- 
| mordowali bestialsko na miej- 
| scu. Również i te aresztowania 
li morderstwa obciążają sumie- 
| nie Stanisława Bańczyka ji iego 
| brata Piotra — agentów gestapo 


Świadek Władysław Grabow- 
ski zeznaje, że w sierpniu 19843 
roku został aresztowany przez 
gestapo w czasie masowych are- 
sztowań. dokonanych we wsi 
| Niewierszyn w miejscu za 
mieszkania oskarżonego. Wiek 
| szość — m. in. żona i trzech bra 
|ci świadka — zginęła w obozie 

Świadek Stanisław Sobczyk 
— sąsiad Bańczyków — zeznaje 
| że jego nazwisko znajdowało sie 


na posiadanym przez gestapo 
wykazie. 

Świadkowi udało się zbiec. 
natomiast gestapo zatrzymało 


jego żonę. która została straszli- 
| wie skatowana, a następnie osa 
| dzona w obozie koncentracyj 
'nym. Świadek stwierdza. że are. 
sztowany wraz z mieszkańcami 
Niewierszyna szwager Bańczy 
|ków Mikułowski nie został tak 
iak inni osadzony w obozie, lecz 
szybko zwolniony. Świadek do 


łowskiego, że został on zwolnio- 
ny „z dyspozycji Piotra Bań- 
czyka”. 

Świadek wymienia długą li 
| stę osób aresztowanych wraz z 
(Mikułowskim. które zostały za 
mordowane przez gestapo. Oskar 
żony przyznaje. że nazwiska 
tych osób przekazał z polecenia 
brata Stanisława Bańczyka do 
gestapo. 


l 


x 


* 


ami gesiapowski  „zapiecek* — 
siapo — nie zdołały stłumić wal- 
ki, Walka przybierała na sile. 
|voteżniała, by w 1944 roku za- 
| mienić sie w szeroko rozgałę- 
|-oną i dobrze uzbrojoną par- 
tyzantke, bojową patriotyczna 
siłę skierowaną przeciw hitle- 
| rowskiemu okupantowi i „lons 
dyńskim“ sojusznikom. 

Obraz  nieiłcmnie walczącej, 
mimo tortur i pacyfikucji wsi 
podpiotrkowskiej, rozwija się 
przed oczyma uczestników pro- 
cesu. W sercach publiczności ro- 
jŚnie uczucie podziwu dla nie- 
|ztomn':ch boj wników. chwilami 
„Gdy św adkowir opowiadaja o 
jLatuszach, zadawanych patrio- 
rom, którzy dostali się w łapy 
NSZ i gestopo na sali jest cicho 
„jak mukiem zasiał 

Oto staje przed sadem młody 
|neszcze człowiek Stanisław Wu- 
jek „aresztowany“ przez NSZ i 
|brzekozany gestapo Wujek ku- 
|lejn — bestie gestapowskie prze- 
tra iły mu nogi 

Oto staje przed sadem Janina 
: Matys ewska mieszkanka Piotr- 
kowa do której męża przycho- 
iezi} Stanisław Bańrzuk, by po- 
item wydać go wraz 2 bratem 
cestapo. „Bo przeszedł 2 BCh dn 
AL, wice brat mói zdecydował 
sie go slikwidować' — wyjaśnia 
Fiotr Bańczyk. 

Oto s'aje przed sadem Wta- 
dysłuw Grabowski nie może o- 
|ranować wzruszenia kiedy opo 
uńadn sadowi o zbrodniach ge- 
| starowsk'ch 
A oto Stefania Nejmann, która 
'gestapo torturowało na „zapiec- 


dak nazywano izbę tortur w ge: | 


e 


w  Toma:zowłe, a potem 
| 5s5-mani w Ravensbrücku... 
| A wszyscy oni i dziesiątki in- 
zawdzięczają swą mękę 
Bańczykom. Ci, którzy stają 
jprzed sądem, cudem uniknęli 
śmierci, a teraz daja świadec- 
two prawdzie, za siebie i za 
|tych, którzy zakatowani na 
(śmierć już zeznawać nie mogą. 
Na dużej sali sądu jest tylko 
jeden człowiek, który nie daje 
się unieść żadnym wzruszeniom. 
Na jego twarzy nie drgnie ża- 
den muskul, ani na chwilę nie 
zadrży mu powieka. Tym czło- 
wiekiem jest 
Bańczyk. Ten, przez którego 
nikczemną, zwierzęcą podłość, 
cierpiały dziesiątki ludzi, pła- 
katy dziesiątki matek i die- 
siątki dzieci zostały sierotami 


nych 


Nie zmienił się też wyraz twa- 


kiwanie spotkał się jeszcze raz 
w życiu ze swym byłym ober- 
szefem. Przed sądem stanął tym 
razem jako świadek zbrodni 
Bańczyków „Obersturmführer 
der SS und Kriminalkomissar 
der Gestapo —Herman Altman. 
Agent-poznał swego szefa, ze- 
znał, że jemu to właśnie wska- 
zał w Piotrkowie mieszkanie 
członka podziemnej patriotycz- 
nej organizacji. 

Hermann Altmann też się nie 
spodziewał spotkania z jednym 
ze swych pupilków. Gdy zo- 
stał za setki morderstw popeł- 
nionych w Polsce, skazany przez 
amerykańsko adenauerowski 
sąd w Hamburgu na... dwa t 
pół roku więzienia, snuł zapew- 
|ne, jak i inni zbrodniarze, jak 
! Guderian lub Halder — marze- 


objawami demoralizacji i 
wrogiei roboty, prowadzonej 
przez poszczególne jednostki 
w szeregach młodzieży. À 
| Młodzież nasza w ogromnej 
| masie, to młodzież, która swą 
postawą moralną, poziomem 
| politycznym i postępami w 
nauce daje dowód, że rozumie 
| wielkość i znaczenie dokonu- 
jących się w Polsce przemian. 
| To młodzież dobrze, rzetelnie 
| wypełniająca swe obowiązki i 
zadania w szkołach, które tak 
|wielką troską i opieką otacza 
nasza władza ludowa. Chuti- 
gaństwo. jak powiedział tow 
Ochab „jest to raczej brudna 
piana osiadająca na krajach 
potężnej i czystej rzeki” 


z 


my pobłażać awanturnikom i 
chuliganom, że mamy zrezy- 
|gnować z intensywnej, zdecy- 
dowanej walki przeciwko obja- 
wom rozwydrzenia? 
„Widzieliśmy na przykładzie 
! grupy zwyrodnialców z ostat- 
niego procesu warszawskiego — 
mówił dalej tow Ochab — jak 
|od chuligaństwa jest tylko je- 
den krok do bandy rabunkowej, 
jak splata się. wiąże dzisiejsze 
gangsterstwo rabunkowe z 
gangsterstwem politycznym. jak 
imperializm wykorzystuje de- 
moralizacje dla swoich kla- 
sowych interesów.. Trzeba wi- 
dzieć rekę wroga, który róż- 
nymi metodami stara się sku- 
pić wszelkie zdemoralizowane 
elementy do walki z naszytn u- 
strojem, z władzą ludową“. 
| Zacznijmy od przykładów. 
W jednej ze szkół zawodo- 
wydth wrogie elementy starając 
się przeszkodzić w pracy i nau- 
ce młodzieży namawiały ucz- 


niów do wynoszenia z warszta- 
tów szkolnych części maszyn 
Dzięki czujności i natychmia- 
stowej reakcji ZMP i pomocy 
organizacji partyjnej wykryto 
szajkę i unicestwieno jej wro- 
gie plany 


Ale mamy jeszcze przykła- 
dy, świadczące o braku aktyw- 
ności i czujności ze strony nie- 
których organizacji ZMP, a 
także o zdecydowanie oportu- 
nistycznym i liberalnym sto- 
| sunku władz szkolnych do 
awanturników i chuliganów 
Na przykład w technikum w 


Katowicach organizacja ZMP 
ograniczyła się do  Usunię- 
cia ze swych szeregów ucz- 
nia. który prowadził na te- 


renie szkoły wrogą robotę, nie 


Czy znaczy to jednak, że ma- į 


|interesując się już dalej jego 
działalnością. Rada pedagogicz- 
na uważała, że trzeba wyczer- 
pać wszystkie Środki wycho- 
wawcze, ale pracy tej nie prze- 
prowadziła. I cóż się okazało? 
Ten sam uczeń prowadził w 
dalszym ciągu robotę dywer- 
syjną, usiłując podpalić szko- 
łę TPD. 

Walka z chuligaństwem musi 
być wielostronna. Nie wystar- 
czy sprowadzać jej tylko do 
ośmieszania i szydzenia z o- 
hydnej, amerykańskiej mody i 
„amerykańskiego stylu życia", 
którym hołdują bandy zdege- 
nerowanych wyrostków Trzeba 
oddziaływać na te zdemoralizo- 
wane elementy. próbować jed- 


¡nych wyrwać ze środowiska 
wrogiego, innych izolować t 
ostatecznie usunąć ze  szko- 


ły, pokazać całą ich bezdenną 
głupotę i nędzę moralną, ich 
służalczość wobec imperializmu. 
ich obcość i brak poczucia god- 
ności narodowej 

Jednocześnie należy wiecej 
uwagi poświęcić rozrywkom i 
różnym formom życia kultural- 
nego, bardziej niż dotąd inte- 
resować się życiem i warunka- 
mi młodzieży w 
bursach i stancjach prywat- 
nych. Trzeba stworzyć takie 
warunki wychowania poza- 
szkolnego, któreby zapobiegły 
bezużytecznemu i jakże zdra- 
dliwemu wałęsaniu się młodzie- 
ży w godzinach wolnych od 


| lach. 


O wyższy poziom pracy 
wychowawczej - 


Słabość pracy polityczno-wy- 
chowawczej, to jedno z poważ- 
imiejszych . niedomagań szkol- 
nych organizacji ZMP Formv 
tej pracy są różne, ale cechuie 
ją deklaratywność, niędosta - 
teczna więź z szerokim nurtem 
naszego życia. Aktyw ZMP-ow- 
ski nie potrafi jeszcze w pełni 
korzystać z olbrzymich walo- 
rów wychowawczych twórczo- 
ści naszych pisarzy i poetów 
jak Mickiewicz, Orzeszkowa. 
Prus. czy Żeromski. Nie potra- 
fi sięgać do bohaterskich ka.t 
naszej historii i na przykła- 
dach wielkich bohaterów naszej 
przeszłości narodowej, jak Ko- 
ściuszko. Jarosław Dąbrowski. 
Dzierżyński, Buczek i wielu. 
wielu innych uczyć naszą mło- 
|dzież ofiarności i wytrwałości 
iw pracy dla Polski Ludowai. 


krewną świadka | 


| wiedział się później od Miku-| 


agent *gestapo. 


rzy Bańczyka, gdy — nieocze- | 


internatach, ` 


| nauki po ulicy i nocnych loka- | 


Świadek Anteni Mikułowski 
|-- szwagier Bańczyków, zezna- 
je, że został aresztowany w cza- 
sie jednej z obław. W krótkim 
czasie świadek został zwolnio- 
i ny. Dowiedział się on później 
jod żony, że dała ona za to Pio- 
trowi Bańczykowi pewną sume 
| pieniędzy. Oskarżony oświadcza. 
| że sprawę zwolnienia Mi<ułow- 
skiego z gestapo uzgodnił ze 
i Stanisławem Bańczykiem. 


Świadek Stefania 
| zeznała. że w październiku 1943 
reku została aresztowana i 
straszliwie skatowana przez ge- 
stapo w Tomaszowie. Ges'a- 
powcy usiłowali wydobyć od| 
niej informacje o partyzantce 
GL. Świadek została następnie 
osadzona w obozie koncentra- 
cyjnym. Oskarżeny przyznaje. 
że zadenuncjował Stefanię Noj- 
mann z polecenia Stanisława 
Bańczyka, który miał informa- 
|! cje, że u świadka odbywają sie 
(zebrania przywódców party- 
|zantki radzieckiej. 

pbs kolei doprowadzony z wię- | 
| zenia zeznaje świadek Herman 
; Altman, b. szef gestapo w Piotr- 
, kowie Trybunalskim, 


Jak wynika z zeznań Altma- 

ina — szef konfidentów gestapo 
z Tomaszowa. Wiese. zgłosił się 
"do świadka wraz zę swoim a- ! 
gentem Piotrem  Bańczykiem 
| który podjął się wskazać w; 
| Piotrkowie miejsce zamieszka- 
nia jednego z członków ruchu 
| oporu. Piotr Bańczyk zaprowa- 
,dził gestapowców na miejsce 
(aby ułatwić dokonanie areszto- 
wania. 

Na tym Sąd zarządził przerwę 
w rozprawie do dnia 3 bm. 


Inia o tym;yże wkrótce okaże się 
| znów potrzebny. że znów znaj- 
|dzie sobie „zapiecek* w Polsce 
'lub gdzie indziej, gdzie będzie 
mógł puścić folgę swym sady- 
siycznym morderczym instynk- 
tom. 


Stało się inaczej — zamiast | 
„zapiecka* czeka go ława os- 
karżonych i wyrok — tym ra- | 


:em sprawiedliwy, nie amery- 
| kański. 
% 


Ale ilu takich altmanów gra- 
suje na Zachodzie na wolności. 
(pod czułą amerykańską ope- 
ką? Z iloma altmannam knują 
zbrodnicze spiski judasze - bań- 
czyki? Toć niedawno dopiero 
agenci Stanisław Bańczyk i Sta- 


nistaw Mikołajczyk wraz z in- 
nymi wypędkami, zjednoczony: 
mi w „zielonej międzynarodów- 
ce“ gestapowsko-amerykańskich 
szpicli, wzywali ONZ (czytaj: 
USA) do interwencji w Polscei 
w innych krajach demokracji 
ludowej „2 taką samą energiqi 
tymi sumymi sredkami, co w 
Korei“. 

Śnią się starym szpiclom ich 
złote gestapowskie czasy. Śnią 
się diabelskie młyny, w których 
mogliby młócić ludzi i zapiecki 
tortur. Pijani nienawiścią do Pol- 
ski i Polaków. miotają się na no- 
twej służbie, okazują swoją gor- 
liwość, łakną polskiej krwi... 

A naród polski idzie swoją 
drogą, twardo, niezłomnie Los 
nadalców, którzy śmieliby wpeł- 
¿naé na tę drogę, by przeszko- 
dzić marszowi, jest przesądzo- 
ny: zostaną zmiażdżeni i śladu 
po nich nie pozostanie. 


JERZY RAWICZ 
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Przed wyborami 
da wladz Ligi Kob'et 


(£) Wojewódzkie i powiatowe 
organa Lisi Kobiet w całem 
kraju prowadzą kampanię przy* 
gotowawczą do wyborów no 
wych włądz organizacji Na licz- 
nych zebraniach t konferen- 
cjach. w których biora udz ał 
przedstawiciele ZSCh. ZMP, 
ZNP oraz partii i stronnictw 
politycznych szczegółowo oma- 
wiana jest współpraca Ligi z tv- 
mi organizaciami w akcji wv- 
borczej. Na terenie wielu miast 
i wsi aktywistki LK odwiedza- 
ią kobiety nie pracujące zawodo 
wo. wyjaśniając im cele i zada. 


NETE AAN |nia organizacji kobiecej i mobi- 


lizują je do udziału w pracach 
społecznych. 


Ze sportu 


Zwycięstwo polskich 
koszykarek w Pradze 
Warszawa — Paryż (FSGT) 

48 : 29 


PRAGA 1. 12. — (tel. wł.) W sobo- 


| tę rozpoczął się w stolicv CSR me- 


dzynarodowy turniej koszykówki 
kobiecej. bedacy jednym z etanów 
bizygotowań koszykarek do niie 
strzostw Europy. które odbęda się 
w maju 1952 r. w Moskwie. 

W turnieju startuje 7 drużyn. któ- 
re podzielono na dwie grupy jak 
nastepuje: 

I gr.: Budapeszt. Warszawa. Brno 
t Paryż (FSGT) 

II gr.: Moskwa, Praga | Softa. 

W pierwszym meczu koszykarki 
nasze bo ładnei grze nokonałv pew- 


„nie Paryż 48:29 (24:17) Najwięcej 
,bunktów zdobyły Gruszczyńska — 
25 t'Rogowska — 9: dla Parvża — 


najlepsza jego koszykarka Ferrari 
2 


W drugim spotkaniu repr, Mosk- 
wy zwyciężyła Sofię 71:46 (40:24), 
demonstrując wysoki poziom grv. 
Wyróżniły się w drużynie Moskwy 


Moisiejewa — 18 pkt. i Maksimowa 
- 15 pkt.: a w drużynie Sofii Dian- 
bazowa — 14 pkt. 


Ostatnie spotkanie było najcie- 
kawsze. gdyż Węgierki nie zagrały 


"na swoim normalnym poziomie, tak 


że repr. Brna uległa Budapesztowi 
doniero w końcówce 43:65 (27:28). 
Najlepiej zagrały Nagy (Bud.) — 21 
pkt i Tomaskowa (Brno) — 13 pkt. 


Szachowe mistrzostwa 


| ZSRR 


(Prowadzi Heller 


(Obst, wł) Na turnieju szachoe 
wym o mistrzostwo ZSRR dogry- 
wano odłożone vartie 

Bez wznawiania gry Smysiow 
poddał partie Nowotiełnowowi. a 
Aronin z Kotowem i Bronsztain z 
Simaginem zgodzili się na remis. 
Po dwóch ruchach zgodzili się rów- 


| nież na remis Simagin z Lipnickim. 


Tajmanow wygrał z Bondarewskim 
a Moisiejew z Tierpugowem. 

Zacięta walka rozgorzała na sza- 
chownicy przy któvej svotkah się 
Botwinnik i Petrostan Mistrz świa- 
ta nie wykorzystał w pełni swych 
możliwości i Petrosian pomysłowo 
broniąc się doprowadził do pozy- 
cji, w którei ma duże szanse na 
remis Partia została odłożona po- 
nownie po 90 posunięciu Botwin- 
nik ma wieżę | piona. a Petrosjan 
konia i dwa piony. 

Po dogrywkach Heller ma 7 punk- 
tów, Smysłow i Tajmanow no 
€,5, Botwinnik — 5.5 punkta i dwie 
partie odłożone. Keres ma 55 pnk- 
ta i jedną partlę odłożoną. Kotow 
— 55 punkta, Petrosian — 5 punk- 
tów i jedną partię odłożoną. 


Na drużynowych 
mistrzostwach 
Warszawy w szachach 


W mistrzostwach szachowych War- 
szawy rozegrano dwa kolejne spot- 


kania. Kolejarz wygrał wysoko Z 
Gwardią 6,5:1,5. Natomiast CWRS 
pokonał AZS w niezbyt wysokim 


stosunku 5:3, i 

Po trzech rundach na czoło wy- 
sunął się Kolejarz, który ma 11⁄2 
punkta. Dalei idą Ogniwo — 11 
pkt, CWKS. Gwardia i AZS — po 
8; pkt. A 

Czwarta runda rozegrana zostanie 
w niedzielę 2 grudnia. Zmierzą 
sie w niej CWKS z Kolejarzem (lo- 
kal klubu Im. por. Kalinowskiego, 
Nowowiejska 26-b) į Ogniwo z AZS 
(lakal Ogniwa. P! Starynkiewicza 
5) Foczątek rozgrywek o godz. 10. 


p EZ ann" 


| Warszawa. Nowa Huta. Żerań, 
cały nasz kraj stać się muszą 
przedmiotem głębokiego zaian- 
teresowania młodzieży Należy 
młodzież szkolną zbliżyć do kla- 
sy robotniczej, zetknąć ją z no- 
watorami i racjonalizatorami. 
zbliżyć do żołnierzy i oficerów 
Wojska Ludowego. Przykłady 
ofiarności i poświęcenia przo- 
dujących ludzi klasy robotni- 
czej, pracujących chłopów i in- 
teligencji — oto wzory, na któ- 
rfch wychowywać trzeba mło- 
dzież. 

Zadaniem organizacji ZMP 
jest pogłębiać w umysłach mło- 
dzieży poczucie międzynarodo- 
wej solidarności z wszystkimi 
bojownikami o pokój i socja- 
lizm Zapoznając młodzież z bo- 
haterską drogą Partii Lenina i 
Stalina trzeba pokazywać mło- 
dzieży olbrzymią potęgę Związ- 
ku Radzieckiego. zalety moral- 
ne ludzi radzieckich. znaczenie 
| naszego sojuszu j braterstwa z 
Krajem Rad. Sięgając do b»- 
gatej literatury 
trzeba na żywych przykładach 
|pokazać młodzieży ten wspa- 
niały kraj, wzbudzając szacu- 
nek i miłość do naszego potęż- 
nego i wiernego sojusznika. 


Więź z instancjami 
ZMP i organizacją 
partyjną 


W czasie dyskusji podawano 
wiele przykładów niewłaściwegu 
stosunku i braku zaintereso- 
wania organizacjami szkolnymi 
ze strony zarządów dzielnico- 
wych ZMP a jakże powiato- 
wych. 

Nie doceniały one w pełni 
znaczenia pracy wśród młodzie- 
ży szkolnej, słabo kierowały 
zarządami szkolnymi, za mało 
im pomagały. Niedostatecznie 
,uzbrajano aktyw szkolny w ar- 
gumenty skuteczną broń 
przeciwko wrogiej propagan- 
dzie. 

Instancje ZMP muszą udzie- 
lać więcej pomocy organiza- 
| cjom szkolnym, lepiej znać ich 
ypracę i sytuację wśród młodzie- 
ży, częściej instruować je na 
„miejscu i troszczyć się o stały 
rozwój aktywu szkolnego. Za- 
rządy szkolne z całą bezwzględ- 
i nością winny piętnować na zs- 
(braniach obłudę, dwulicowość 
i karierowiczostwo 


ioczyszczać organizacje szkolna. 
h 


niektórych | 
` ZMP-owców od których trzeba 


Odbudowująca się z gruzów ! Koła powinny 


z „>. | wana. w równaniu 
radziedkiej. | a Pg 


; ganizacji 


'na analiza działalności 


zwiększyć wy- 
magania wobec swych człon- 
ków, uczyć ich, że słowa i czy- 
ny muszą iść z sobą w parze i 
jakie obowiązki nakłada na nich 
znaczek í czerwony krawat 
Z.MP-owca. 

Nie wszędzie jeszcze szkolna 
organizacja partyjna czuwa na- 
leżycie nad pracą ZMP. I na 
tym odcinku musi nastąpić za- 
sadnicza zmiana Mówili o tym 
na naradzie m. in. tow. tow. 
Fic z Wrocławia i Final z Lesz- 
na. 

Radykalna zmiana musi się 
dokonać w pracy i stosunku 
ZMP-owców do młodzieży nie- 
zorganizowanej, Praca ta mo- 
że być prowadzona przez spo- 
łeczne organizacje szkolne, klu- 
by sportowe. pracę kulturalno- 
artystyczną. Niedopuszczalne 
jest tworzenie fałszywej i szko- 
dliwej granicy między ZMP-ow- 
cami a młodzieżą niezorganizo- 
z którą 
ZMP-owcy mają tylko większe 
obowiązki, ale nie mogą miać 
żadnych przywilejów. 


* 


We pracy ZMP na terenie 
szkoły musi nastąpić poważny 
zwrot A zwrot ten dokona się 
wtedy, ieśli kierownictwo szko- 
ły, rada pedagogiczna okażą or- 
ZMP-owskiej pomoc, 
troskę i opiekę. Wielkie zadania 


i budownictwa socjalistycznego w 


Polsce Ludowej wymagają 
przezwyciężenia dotychczaso- 
wych braków i błędów. wyma- 
gają od ZMP wzmożenia walki 
i pracy wśród młodzieży szkol- 
nej. Wymagają również stałej 
troski i czuwania ze stronv in- 
stancji partyjnych. które pra- 
cę ZMP w szkołach i teren 
młodzieży szkolnej winny uwa- 
żać za jeden z ważnych od- 
cinków swojej pracy politycz- 
nej. 


„Krytyczna 1  samokrytvcz- 
| szkol- 
nych organizacji oraz uchwała 


Zarządu Głównego ZMP w 


j sprawie polepszenia pracy orga- 
, nizacji szkolnych zmobilizuje je 


do jeszcze skuteczniejszej i peł- 
niejszej pomocy nauczyciełstwu 
w walce o socjalistyczną treść 
i wyniki nauczania, w walce o 
wychowanie nowego: człowieka. 


(BOR) 


O 


4 
Ig 


Nr 335 


TRYBUNA 


LUDU 


7 NOTATNIKA 
WARSZAWY 


Za przejazd 
trzeba płacić 


Pasażer korzystający bez bi- 
letu z koiei lub komunikacji 
miejskicj przysparza gospo- 
darce narodowej wielkie stra- 
tv. To jest rzecz bezsporna. 
Weźmy dla przykładu parę li- 
nii kolejowych. na których w 
ostatnim czasie władze kole- 
jowe przy współudziale MO 
i SOK przeprowadziły kon- 
trole. Kontroia trwała 10 dni. 
A oto wyniki. W ciągu tych 
10 dni ujawniono na linii 
Warszawa — Radom 1385 osób 
jadących bez biletu, na in- 
nych liniach icacych z dwor- 
ców stołecznych wyniki by- 
ły podobne, Razem w ciągu 
tych kilku dni, w czasie któ- 
rych skontro:owano ty!ko nie- 
liczne pociągi, ujawniono 
przeszło 2200 osób pedróżują- 
cych bez biletów. Suma jaką 
powinni oni wpłacić za wy- 
kupienie biletów wyniosłaby 
21 tysięcy zł. 


Na podstawie tych liczb 
DOKP obliczyła, że straty na 
terenie całego terenu DOKP 
wynoszą ponad 5 milionów 
zł miesięcznie. 


Suma ta mówi za siebie. 
5 milionów zlotych straty dla 
gospodarki narodowej z tere- ` 
nu jednej tylko dyrekcji. 


Walka z pasażerami jadący- 
mi na „gapę“ na terenie kolei 
jest dość trudna. Schwytany 
pasażer, jadący bez biletu, 
piaci bardzo maią karę, jeże- 
li to można w ogóle nazwać 
karą. Płaci on bowiem pod- 
wóiną cene biletu jaki powi- 
nien wykupić. Rzecz jasna, że 
tak niska opłata nie spełnia 
swej właściwej roli. Diatego 
też wydaje się, że obowiązują- 
ce obecnie przepisy o karach za 
przejazdy kolejami bez waż- 
nego biletu powinny ulec za- 
sadniczej zmianie. 


Z drugiej strony nasuwa się 
jeszcze jedna uwaga. Jak to 
stwierdzono wśród zatrzyma- 
nych bez biletów 75 procent 
stanowiła młodzież. Poważna 
cześć tej młodzieży uważa 
Jnzelę bez biletu za swego ro- 
dzaju wyczyn. Wyrika to 
rzecz jasna z braku odpowied- 
niej pracy nad ta młodzieżą 
w szkołach i organizacjach 
młodzieżowych. Wydaje się, że 
zarówno w szkołach, jak 
organizacjach młodzieżowych 
sprawę jazdy bez biietu na- 
leży otwarcie postawić przed 
młodzieżą. Trzeca jej wytłu- 
maczyć. że jazda bez biletu 
to mniej lub wiecej świadome 
uszczupianie naszego dochodu 
narodowego, to poważne 
szkodnicetwo, i 


Liczby wskazujące jak wiel- 
kie straty przynóst miesięcz- 
nic jazda bez biletu powinny 
również być sygnałem dla 
wszystkich świadomych pasa- 
żerów, którzy powinni poma- 
gać służbie koleiowej w wy- 
krywaniu pasażerów bez bi- 
letów. (ìi) 


Poradnia s 
dla rac onalizatorów 
i wynalazców 


W trosce o jak najszerszy 
rozwój ruchu racjonalizatorskie- 
go i nowatorskiego zorganizo- 
wana została przy Urzędzie Pa- 
tentowym w Warszawie stała 


poradnia dla wynalazców i ra- ! 


cjonalizatorów. 


Poradnia czynna jest w każ- 
dy wtorek i czwartek od godz 
16 do 17.30 w łokalu biblioteki 
UP przy Al. Niepodiegłości 188. 
Wynałazcy i  racjonalizatorzy 
mogą w niej otrzymywać bez- 
płatnie porady i wyjaśnienia L 
zakresu wynalazczości, udosko- 
nale technicznych i uspraw- 
nień pracowniczych oraz pora- 
dv dotyczące zagadnień natury 
tecnnicznej i prawnej. 


Pasy leśne wokół Warszawy 
zasłonią miasto 


Warszawa  rozsiadła się nad 
brzegiem Wisły w samym pra- 
wie środku wielkiej puszczy 
mazowieckiej. Równocześnie z 
rozbudową miasta ginęły pod 
toporem lasy, Okres najbardziej 
rabunkowej gospodarki leśnej 
to okres pierwszej wojny świa- 
towej oraz rabunkowa  gospo- 
darka, ukrywana pod płaszczy- 
kiem parcelacji, w okresie Pol- 
ski przedwrześniowej. 


Były co prawda prawa zabra- 
niające niszczenia i wyc.nania 
lasów. Tymczasem za drze- 
wo można było otrzymać wy- 
sokie ceny. Ale prawa ukła- 
dali tacy jak Grocholski, Po- 
tocki lub ich  poplecznicy. 
Więc znalazł się sposób na 
ominięcie tego przepisu. Oto 
bowiem inny dekret mówił o 
tym, że lasy na ziemiach par- 
celowanych nie podlegały o- 
chronie. Tak więc właściciele 
ziemscy sprzedawali. po odpo- 
wiednio wysokich cenach zale- 
sione tereny, kapitalista kupu- 
jący je wycinał las, a ziemię 
sprzedawał na parcele dla roz- 
budowujących się osiedli pod- 
stołecznych, Pozbawione lasów 
tereny szybko zmieniały się w 
wydmy i piaski. Helenów, Le- 
glonowo i wiele innych miej- 
scowości podwarszawskich 
zmieniło się powoli w kraj 
wydm į piasków Stopień zale- 
sienia terenów obecnego War- 
szawskiego Zespołu Miejskiego 
wynosił tuż przed II wojną 
światową 11 procent, a w wy- 
niku zniszczeń woiennych zma- 
lał do 8 procent. 


Zlikwidujemy pozostałości 
rabunkowej, 
kapitalistycznej 
gospodarki leśnej 


Warszawa 
wiona na 


została wysta- 


niosących pył z piaszczystych o0- 
kolic; zmienił się w dość znacz- 
ny sposób klimat stolicy. 

Zaraz po wyzwoleniu przy 
pierwszych projektach odbudo- 
wy i przebudowy Warszawy 
zwrócono szczególną uwagę na 
okolice podstołeczne. Zapadła 
decyzja, okolice Warszawy mu- 
szą stać się terenem wypoczyn- 
ku, płucami nowej stolicy. Nie 
może zginąć ani jeden hektar 
rosnącego lasu. Co więcej, pro- 
cent zalesienia terenów pod- 
warszawskich musi wzrosnąć 
do 23,4 procent Aby tego deko- 
nać trzeba zalesić kilkanaście 
tysięcy hektarów .ieużytków. 
wydm j piasków. Zadanie nie 
łatwe, jeśli się zważy skromne 
środki jakimi możemy w chwi- 
li obecnej dysponować. Przy 


Dyrekcji Lasów Państwowych | 


w Siedlcach powstaje Biuro 
Zalesień WZM. W styczniu br. 


sprawy zalesień przejmuje Pre- | 


zyditwm Stołecznej Radv Naro- 
dowej powierzając prowadzenie 
ich wydziałowi rolnictwa i leś- 
nictwa. 

Urbaniści planujący zabudo- 
wę przestrzenną okolie stolicy 
wspólnie ze specjalistami leś- 
nymi ustalili pasy, które będą 
w planie  6-letnim zalesione 
bądź też dolesione. A pasów 
takich jest 4. Pierwszy z nich 
ciągnie się na linii Młociny — 
Kampinos, drugi na linii Woło- 
min — Otwock Karczew, 
trzeci na linii Zakroczym 
Serock Wołomin, czwarty: 
Góra Kalwaria — Piaseczno. Te 
pasy leśne zasłonią stolicę od 
północy i wschodu oraz od po- 
łudniowego wschodu, a więc od 
wiatrów, które najczęściej wie- 
ją na miasto 


Wielka wydma 
pod Miłosną zatrzymana 


Jedziemy obejrzeć te tereny, 
na których odbywa się walka 
z piaskiem i wydmą, walka o 
zatrzymanie i opanowanie tych 
pozostałości rabunkowej gospo- 


przed wiatrami 


szosie koło Miłosnej na olbrzy- 
miej wydmie, do niedawna po- 
ruszającej się w kierunku szo- 
sy. trwa osobliwa walka. Wal- 
ka człowieka przeciw 
przyrody. Wielohextarowy te- 
ren. wysokiej piaszczystej wyd- 
my zosta: wiosną, a częściowo 
w roku ubiegłym zalesiony. Za- 
sadzono tu wierzbę, brzozę, a- 
kację, sosnę i dąb. Korzonki 
tysięcy młodych roślin zatrzy- 
mują lotne piaski wydmy. 
Wydma stanęła. Parę kilome- 
trów dalej przy lotnisku szy- 
bowcowym nowe wydmy i lot- 
ne piaski. Z 22 ha tych wydm, 
11 zostało już zalesionych Tu 
również zastosowano najnow - 
sze sposoby zalesienia korzysta- 
jąc z bogatych doświadczeń 
Związku Radzieckiego i jego 
uczonego Miczurina. Wierzbie 
kaspijskiej pomaga przy łama- 
niu wiatrów płot z wyciętego 
iałowca. W pasach zasadzono 
sesnę przeplatając mocno drze- 
wami liściastymi. 


Jedziemy dalej Mijamy Wią- 
zownę. Drogowskaz wskazuje 
3 km od Warszawy. 

Na tym odcinku odbywa się 
właśnie przygotowanie terenów 
do przyszłorocznych zalesień. 
Tu właśnie pracuje Z MP-ow- 
ska brygada  traktorzystów z 
POM z Drobina. Traktory ciąg- 
ną pługi WZM-51, bo tak naz- 
wali leśnicy zracjonalizowany 
pług, wybudowany w Warsza- 
wie. Właśnie dzięki tym płu- 
gom. dzięki brygadzie ZMP- 
owskiej z Drobina jesienny pian 
przygotowania terenów pod za- 
lesienia został już znacznie 
przekroczony. Zastosowanie te- 
ge pługa nie tylko przyśpiesza 
zalesienie, ale również pozwoli 
nu wykonanie znacznie więk- 
szych prac przy nie zwiększo- 
nych limitach pieniężnych. 

A walka o wykonanie planu 
na odcinku zalesień nie jest i 
inie była wcale łatwa. Wydział 


działanie wiatrów, | darki kapitalistycznej. Tuż przy / rolnictwa i leśnictwa boryka się 


siłom | 


Powstanie nowy, piękny las | 


ZE a a 


z dużymi trudnościami transpor | 
towymi. A do zalesień trzeba 
było w roku bieżącym, z dale- 
kich nieraz okolic, ze szkółek. 
rozrzuconych w promieniu po- 
nad 100 km. przywieźć 25 milio- 
nów różnego rodzaju sadzonek. 
Wielu leśników, prowadzących 
zalesienia, nie ma odpowied- 
nich pomieszczeń na chowanie 
sorzętu, którego zresztą jest nie 
za dużo. 

Wreszcie bardzo poważną 
trudnością jest brak ludzi do 
robót przy sadzeniu Ale te tru- 
dności zostały pokonane Wy- 
dział zorganizował transport. 
korzystając z pomocy POM w 
Drobinie. Najpoważniejsza tru- 
dność. mianowicie brak odpo- 
wiedniej iłości ludzi, została 
przezwycieżona przez akcję spo_ 
łeczną. W wiosennej akcji sa- 
dzenia dziesiątki tysięcy osób. 
|w wiekszości młodzieży szko) - 
nej i żołnierzy WP zalesiły set- 
k, ha. 

Powstające wokół stolicy lasy 
bardzo bedą się różniły od sta- 
rych jednogatunkowych lasów, 
mało odpornych na choroby, 
owady czy pożary. Lasy wokół 


W wieczorowej szkole Inżynierskiel 


elektrotechnitzny, 


stolicy będą miały od 20 do 25 
procent drzew liściastych. Znaj- 
dą się w nich takie drzewa jak 
akacja. brzoza. topola, jesion, 
dąb czerwony, różnego rodzaju 
krzewy. Stworzy się w ten spo- 
sób dobre warunki wsrółżycia 
gatunków. Nowe pasy leśne jak 
również uzupełnione, istniejące 
obecnie, są w minimalnym 
sinpniu rastawiane na gospo- 
darkę drzewną; przeważa tu 
czynnik urbanistyczny i zdro- 
wotny, Z drugiej strony takie 
drzewa jak morwy, wpłyną nie- 
wątpliwie na rozwój hodowli 
iedwabnika. akacja na rozwój 
pszczelarstwa. 

Lasy wokół Warszawy staną 
się więc nie tylko czynnikiem 
mającym dodatni wpływ na kli_ 
mat stolicy, ale również staną 
się wielkimi płucami miliono- 
wego miasta, oraz terenem wy- 
poczynku i rozrywki jego mie- 
szkańców. (i) 


Na dalekich peryferiach i w śródmieściu 


pracują brygady MPRD 


Ciężka i odpowiedzialna jest 
praca załogi Miejskiego Przed- 
siębiorstwa Robót Drogowych. 
Zaledwie zniknie śnieg z u- 
lic i płaców miasta, a już po- 
jawiają się na nich pracownicy 
tego przedsiębiorstwa, by aż do 
późnej jesieni, aż do zasypania 
ulic śniegiem układać ' nowe 
chodniki. nowe nawierzchnie, 
remontować stare, by realizo- 


„waé swój coroczny plan > pro- 


dukcyjny. Ale nie tylko plan. 
Bardzo często przed załogą 
MPRD stają szturmowe zada- 
nih, zadania nie objęte rocznym 
planem. Ot, choćby wykonanie 
w ciągu dosłownie kilku dni 
podjazdów pod Dom Słowa Pol- 
skiego w okresie przygotowań 
do Światowego Kongresu Poko- 
ju. Albo np. plac Dzierżyńskie- 
go. Dziesiątki trudności trzeba 
było pokonać, ażeby roboty wy- 
konać na termin. 


Towarzysz Nowak 
wspomina dawne roboty 


Towarzysza Henryka Nowaka, 
kierownika jednego z oddziałów 
MPRD znamy nie od dzisiaj. 
Widzieliśmy go na Wybrzeżu 
Gdańskim w gorących dniach 
walki o terminowe wykończe- 
nie Trasy W-Z. On prowadził 
roboty przy przebudowie na- 
wierzchni na Nowym Świecie 
we wrześniu 1949 roku. On też 
kierował robotami przy przebu- 
dowie piacu Dzierżyńskiego. 


Teraz właśnie znajdujemy 
się na przyszłym placu MDM, 
gdzie już wkrótce rozpoczną się 
roboty, większe niż te, które 
widzieliśmy na placu Dzierżyń- 
skiego. 

Pośrodku placu wolno i ma- 
jestatycznie porusza się wielki 
12-tonowy walec. Prowadzony 
reką K. Kucharskiego przygoto- 
wuje teren dla brygad MPRD. 


W połowie przyszłego roku plac 
ten musi być gotów. Nadchodzi 
zima, a tym samym poważne 
utrudnienie robót drogowych. 

— Czy zdążycie z tą robotą 
na termin? — pytamy tow. No- 
waka. 

— O to nie ma obawy. Skoń- 
czyliśmy na termin wiele cięż- 
szych robót, a niektóre . nawet 
przed terminem. Pewno, że w 
pracy swej napotkamy na wie- 
le trudności, ale jak dotychczas 
zawsze dawaliśmy sobie z nimi 
radę. 

Tow Nowak wspomina, jak to 
przy budowie dojazdów do DSP 
robotnicy natrafili na trudność 
w postaci wielkiego dołu. Wła- 
snym transportem nie byliby w 
stanie zasypać go na czas. Zwró- 
cili się więc do kierownictwa 
budowy MDM i.. samochody 
wywożące gruz z tej dzielnicy, 
zamiast na zwałkę kierowane 
były pod DSP. Dół, który po- 
chłonął 3 tysiące m sześc. zie- 
mi, zasypany został w krótkim 
czasie. 

Innym razem, przy budowie 
placu Dzierżyńskiego, w miej- 
scu gdzie obecnie stoi fontan- 
na, olbrzymie ilości gruzu, za- 
legającego ten odcinek, zahamo- 
wały tempo robót. Organizacja 
partyjna MPRD poruszyła 
wszelkie sprężyny aby zmobi- 
lizować więcej sprzętu mecha- 
nicznego. I sprzęt ten otrzymano 
z innych przedsiębiorstw. 


Bojowe zadania 
mają siłę mobilizacyjną 


Pod koniec kwietnia w budzie 
roboczej na placu Dzierżyńskie- 
zo odbywała się narada produk- 
cyjna robotników, zatrudnio- 
nych na placu. Plan był poważ- 
nie zagrożony. Zaszła bowiem 
potrzeba wykonania kilku do- 
datkowych  nieprzewidzianych 


robót. Po zapoznaniu się z no- 
wymi zadaniami zabierali głos 
poszczególni robotnicy, bruka- 
rze, asfalciarze, 


— Patrzy na nas cała Warsza- 
wa Roboty musimy wykonać na 
termin — mówił bezpartyjny 
brukarz — Taszer. — Musimy 
wzmóc wysiłki. 

— Będziemy pracować w go- 
dzinach nadliczbowych — mó- 
wi? inny. 

Już w następnych dniach, ta- 
blica wykonanych norm poka- 
zrwała. że robotnicy nie rzucili 
„słów na wiatr. Sawaniewski, 
Wiśniewski, Fiks, Jóźwiak i 
wielu, wielu innych biło swe 
dotychczasowe normy 200, 237 i 
więcej oto wyrokienie normy 
przez przodujących. 


Nie tylko przy wielkich 
robotach 


Załoga MPRD walczy o wy- 
kcnanie planów nie tylko ra 
takich wielkich robotach Wal- 
czy o wykonanie planów w co- 
dziennej pracy na dziesiątkach 
ulic i placów stolicy Dziesiątki 
ulic peryferyjnych. pozbawio- 
nych dotychczas nawierzchni 
i chodników rokrocznie je o- 
trzymuje. Weźmy chočby rok 
bieżący. Dotychczas załogi po- 
zczególnych oddziałów wyre- 
montowały nawierzchni na uli- 
cach o łącznej długości 400 km, 
chodników na długóści 380 kilo- 
inetrów Grochów Ochota, Wo- 
la, Praga. Mokotów — owe osie- 
diz ZOR otrzymały w rozu bic- 
żącym 5 km bieżących nowych 
ulic. 12 km bieżących nowych 
chodników. 

Wzrasta z każdym dniem pro- 
cent biorących udział we współ- 
zuwodnictwie, Gdy w III kwar- 
tale we współzawodnietwie bra- 


obetnie już 76 Procent pracow- 
ników czynnych w produkcji, 


jo udział 69 procent załogi, to, 


biorących udział we współza- 
wodnietwie sięga 92 procent. 


Walka 


o sprzęt mechaniczny 

Załoga MPRD zdaje sobie do- 
skonale sprawę z trudności na 
jakie napotyka przedsiębiorstwo 
w zaopatrzeniu w sprzęt mecha- 
niczny. Dlatego też duże wyma- 
gania stawiane są załodze bazy 
strzętu i transportu. w zakresie 
utrzymania istniejącego sprzętu 
w należytym stanie, = 
Trudno naprawdę uwierzyć, że 
wszystkie niemał kotły do roz- 
rożenia masy asfaltowej, które 
służą obecnie MPRD, odbitdo- 
wane zostały ze szmelcu. A 
choćby i ten. zriany już dziś 
rcieszkańcom stolicy, walec u- 
gniatający plac MDM, to staru- 
szek, który pełn. siużbę dla 
rajasta około 30 lat. Drugi n'e- 
ec mniejszy „Pionier“, który o- 
puścił niedawnr warsztaty, 
rownież powstał ze szmelcu. 
Dziś pracują już dwa .„Pionie- 
ry“. Nie mała w tym zasługa 
takich ludzi warsztatów jak 
Frukacza. Korowickiego i in- 
nych. 

Ta stała | systematyczna wal- 
Ko załogi przedsiębiorstwa 0 
plan została należycie oceniona 


przez władze Wystarczy po- 
wiedzieć, że 56 pracowników 
MPRD nosi odznaki przodowni- 
ków pracy. W'Lznaniu zasług 
gczedsiębiorstwa w dziele od- 
budowy stolicy dyrektor przed- 
s.ębiorstwa tow A Zdrojewski 
został odznaczony złotą odzna- 
ką „Odbudowy Warszawy“ Po- j 
dobne odznaki otrzymali: tow 
Nowak. Pakuła Strykowski. 
Sześciu innych otrzymało od- 
rraki srebrne a dziesięciu brą- 
z+we, Tacy zasłużeni przodow- 
ncy pracy jak A Niemczyk, J 
Szybowski, P. Żuczek, W. Jóź- 
wiak J. Flak i S. Strykowski są 
wzorem dla towarzyszy pracy. 
(i) | 


Blicherski objaśnia słuchaczom szkołu 
i Henrykowi Kopińskiemu zasady pomiaru oporów 


Lechowi 


Wieczorowa Szkoła Inżynierska w Warszawie przygotowuje nowe kadry inżynierów, rekrutu- 
jące sie z techników posiadających co naimniej 2 lata praktyki Szkoła 
budowlany. geologiczny oraz wydział mechaniczny Na zdjęciu: inż. Lucjan 
Czerwińskiemu, 


posiada 4 wydziały: 


Jerzemu Stachowskiemu 
Foto CAF — Nowosielski 


Bumelanci muszą zniknąć. 
z poczekalni lekarskich 


Ob. Ida Zaborowska próbo- 
wała najrozrnaitszych sposobów, 
aby otrzymać zwolnienie le- 
karskie. W ambulatorium przy 
ul. Jasnej symulowała zemdle- 
nie, chorobę serca, wątroby. 
Pielęgniarki troskliwie zajęły 
się Zaborowską, straciły wiele 
czasu. Wiele też czasu stracił 
lekarz na dokładne zbadanie 
pacjentki, która nie umiała 
określić co jej dolega. 

W wyniku badania lekarz nie 
stwierdził żadnych objawów 
chorobowych. Ale i po stwier- 
dzeniu, wpisanym do. karty 
chorobowej, uparta pacjentka 
nie zrezygnowała ze zwolnienia 
2 pracy. Kategorycznie oświad- 
czyła, że zwolnienie musi otrzy- 
mać, bo ma ważne sprawy do 
załatwienia 1 z gabinetu nie 
wyjdzie. 

Dużo czasu stracił lekarz nim 
pozbył się pacjentki. Tymcza- 
sem w poczekalni czekali lu- 
dzie, którym badanie lekarskie 
było naprawdę potrzebne. 

Nie na tym jednak skończyła 
się sprawa Zaborowskiej, Szu- 
kała ona jeszcze jednej możli- 
wości oszukania lekarza i zakła- 
du pracy. Usiłowała sobie za- 
mówić wizytę lekarską do do- 
mu. 

Opisany wypadek nie jest od- 
oscbniony. Nieuczciwych pa- 
cjentów jest jeszcze niestety 
dużo. We wiorek 13 listopada 
do ambulatorium przy ul Gro- 
chowskiej do lekarza przyjmu- 
jącego od godz.*16 do 20 zgło- 
siło się 33 pacjentów. 


Do jednego lekarza 
13 osób po zwolnienie 


Jak na cztery godziny liczba 
to nie mała. Lekarze, aby przy- 


jąć jak najwięceł chorych, czę- 
sto nie liczą się z godzinami 
przyjęć. Ile czasu marnują le- 
karze łatwo sobie wyobrazić. 
Na 33 osoby 13 nie przyszło po 
poradę lekarską, ale z żąda- 
niem zwołnienia za opuszczone 
dwa dni pracy — poniedziałek 
i wtorek. 

Gdy do lekarza zgłosi się cho- 
ry, który stara się pomóc le- 
karzowi i ułatwia badanie, 
zwracając uwagę lekarza na za- 
uważone przez siebie objawy 
chorobowe, nie zajmuje on wie- 
le czasu. Gorzej jednak, gdy 
do lekarza zgłosi się symulant. 
Nie wystarczy mu szczegółowe 
badanie jednego lekarza | 
stwierdzenie, że jego „ogólne złe 
samopoczucie“ nie daje pod- 
staw do wydania zwolnienia z 
pracy. „Chory“ żąda skierowa- 
nia na komisję lekarską. Skie- 
rowania takiego odmówić pac- 
jentowi nie można. “ 


Po przepiciu 
symulują chorobę 


W karcie choroby Ludwika 
Wiesiołka, pracownika „Metro- 
projektu”, czytamy notatkę le- 
karza z dnia 22 listopada br.:- 
„Nie przyjęty z powodu. pro- 
wokacyjnego zachowania sie i 
cdgrażania pod wpływem alko- 
holu“. : 

20 października 0 godzinie 
15,35 do obwodu Praga-Północ 
zgłosił się Bolesław Chróścicki. 
zatrudniony w Spółdzielni Pra- 
cy „Rekord*. Chróścicki otrzy- 
¿mał z pracy przepustkę po- 


Coraz Tatwiej będzie pra 


W dniu 1 grudnia nastąpi o- 
twarcie dużej pralni na Moko- 
towie. Pralnia ta wyposażona 
została w nowoczesne maszyny. 
Zdolność produkcyjna pralni 
wynosi 100 ton bielizny miesię- 
cznie. Nowoczesne wyposażenie 
tej pralni pozwoli na pranie 
bielizny bez chlorowania. które, 
jak wiadomo. przyśpiesza zna- 
cznie proces niszczenia się bie- 
lizny. Cena za wypranie 1 kg. 
bielizny w tej pralni wyniesie 
3 zł 60 gr., podczas gdy w do- 
tychczas czynnych pralniach ce- 
na I kg. bielizny wynosiła od 
4.80 do 5.40 zł. Przy pełnym 
rozwinięciu zdolności produk- 
cyjnej tej pralni przewiduje się 
dalszą zniżkę cen za pranie bie- 
lizny do 3 zł. za 1 kg. 

W połowie przyszłego roku 
nastąpi uruchomienie dalszych 
dwóch pralni dzielnicowych na 


O o E = D 


Usterki drobne, ale uciążliwe 


W trosce o zapewnienie lud- 
notci pracującej jak najlepszych 
waruuków mieszkaniowych 
państwo przeznacza co roku na 
budownictwo poważne sumy 
pieniężna, za które m. in w sa- 
rnej tylko stolicy buduje się 
obecnie 19 różnych osiedli Pra- 
wie co miesiąc do mieszkań w 
Hnovuowybudowanych bl kach 
m eszkalnych w tych osiedlach 
wprowadzają się nowi lokato- 


rzy, ludzie pracy. mieszkający 
nioraz do chwili otrzymania í 
przydziału nowego mieszkania 


w prymitywnych warunkach. 
w mieszkaniach często nie po- 
siądających Światła. wody czy 
łariernzi Nowe mieszkania bu- 


dowane są z myślą o ludziach, | 
są przestronne, jasne wyposa- | 


żone w gaz. centralne ogrzewa- 
nie, w łazienki i inne urządze- 
nia, mające zapewnić lokato- 
rowi jak największą wygodę. 


Sumienność wykończenia 
to rzecz bardzo ważna 


Ob. Kozłowska, mieszkanka 
bloku nr 112 na Muranowie, 
jest bardzo zadowolona z no- 
wiso mieszkania. W starym 
mieszkaniu mieszczącym się w 
drosmianym budynzu przy uli- 
ey Wolność. nabawiła się reu- 
matyzmu Mieszkanje było ma- 
łe. W lecie przyjemne. bo chło- 
dne, w zimie zaciagało wilgo- 
cią. 

— Radość moja z tego mie- 
sBzkania byłaby tym wieksza 


| — mówi ob. Kozłowska — gdy- 
bym mogła bez przeszkód ko- 
| rzystać z tych wszystkich urzą- 
| dzeń, jakie się w nim znajdu- 
łą 4 miesiące temu wybito u 
„mnie w kuchni duży otwór w 
ścianie, w celu zainstalowania 
wentyłatora. bez któregu nie 
| mogę korzystać z łazienki Jak 
"dotychczas nikt się nie zgłosił, 
"żeby wykonać rozpoczętą robo- 


| tę. 


| Ob. Henryk Grudzicki zamie- 
szkaly w bloku nr 5 nie może 
korzystać z kuchni, w mieszka- 


brak syfonu uniemożliwia ko- 
rzystanie z wanny. Ob Zofia 
| Molenda zamieszkała w bloku 
nr 58, nie może korzystać z ku- 
chenki gazowej. 


'Niedokładna dokumentacja 


przyczyną błędów 
4 


Dużo błędów, które odbijają 
się na wykonawstwie robót 
powstaje z winy biur projek- 
| towych. Dokumentacja dostar- 
czana na budowę, nieraz z du- 
żym opóźnieniem, ma wiele 
| braków, jest w wielu wypad- 
prach niedokładnie i niesumien- 
nie opracowana. Z tej przyczy- 
(ny powstaje w trakcie budowy 
| szereg niedociągnięć i niedoró- 
| bek, które pociągają za sobą 
konieczność wykonywania ro- 
| bót poprawkowych. Na Mura- 
nowie, na skutek źle wykona- 
[nej dokumentacji, trzeba było 
otwierać w niektórych budyn- 


niu ob Zegrzdzyń w bloku 17,, 


kach przewody kominowe na 
klatkach schodowych, wykuwać 
w ścianach, już zewnętrznie 
wytynkowanych, otwory wy- 
wietrznikowe itp. Na tym sa- 
mym osiedłu w serii C 49, 17 
budynków posiada zaplombo- 
wane piecyki w łazienkach od 
blisko 2-ch lat, gdyż projek- 
tant nie przewidział potrzeby 
zainstalowania w łazienkach 
wentylacji. W seriach © 49 
i C 50. brak jest zupełnie 
wentylowanych spiżarń, ponie- 
waż podczas budowy bloków 
nie pozostawiono pod oknami 
gniazdek na wentylatory (pro- 
Jektanci nie umieścili ich w do- 
kumentacji). 


Usterki — nie tylko 
na Muranowie 


W osiedlu Praga I niektórzy. 


mieszkańcy nie mogą po dzień 
dzisiejszy korzystać z kuchen, 
gdyż wadliwie pobudowano 
przewody kdminowe. W osiedlu 
od blisko dwóch lat zamieszka- 
łym nie zainstalowano w więk- 
szości łazienek, wanien i nie 
pokryto gzymsem ścian szczy- 
towych, co jest m. in. przyczy- 
ną zacieków i wilgoci na ścia- 
nach frontowych. W bloku nr 50 
na Młynowie, nie zainstalowa- 
no również wanien. gdyż nie 
odpowiadają one wymiarom ła- 
zienek. Również nie poprawio- 
no źle wykonanych i obsadzo- 
nych futryn okiennych, mimo 
iż blok zamieszkały jest od bli- 


sko dwóch lat. W osiedlu na 
Starym Mieście w blokach przy 
ul. Freta, nie podłączono do- 
tychczas gazu do mieszkań. 

W wielu wypadkach drobne 
usterki powstałe w trakcie bu- 
dowy, są najczęściej wynikiem 
braku codziennej, systematycz- 
nej kontroli wykonawstwa ze 
strony kierowników budów. 
Brak tej kontroli powoduje nie- 
dostrzeganie na pozór drobnych 
uchybień w pracy, których usu- 
nięcie wcześniej czy później 
"Stwarza dla kierownictwa budo- 
wy wiele trudności. Co więcej 
usunięcie tych uchybień, które 
zazwyczaj same „wyłażą* w 
trakcie prowadzenia robót wy- 
kończeniowych, pociąga za so- 


bą dodatkowe wydatki i nie- | 


jednokrotnie opóźnia termin 
przekazania obiektu do użytku. 
Wskutek braku kontroli ze 
strony majstra, czy kierownika 
budowy, trzeba w wielu wypad- 
kach wprowadzać poprawki 
przy urządzeniach centralnego 
ogrzewania, przy dachach któ- 
re powodują zaciexi, w łazien= 
kach, w źle wykonanej stolar- 
ce, w wentylacji i wielu in- 
nych. 


Projektanci bliżej placu 
budowy 


Aby temu zaradzić, potrzebna 
jest Ścisła współpraca projekto- 
dawców z wykonawcami i stała 
łączność z placem budowy, bez 
której nie może być mowy o 
dobrej pracy biur projekto- 
wych. Trzeba, aby projektanci 
zwrócili jeszcze większą uwa- 
gę, na to, żeby dokumentacja 
techniczna była opracowywana 


i dostarczana na budowę w ter- 
minie przewidzianym harmono- 
| gramem, żęby nie było w niej 
| braków i niedociągnięć które 
jeszcze ciągle występują. Trze- 
ba również, aby kierownicv bu- 
dów osiedłowych zwrócili uwa- 
gę na kontrolę wykonawstwa 
robót przez poszczególne, podle- 
głe im zarządy budowlane, co 
niewątpliwie przyczyni się do 
podniesienia jakości wykonaw- 
stwa Kontrola ta wyrażać się 
musi w stałym kontakcie nie 
RY z majstrem. czy kierow- 
nikiem danego odcinka, ale 
| również z bezpośrednim wyko- 
nawcą robotnikiem na iego 
miejscu pracy. Wreszcie dla 
podniesienia jakości wykonaw- 
stwa, trzeba się bik nieustan- 
nie o szybkie usuwanie usterek 
1 niedociągnięć zauważonych w 
czasie budowy. 


Zjednoczenia powinny 
usuwać usterki powstałe 
w czasie budowy 


Wielu kierowników budów 
nie docenia jeszcze należycie 
zagadnienia szybkiego usuwa- 
nia drobnych usterek. W spo- 
sób zupełnie łekceważący mie- 
| szkańców podchodzą do tej 
sprawy kierownictwa budów 
osiedla Praga I, Młynowa i Sta- 
rego Miasta, które całkowicie 
nie reagują na głosy krytycz- 
|ne mieszkańców i.jako wyko- 
|nawcy nie przeprowadzają ro- 
jbót poprawkowych. Podobnie 
podchodzi do tej sprawy kie- 
rownictwo techniczne Zjedno- 
czenia BW—2 na Muranowie. 


Cztery miesiące temu, w mie- 


szkaniach bloku 106a, 112, 112a, 
113 i it3a na Muranowie. wy- 
bito otwory dla zainstałowania 
wentylatorów. po czym roboty 
przerwano. Nie zakończono 
równiez dachowych robót po- 
prawkowych na wielu blokach; 
nie zakończono robót przy bu- 
dowie wieżyczek na bloku nr 2 
i przy poprawianiu świetlikow 
w punktowcach, w części C 49 
i C 50 osiedla muranowskiego. 

Kierownictwa zjednoczeń do 
których należy usuwanie uste- 
rek, nie wykonują ich, tłuma- 
cząc się najczęściej brakiem lu- 
dzi Nie kontrolują nawet ro- 
bót poprawkowych. prowadzo- 
mych od przypadku do przy- 
| padku, czego dowodem jest fakt, 
iż na Muranowie, w budyn- 
kach gdzie roboty takie pro- 
wadzono, robotnicy pozostawili 
taki sprzęt. jak: taczki, kobył- 
ki, kastry, po które przez kil- 
ka miesięcy nikt się nie zgło- 
sił. 


* 
Trzeba budować dobrze i bez 
niedociągnięć, żeby człowiek 


pracy otrzymujący mieszkanie 
w nowym osłedlu był z niego 
w pełni zadowołony, by czuł 
się w nim naprawdę jak u sie- 
bie w domu. Tym powinny kie- 
rować się biura  projeklowe, 
opracowujące dokumentację dla 
nowych osiedli mieszkaniowych 
i wykonawcy, którym powie- 
rzono budowę osiedli dla ludzi 
pracy Walka o jakość jest jed- 
nym z czołowych zagadnień na- 
szego budownietwa i powinna 
stać się udziałem każdego pro- 
jektanta i wykonawcy. 


Z. NOWACZKIEWICZ 


= 
terenie osiedli Młynów i Mirów. 
bObecnie kompletowane są po- 
trzebne do urządzenia tych pral- 
ni maszyny i urządzenia. 
Na razie mieszkańcy dzielnic 
E 14, 16, 18, 20. 


pozbawionych pralni będą mo- 


rych 8 będzie 
do końca br. 
Równocześnie prowadzone bę- 
dzie unowocześnianie istnieją 
cych już pralni przez montowa- 


uruchomionych 


Kameralny — „Grzech' — g. 15 | 
19. 

Narodowy — „Świętoszek' — g. 
15, „Odezwa na murze“ — g. 19. 

Nowy — „Pygmalion“ — g. 14. 
„Swobodny wiatr" — g. 18. 

Powszechny — „Powrót“ — g. 15, 
„Zgubiony list“ — g. 19. 

Domu Wojska Polskiega — „,„Wzgó- 
RZE -= aie eS 

Współczesny — „Profesja pan! 
Warren“ — g. 15.15 I 19. 

Muzyczny — „Bajka“ — g. 19. 

Nowej Warszawy — „Poemat pe 
dagogiczny* — gR. 18. 

Ateneum — „Interwencja“ — g 
19. 

Syrena — „Dwa tygodnie w raju" 
EB. 15.45 1 19.15. 

Laika — „Maciej Kłosek" — g. 12 
i 17. 

Guliwer — „Trzy pomarańcze" - 
BADAN: 


Opera — Finał Festiwalu Muzyk 
Polskiej — g. 19. 


Baj — „Kret i zając" — g. 16. 
KINA 

Moskwa — ..W dni pokoju“ — g 
15, 17, 19. 21. y 

Palladium — „Burmistrz Anna'—- 
dodatek .Sprawny do pracy" — g 
15, 17, 19, 21. 

Atłantic — „Błekitne miecze“ — 
Em15, 17 AISPŻŁ: 

Praha — „W dni pokoju" — g. 15 
Aaaa, 22) 

Polonia — „Śmiali ludzie“ — do- 


datek ..Świat młodych" — g. 14, 16 
18, 20. 


Stolica — f 


„Bohaterowie Mandźżu 
ril“ — dodatek „Zwycięska droga" 
= R..214._16, 18. -20: 

w=z — Zwycięzca przestworzy“ 


— dodatek „W kraju socjalizmu” — 
g. 14, 16, 18, 20. 


1 Maj — „Zwycięskie skrzydła" 
— dodatek „W Berlimie złączyły się 


dłonie“ — g. 14, 16, 18. 20. 
Ochota — .. Zwariowane lotn'sko' — 
dodatek ./Twórczość Szyszkina' — 


gli korzystać z kantorów, któ- | 


| przedniego dnia o godzinie 8 ra- 
| no. Nie pracó%eał więc już dwa 
| dni. 

„Lekarz stwierdził u chorego 
nieznaczny obrzęx i lekkie za- 
czerwienienie palca prawej sto- 
py. Pacjent, w stanie nietrzeż- 
wym, natarczywie domagał się 
zwolnienia. Ponieważ zażądał 
tego, został skierowany na ko- 
misję lekarską. 

Do tego samego lekarza 16 
października zgłosił się Jan 
Bartłomiejczyk, również w sta- 
nie nietrzeźwym.  Symulując 
chorobę, Bartłomiejczyk doma- 
gał się zwołnienia za dni: 9, 15, 
16 i 17 października. I takich 
wypadków można by przyto- 
czyć również więcej. 

Każdy lekarz może podać wie- 
le przykładów, kiedy wezwany 
do chorego nie zastawał pacjen- 
ta w domu. Bardzo często „cho- 
ra" pierze, prasuje. Nie trzeba 
dodawać, że tacy chorzy mogli 
sami zgłosić się do lekarza. 


Symulanci muszą zniknąć z 
poczekalni ambulatorium. Nie 
mogą się także bezkarnie pow- 
tarzać wypadki niepotrzebnych 
wizyt w mieszkaniach chorych. f 


Rady zakładowe powinny bli- i 
żej zainteresować się nieobec- 
nością członków swojej załogi 
w dni poświąteczne. Ścisła 
współpraca lekarza z radą za- 
kładową, polegająca na każdo- 
razowym zawiadamianiu zakła- > 
du pracy o wizycie bumelanta 
ułatwi pracę lekarza i przyczy= 
ni się do zmniejszenia absencji 
w zakładach pracy. i 

(kw) * 


ć bielizn 

© | 
chemicznego. Tak. że I w istnie- 
jących już pralniach należy się Ç 
liczyć w początkach roku przy- 
szłego ze znaczną obniżką cen 
i za pranie. 
Uruchomienie nowych pralini 
| oraz unowocześnienie istnieją- A 
lcych jak również uruchomienie | 
wielkiego zakładu pralniczo =- 
farbiarskiego na Ochocie uła- Éi 
twi w znacznym stopniu lu- 
dziom pracy korzystanie z usług 


A. 
Sy 
4 


nie nowych urządzeń do pranła zakładów pralniczych. (i) K 
D LJ LA e K 
ziś w Warszawie 

TEATRY Syrena — „Byto to w maju" — 
dodatek „Alger walczy" — g. 15, 17, . 

19. 21. 

Polski — Gościnne występy ze- Tęcza — Arinka“ — dodatek — 

spotu baietowego Chińskiej Repu- | „Sowy“ — g. 14, 16, 18, 20. Ów. 
blik! Ludowej — g. 19. Lotnik — „Chiński cyrk" — doda- © 


zek „Na południu Chin — g. 16, 18, 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK 3 GRUDNIA 
Program I — na fali 1322 m, 


Program dnia 5.55, 15.25. Wiado- 
mości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00. « A 

5.10 Koncert. 6.05 Wszechnica Ra- 
diowa, 6.25 Aud. dla wsi, 6.35 Melo- 
die operetkowe Lehara, 7.20 Pieśni 
1 muzyka ludowa, 8.55 Aud: dla kl. 
| pe 9.320 Aud. dla kl. III, 9.40 Koncert 
solistów, 10.00 Opowiad. M. Tichono- - 
| wa p.t. „Chwila“, 10.20 Koncert p. 
d. W. Górzyńskiego, 11.00 Język ros 
syjskt. 11.15 Muzyka i aktualności, 
11.45 Glos mają kobiety. 12.15 Ork. ` 
dęte, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na 
swojska nutę. 13.15 Informacje, 13.20 
Przerwa, 15.30 Aud. dia dzieci, 16.26 
Koncert p. d. T. Seredyńskiego, 17.00 
Głos mają kobicty, 17.15 Wszechni- 
ca Radiowa. 17.30 Utwory F. Smeta- 
ny. 18.00 Z kraju i ze świata. 18.20 
Język rosyjski, 18.45 Aud. dla wsł, — 
19.00 Koncert w ramach Festiwa:u 
Muzyki Polskiej (p. d. J. Krenza). 
21.00 Aud dia młodzieży, 21.40 Mu- 
zyka, 2210 ..Szkice weglem“ — odc. 
noweli H Sienkiewicza. 29.25 Utwo- 
ry kompozytorów francuskich, 22.45 4 
i Muzyka. 


? 


w 
Program II — na fali 367 m. iz 


00. 13.25 Wiado- 
5.05, 6,30, 7.55, 17.00, 21.00, 0 


Program dnia 
mości 
23.50. 


8.15 Pieśni różnych narodów, 8.50 re> 
Muzyka, 8.00\Przerwa, 13.30 Muzyka 
dla wszystkich. 14.15%Aud, ZNP, 1430 
„Parchomienko — żołnierz rewolu- 
cji" — ode. pow. W, Iwanowa, 1450 
Pieśni R. Schumana. 15.15 Aud. POK 
dia chorych. 15.30 Aud. dia dzieci, 
18.00 Wszechnica Radiowa, 14.20 - 
Dziennik warszawski, 16.35 Utwory 
fortepianowe w wyk. B. Mojscjewi- 
cza. 17.03 Odpowiedzi „Fali 49", 17.15 | 
Koncert dia górników. 18.00 Koncert 
Chóru P. R. 18.20 „Turbina wodna“ 


AM 
19% 
— pog.. 4 


ł 
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18.30 Wszechnica Radłowa, © 
18.068 Przed Dniem Górvn'ka. 19380. 
Muzyka i aktualności, 20.00 Koncert 
p. d. S. Gaideczki, 2025 Wspomn e- 
nia robotnicze, 21.30 Muzyka opero- 
wa. 22,25 Muzyka rozrywkowa, 23.0 

Muzyka kameralna, y 24 


LI 
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Czytelnicy i koresbondenci piszą 
EA W kadakcki 2-02 adi kk dadza. - 


Rezerwy materiałowe są — trzeba je dostrzegać 


Na budowach prowadzonych 
przez Zarząd Budowlany „Mły- 
nów“ Zjednoczenie Budow- 
nixwa Miejskiego Warszawa I, 
na odcinku wykorzystania od- 
padków materiałowych jest 
jeszcze wiele do zrobienia. 

Nie były wykorzystywane do- 
tychczas np. małe kawałki de- 
sek. Toteż brygada cieśli pra - 
cuiących na budowie przy pl. 
Opolskim postanowiła 


wyko- | 


Blat taki można używać dwa- 
dzieścia do trzydziestu razy. a 
w razie uszkodzenia 
szybko zreperować kawałkiem 
deski, nie rozbijając całości. 


Przy użyciu takich oszczęd - 
nościowych rusztowań załoga 
naszego odcinka wybudowała 
już dwa czteropiętrowe domy, 
które zostaną jeszcze przed 
25 grudnia oddane do użytku. 


Te same rusztowania wyko- 
nane starym systemem zużyły- 
by dużo cennego materiału. 
Który dzięki zastąpieniu go 
odpadkami może być wykorzy- 
stany do innych robót. 


Tzystać je do wykonania ru- 
sztowań tynkarskich i murar- 
skich. . 

Dotychczas rusztowania ro- 
biono z całych desek. Obec- 
nie zastąpiono je blatami zro- 
bionymi z odpadków desek, 


których nie można już do ni- 
czego wykorzystać, gdyż , są 
za krótkie. i 


WŁADYSŁAW 
MICRAŁKIEWICZ 
* Warszawa 


Przeciwko marnotranstwu chleba 
w stolówkach robotniczych 


Po przeczytaniu w „Trybunie; Ale nawet koza ma już zapas 


Ludu“ artykułu p.t. „Nakaz su- 
rowego reżimu oszczędzania i 
walki z marnotrawstwem' 
chciałbym zwrócić uwagę na pe- 
wien ważny, moim zdaniem, 
przykład marnotrawstwa. i 

Pracując w Zakładach Mecha- 
nicznych „Ursus“ i mieszkając 
w hotelu robotniczym, przez 4 
miesiące otrzymywałem tak jak 
wszyscy robotnicy całodzienny 
prowiant. składający się z go- 
rącego obiadu oraz śniadania i 
kolacji. Do śniadania i kolacji 
dostawaliśmy łącznie 75 dkg, 
chleba (ponadto do obiadu. ile | 
kto zje). 

Otóż zauważyłem, że prawie 
nikt z nas nie jest w stanie przy 
całodziennym utrzymaniu zja- 
dać po kilogramie chleba dzien- 
nie. Ponieważ jednak chleb w 
takiej właśnie ilości otrzymuje- 
my — czy chcemy, czy nie 
w rezultacie, nie zjedzonym 
przez robotników chlebem woż- | 
nv hoteln karmi swoją kozę, a; 
okoliczni gospodarze kury. 


tym bardziej, aby 


chyba ze 100 kg spleśniałego 
chleba, a wszystkie kury zaopa- 
trzon są na pewno na dwa mie- 


i siace. 


Uważam, że chleb jest zbyt 
cennym artykułem, aby miano 
nim karmić kozy czy kury, a 
się marno- 
wał. 

W ZM „Ursus“ bierze cało- 
dzienny prowiant chyba z 1000 
robotników. Każdemu z nich 
zostaje powiedzmy 15 dkg dzien- 
nie, to jest łącznie 150 kg dzien- 
nie, a 4500 kg miesięcznie. Czyli 
cztery i pół tony chleba mie- 


jsięcznie wyrzuca się na śmiet- 


nik. 

„Może moje obliczenie nie jest 
ścisłe, bo nie wiem doxładnie, 
iłu robotników bierze całodzien- 
nv prowiant. W każdym razie 
widze, jak się chieb marnuje i 
serce mnie boli z powodu takie- 
go marnotrawstwa. 


STANISŁAW MARKWAS 
Zakłady Mechaniczne „Ursus“ 


Kropki nad „i“ 


POPULARNOŚĆ 


Generał Mac Arthur dba © 
reklame. Dlatego też pojechał 
specjalnie do Seattle (port na 
zachodzie USA) aby  „osobi- | 
ście“ przywitać oficerów wra- | 
cających z Japonii. 


Na murach miasta i w całym. 


| porcie przywitały generała afi- 
sze z napisami: „Wracaj skąd | 


przyjechałeś; my żadamy po- 
wrotu z Korei wszystkich na- 
szych chłopców". 

Reklama nie była potrzebna. 


| Mac Arthur — okazało się — 
jest dostatecznie „popularny“ 
(a) 


Pod ostrym kątem 


, kto kogo przekona? 


Sprawa nie jest nadal jasna. | 
Spór niezadługo 
do historii Do historii przemy- 
słu odzieżowego i odpowiedniej | 
gałęzi spółdzielczości pracy. k 

Powstałe zagadnienie jest na- 
tury wychowawczej. Chodzi te- 
raz tylke o to, kto kogo przeko- 
na. I o to, kto kogo wychowa. | 
Czy producent wychowa sobie 


"w kańcu odbiorcę na swój wzór 


i podobieństwo, czy też odwrot- 
nie. 

Rzecz w tym czy na przy- 
kład przemysł odzieżowy, szy- 
jąc ubranka dla małych chłop- 
ców. powinien uwzględniać, co 
niektóre okoliczności dotyczące 
specyfiki klienta Mianowicie 
uwzględnić fakt. że młody kon- 
sument ma zwyczaj a) rosnąć, 
b) przybierać na wadze. c) ska- 
kać po stołach i krzesłach (a 
więc: może podrzeć spodenki o 
wystający gwóżdż) q) zjeżdżać 
7% poręczy przeskakiwać przez 
płoty (a więc: może zahaczyć | 
nogawkę o sterczący drut). 


Słowem czy producent pozwo- 
li się wychowac przez klienta 
w tym wypadku przez jego o- 
piekunów i uwzgłedni specy- 
ficzne prawa dziecięcej konfek- 
cji. 


Jerzy Putrament 


z producentów, 


| towy zakładu. 


Czy też odwrotnie: Producent 


przejdzie już zamierza wywrzeć taki wpływ 
i na swoich młodych klientów, by 


ci: a) nie rośli, b) nie przybie- 
rali na wadze, c) nie skakali po 


stołach i krzesłach. d) nie zjeż- 


dżali z poręczy i nie przeskaki- 


wali przez pioty 


Trzeba powiedzieć. że jeden 
a mianowicie 
Zakłady Ekspozytury Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego w 
Poznaniu, wybrawszy drugą al- 


 ternatywę, podjęły zdecydowaną 


akcję, w celu wychowania ryn- 
ku i konsumenta... produkując 
ubranka dla małych dzieci ze 


: 100 procentowej pełnometrażo- 


wej wełny. Cena jednego ubran- 
ka wynosi 3900 ziotych. 
A teraz kto kugo? 
Wedlug sygnałów nadchodzą- 
cych z Poznania (z magazynów 
CPL i A) istnieje poważna oba- 
wa, że akcja wychowawcza w 
stosunku de miodego klienta 
nie odniesie żadnego skutku. 
Skutki zaś dla Ekspozytury w 
Poznaniu są bardzo poważne, 
albowiem ubranka te nie ma- 
ją żadnego popvtu, a zalegając 
od dłuższcgo czasu w magazy- 
nie — zamrażają kapitał obro- 


(S-ka) 


można | 


|. „Jeszcze dwa lata temu. to te 
krzaki były gęstsze...* — ubra- 


zał biczyskiem przed siebie. 
Spojrzeliśmy zdziwieni na wiel- 
kie zarośla tarniny. i 

„Tu zabili jednego...“ — za- 
kończył chłop, wyjaśniając prze- 
nośnię i cmoknął na konia. By- 
liśmy na terenie powiatu soko- 
łowskiego, na ziemi, na której 
tak późno trawą zarosły ślady 
bandyckich marszrut  NSZ-u. 
Piaszczysta droga, prowadząca 
do gminy Korczew. wiodła obok 
nędznych  poletek. ciągnących 
|się wąziutkimi pasmami roz- 
'maityvch upraw. Wiozącyv 
chłop ma 3 hektary w 30 kawał- 
kach. 


„Przy orce, czy bronowaniu. 
to wystarczy tego schylania się 
i dźwigania pługa, czy brony. 
ina wóz, żeby w krzyżach sła- 
, bość poczuć, nie mówiąc o samej 
robocie“. 


Zubożała wieś, ta która przed 
wojną dzieliła każdą zapałkę na 
cześci, w procesie dziedzicznych 
podziałów doprowadziła do dro- 
bniutkiej szachownicy gruntów, 
w końcu tak mikroskopijnych. 
że dalsze „działy“ mogły się wy- 
dawać równie nieprawdopodo- 
bne. co przypuśćmy. w mie- 
dzywojennym dwudziestoleciu 
,ćwiartowanie owej już przepo- 
łowionej zapałki. A przecież ją 
ćwiartowano.. We wsi Bużyska, 
skąd nas wiezie furmanka, wie- 
lu gospodarzy w czasie wiatru 
nie zaczynało żniw, bo kłosy ży- 
|ta, przedzielonego waziuteńką — 
dla oszczędności — miedzą, roz- 
jchwiane wiatrem splatały | sie 
w górze ! „sąsiad mógłby mieć 
|żal*, 

Pytamy, jak tam idzie skup. 
chłop mówi, że sobie „nie 
krzywduje*. „Ja i tak wiem. że 
miastowi też chleba potrzebują. 
Syna mam na szkołach, a i brat 
2 ziemi poszedł i w mieście ro- 
bi." Tak oto na gruncie wchła- 
niania przez miasto, przez nasz 
budyjący się przemysł, nadwy- 
żek ludnościowych wsi, zaha- 
mowany został proces spycha- 
nia średniego i biednego chłopa 
na dno nędzy niekończących się 
w ustroja kapitalistvycznym po- 
działów i spłat rodzinnych pro- 


Fragment pracowni modelarskiej w „Pałacu Młodzieży” w Katowicach 


ny w długi kożuch chłop wska- | 


nas | 


TRYBUNA LUDU 


~ 


Kto nie sieje 


wadzacych często do zupełnego 
wywłaszczenia. x 

„O widz.cie. to zamek hrabie- 
|go Ostrowskiego. On tu co rok 


czysko wskazuje biały mur 
wśród wysokich parkowych 
drzew Ale już nasz wóz turko- 
|ce po bruku Korczewa. . Stąd 
(gminny pełnomocnik do spraw 
skupu, słuchacz Warszawskiej 
| Szkoły Partyjnej. idzie z nami 
|na teren najgorszej „swojej 
| wsi*. 

t 


Knychówek 
„męczy zła klasa“ 


kobieta wylicza pracowicie: wio- 
senny grad, jesienną suszę, wy- 


| tym roku dzików na pola. Mimo 
I to „wycisnęłaby' potrzebna 
lilość ziarna — gdyby nie ta 
„niesprawiedliwa klasa*. Okazu- 
je się, że gdy dwa lata temu 
przeprowadzano klasyfikację 
|gruntów. roznuszczono po wsi 
| plotkę, że „będą wysiedlać* Nie- 
| którzy otumanieni ludzie usiło- 
|wali za wszelką cenę zapewnić 
| sobie „lepszą klasę“, wykazać 
i grunty. jako bardziej wartościo- 
| we, niż wy rzeczywistości były. 
lby otrzymać jak najwyższe 
i przewidywane „odszkodowanie. 
| No i ładnie by wyglądało 
szkodowanie' za dawanie wiary 


kułackiej plotce. Normy skupu 
| warunkowane tak wytypowaną 
| klasą gruntu, w niejednym wy- 
padku okazały się zbyt wysokie 
| wobec biedniackiej części wsi. 
(Nastąpiło — w 2 wypadkach 
| przyznanie ulg. i 


Późnym wieczorem pełno- 
mocnik wyjaśnia, w izbie soł- 
tysa Siennickiego rozwikłaną 
już sprawę: „Mówicie, że „mę- 
czy was klasa“? Męczy. Ale, czy 
wiecie. jaka to klasa was mę- 
czy? Kułacka. Kto puścił plot- 
|kę w okresie przeprowadzania 
kłasyfikacji gruntów? W czyim 
| interesie leżało sianie nieufno- 


i tacie, kto kiedyś zasilał 
szczące was bandy? Teraz 


na 


Notatnik chiński (6) 


Czwarty maja i rozmowy jenańskie 


Dziś przez cały dzień spot- 
kanie z chińskimi literatami. 

Zbieramy się w sali hotelo- 
wej. Zabiera głos Mao-Dun. 
przewodniczący Federacji Pra- 
cowników Kultury i zarazem 
tutejszy minister kultury. Na 
rosyjski tłumaczy go tow Lu 
Chua-lan. córka Polki z War- 


szawy i Chińczyka, profesora | 
uniwersytetu, jednego z naj- 
lepszych tu znawców języka 


rosyjskiego Lu Chua-lan mówi 
podobno pa polsku. Po rosvj- 
sku mówi znakomicie Zaraz po 
niej tuzin tłumaczy pólgłosem 
przekłada słowa Mao-Duna na 
tuzin języków Furopy Środko- 
wo - Wschodniej i Południowo- 
Wschodniej Azji Powstaje ma- 
lowniczy i różnobarwny szme- 
rek, 

Mao Dun: To spotkanie | 
jest pierwszym tego rodzaju 
nie tylko w Chinach, ale i w 
ogóle w Azji Zacznijmy od za- 
poznania się wzajemnego. 

Po kolei wstają obecni... 

Długo trwała ta prezentacja. | 
Ale też tak rzadko się zdarza | 
spotkać pracowników literatu- 
ry piętnastu narodów Azji i 
Europy. 

Czżou Jan wygłasza krótki 
referat o pracy Federacji Pra- 
cowników Kultury, w skład 
której wchodzą także i lite- | 
raci. 

— Literatura chińska istnie- 
je od paru tysięcy lat. Ale no- 
wy jej okres zaczął się z dniem | 
4 maja 1919 roku. Jest to data 
narodzin wielkiego ruchu spo- 
łecznego i kulturalnego, zapo- 
czątkowanego przez studentów 
i robotników chińskich. 


W dziedzinie kulturalnej ruch ' haterem 


4 maja zapoczątkował zrewo- 
| lucjonowanie 


literatury chiń- 
skiej przez m. in. odnowienie 
jei języka, zbliżenie języka lite- 
rackiego do języka ludowego 


| Lu-Siń. jeden z przywódców te- 


go ruchu. wprowadził do lite- 
ratury chińskiej nurt reali- 
styczny w takich swoich utwo- 
rach. jak np. „Pamiętnik wa- 
riata“ lub „Prawdziwa historia 
A Kju“. Nazywają go dlatego 
„chińskim Gorkim“, Kuo Mo-żo 


li Mao Dun Są przedstawiciela- 


mi tego nurtu realistycznego. 

Jest to krótki okres, «w po- 
równaniu do 2.000 lat literatu- 
ry chińskiej. Przewrót, który 
się w tym czasie dokonał nie 
ma jednak sobie równego w ca- 
łej histon Chin. 

W e. rwcu i lipcu 1942 roku, 
w małym mieście zagubionym 


w górach Jenanu. w pełni woj- 


ny z Japonią. Mao Tse-tung 
znalazł dosyć czasu, abv odbyć 
z literatami, muzykami. mala- 
rzami chińskimi słynne rozmo- 
wy jenańskie. 

W rozmowach tych Mao uka- 


| zał podstawowe zadania litera- 


tury chińskiej, ukazał jej cel 
główny — służyć ludowi, chło- 
pom, robotnikom i żołnierzom 
Pisarze muszą dobrze poznać i 


i zrozumieć lud chiński i prawi- 
dłowo go przedstawić w swo- | 


ich utworach. 

Rozmowy jenańskie otwierają 
drugi etap rozwoju 
nej literatury chińskiej. Boha- 
terowie klasycznej 


ku do literatury wkroczył drob- 


| romieszczanin, a czołowym bo- 


stał się -postępowy 


nowoczes- | 


literatury | 
|chińskiej — to byli przeważnie 
|feudałowie. Po 4 maja 1919 ro- 


inteligent. W swoim czasie 
zresztą odegrało to dużą. pozy- 
tywną rolę. Ale pisarze tego 
okresu nie znali ni robotnika. 
| ni chłopa, stąd nie umieli oni 
"dać wiernych i pogłębionych 
,obrazów ludu chińskiego. 
Po rozmowach  jenańskich 
literaci uznali za swój główny 
cel poznanie ludu chińskiego 
i Dlatego sami musieli się wycho- 
„wać na nowo. Był to proces 
dosyć długi, czasem trudny. By- 
ło to jednak konieczne. 

Od rozmów jenańskich minę- 
| ło 9 lat. Stosunek literatury do 


ı laudu i oblicze chińskiej litera- | 


radykalnie się zmieniły 
tej przemiany nie od- 


| tury 
: Froces 
u. Literaci byli z 
na tyłach. w chwilach ciężkich 
i radosnych. Zahartowali się 
Taki utwór, jak np. „Słonce 
nad rzeką Sań Gań*, naszej to- 
warzyszki Tin Lin*), powstał 
w Wyniku reformy rolnej, w 
której autorka brała czynny i 
bezpośredni udział. „Płeśni Li 
U-caja“ Tsao Szu-li mógł napi- 
sać tylko po dłuższym pobycie 
ina wsi. „Miedziane ściany i že- 
 iazne przegródki“ Lou Ciń napi- 
sał po dłuższej pracy, jako kan- 
celista w zarządzie jednej z pro- 
wincji Si-beju („Zachodo pół- 
i nocy“). To samo dotyczy naj- 


| wonym sztandarze“, dzieła. 
opiewājącego nasza armię pt. 
„Wyrośli w walce“ i innych. 


*) przełożony już 1 wydany po 
' polsku (red.) 


bywał sie w zamkniętym loka- | 
ludem, w. 


walce, na wojnie, na froncie i 6 labrykach. a syst 4 wstaje | 


| 
sku, w którym poziom kultury | 


lepszego naszego utworu pro- ls 
dukcyinego — „Pieśni o Czer- 


Jesteśmy dumni z tradycji 
naszej literatury. Szanujemy te 
tradycje, ale traktujemy je 
krytycznie. Uczymy się u czo- 
łowych krajów świata, na czele 
| że Związkiem Radzieckim. 
Utwory radzieckie są u nas bar- 
dzo popularne i mają ogromne 
znaczenie wychowawcze. 

Nie było w historii literatu- 
ry chińskiej takiego jej zbli- 
żenia z ludem, jak obecnie. 
Minęły czasy, gdy literaci pisali 


dla siebie, czy dla wąskiej 
warstewki „znawców”. Uświa- 
|domienie polityczne narodu 


chińskiego wzrosło wydatnie, 
dlatego też podniósł się i po- 
ziom krytyki. 

Obok literatów — zawodow- 
ców istnieją liczne koła litera- 


podniósł się szczególnie wyso- 


rej gyrastają nowi twórcy. 
Ideowo - artystyczny poziom 
literatury chińskiej jest dosvć 
wysoki. Będziemy dążyli do dal- 
szego podniesienia tego pozio- 


że i naszych towarzyszy z in- 
inych krajów demokracji ludo- 
| wej. 

Czżou Jan kończy życzeniami 
pod adresem nas wszystkich. 
| Z kolei przemawia Tin Lin, 
|niewysoka, tęgawa i dobrodu- 

zna: 

— Cieszę się, widząc tylu 
|przyjaciół Ponieważ przema- 
|wiać nie lubię, a i czasu jest 
niewiele. będę się streszczać. 


Literatura chińska dokonała | 


w ciągu kilku lat dużego prze- 


s 


|najeżdżał. Na polowania...“ Bi-. 


ten zbiera ziarno trujące 


Roman Bratny 


bandy ich nie stać — wysyłają 
plotkę, żeby was niszczyła..." 


| Słowa towarzysza Palucha znaj- 


dują posłuch u łudzi. Podczas 


| wielogodzinnej rozmowy chło- 


pi i pełnomocnik mówią jed- 


nym tonem gospodarskiej tro- | 


ski. 


Głęboko w noc okazuje się, 
że Knychówek zboże i kartofle 
da. Życiodajna agitacja ożywiła 
wyschnięte z pozoru źródło. 


| Gdy pełnomocnik do spraw sku- 
| pu pojawił się w gminie, dzien- 


Iny wpływ żyta 
| wynosił... 14 kilogramów. 


W porządnej izbie średnioroj- | siąca wyniósł ? BT 
| nego Wasilewskiego energiczna | mów. Jednak nieprzezwyciężo- 


do magazynu 
Za 


ostatnią dekade ubiegłego mie- 


i na jeszcze wadą akcji jest zbyt 


| słan, 
|GRN za 


| zostaną 
| biedna część wsi 


nod- | 


|ści do ludowej władzy? Pamię- | 
nisz- | 


ckie, dramatyczne i muzvczne. 


| pady niszczące rozplenionych w | wiedzialnych 


ko. Są onc szeroką bazą, z któ- | R" 
godzinie. wyszła gazeta z cew- 


mu i liczymy tu na pomoc tak- | 


bierna praca towarzyszy odpo- 
za poszczególne 
gromady. I tak towarzysz Ro- 
odpowiedzialny wobec 
Knychówek, był tam 
tylko raz jeden przed. naszą 
wspólną rozmową, a okazuje 
się, że i tutaj dobre argumen- 
ty mają u średniaka poważną 
wartość, nie mniejszą niż bąn- 
knot, którym operuje spekulant. 


Knychówek zboże da. Grunty 
tam  „przeklasowane'* 
przejdzie na 
właściwą klasę,  inspiratorzy 
plotki trafią na „klasową spra- 
wiedliwość', a niezależnie od 
tego ujawnienie mechanizmu 
plotki, tej lekkiej, lecz groźnej 
broni kułackiej poderwie ją na 
długo. 


Gdy rozmowa w izbie sołtysa 
Siennickiego zatrąciła o Józe- 
fin, swój stosunek do najlep- 


szej spółdzielni powiatu wyra- | 


ził ktoś zdaniem: „niech no oni 
gospodarują tak jeszcze ze dwa 
lata, a sami do nich pójdzie- 
my...'. Fakt, że ludzie z Jó- 


zefina nie trafili tu jako agita- | 
torzy skupu, to już wina Ko-| 


mitetu Powiatowego, który nie 
umie wykorzystywać swego te- 
renowego aktywu, 
umiał zmobilizować do akcji 
ludzi spółdzielni. Przypominam 
sobie zdanie przewodniczącego 
spółdzielni tow. Pawłowskiego, 


s „Pałac młodzieży:* w Katowicach 


Foto CAF — Tymiński 


mu narodowi w jego historycz- 
nej przebudowie. , 

Stało się tak przede wszyst- 
kim dzięki pomocy. jaką litera- 
tom naszym okazuje partia i 
rząd w poznawaniu życia. Bo, 
oczywiście, ten, co życie pozna- 
je w doniczkach i w akwariach 
ze złotymi rybkami, nic trwałe- 
go napisać nie może. 

Gdy pisarz nasz opracował 
plan utworu, instytucja. w któ- 
rej pracuje (a kadr mamy tak 
mało, że i literaci, niestety, mu- 
|szą u nas pracować w instytu- 
| cjach) stwarza mu dobre wa- 
runki pracy. Na przykład wy- 
isyła go do Ikojnaniu, gdzie 
|przez kilka nawet miesięcy jest 
jon zwolniony ode' wszystkich 
trosk życiowych. Organizuje 


| specjalistami tej dziedziny, któ- 
|rą w książce opisuje. Książkę 
| wydaje się najpierw w niedużym 
nakładzie. Jeśli zostanie dobrze 
(przyjęta przez czytelników — 
| przekazuje się ją wydawnictwu 


,o dużych nakładach. 


Każdy z nas czuje opiekę par- 
tii i rządu. W 1943 roku, pod- 
czas wojny, któregoś dnia o 17 


nym moim utworem. Wieczorem 
tegoż dnia dostałam list od to- 
warzysza Mao z oceną utworu 
i zaproszeniem na kolację i roz- 
mowę. 


Mamy instytut dla kształce- 


inia młodych literatów i Cen- 
,tralne Studium Literackie, li- 
| czące ok. 
„jestem jego kierownikiem... 


100 słuchaczy. Sama 


* 


Następuje przerwa. Po po- 


| grup i z gospodarzami przystę- 
jpujemy do rozmów bardziej 


szczegółowych. *" 
Czżou Jan wyjaśnia: — Do 


30.000  kilogra- | 


który nie | 


|mu się rozmowy i dyskusje ze | 


| 


| jakie wypowiedział do mnie | 


dwa miesiące temu: „chyba | 
trzeba by im telefon przeciąć, 
żeby któryś wreszcie przyje- | 
chał*. A przecież ludzie nai- | 


bliższej wsi, ci, którzy nauczyli 
się szanować spółdzielców za 
ich gospodarność. prędzej przy 
ich agitacji poszliby do maga- 
zynów skupowych, spełniając 
w ten sposób swój obowiązek 
wobec państwa, które zapewnia 
nową przyszłość pokoleniom, | 
dotychczas bez wyjścia za- | 
mkniętym w chłopskiej nędzy. 


W czasie przeszłym 


Towarzyszka Skrzypczak — 
pełnomocnik do spraw skupu | 
na teren powiatu sokołowskie- j 
go — może się pochwalić nie- i 
lada osiągnięciami. Powiat w, 
tej chwili przoduje na odcinku | 
podatkowym (w pierwszej de- 
kadzie ub. m. wykonano plan. 
miesięczny do 8,4 procent, w | 
drugiej do 49 proc., w trzeciej : 
do 108 proc.), ostro nadrabia 
zaległości w planie skupu zbo- | 
: ża (w pierwszej dekadzie do 10 
proc., w drugiej do 20 proc., 
iw trzeciej do 65 proc.). Gwał- 
'towne postępy osiągnięto zre- 
|sztą bez zastosowania ostatecz- 
nych form nacisku administra- 
cyjnego — do listopada nie by- 
ło ani jednej egzekucji skar- 
bowej. Praca pełnomocnika 
zaktywizowała aparat Powiato- 
wej Rady Narodowej, ongiś fa- | 
ialistycznie czekający za biur- 
kami „co też dzień przyniesie", 
ja dziś pracujący aktywnie i w 
dobrym tempie. Akcja skupu 
miała więc w praktyce jeszcze 
dodatkowe pozagospodarcze | 
znaczenie, jako forma walki z 
„analfabetyzmem terenowym“ | 
aparatu PRN. 


Pewne niedostatki widoczne 
w pracy skupowej wynikały w 
dużej mierze z błędów i za- 
niedbań w pracy sekretarza 
Komitetu Powiatowego PZPR 
tow. Nowakowskiego. Tow. No- 
wakowski lekką ręką zdejmo- 
wał ze stanowisk, nie troszcząc | 
się o ich obsadzenie, a w tere- | 
nie z reguły nie bywał. 


| 


Będąc w powiecie sokołow- 


skim parę dni temu, notatki £o im. A. S. Puszkina przybył | narodami 


o stylu pracy sekretarza KP 
pisałem w czasie teraźniejszym. 
Reportaż piszę w czasie prze- 
szłym. Błędy w robocie party j- 
nej na terenie Sokołowa zostały 
zauważone przez instancje par- 
tyjne. Usunięto sekretarza, któ- 
rego kontakty z terenem spro- 
wadzały się do tego, by w | 
przodującej gromadzie powia- 
tu (Przewóz Nurski, gmina 
Sterdyń) pojawić się dopiero 
na uroczysty kiermasz, urzą- 
dzony z okazji wykonania rocz- 
nego planu skupu to w 
dodatku na jego część zaba- 
wową! 


Zmobilizowany do akcji sku- 
pu dołowy aktyw partyjny nie 
mógł wykonać pracy koncep- 
cyjnej, należącej do Komitetu 
Powiatowego. I tak w gminie | 
Korczew zapomniano o przo- 
dującej roli, jaką powinna peł- 
nić spółdzielnia. Brak naszej 
uprawy  propagandowo-agitn- 
cyjnej jakiegoś terenu, pozo- ` 
stawianie go „dziko“, to w pra- 
ktyce wydanie go pod złowrogą 
orkę wrogiej plotki. Kto nie 
sieje, ten nie tylko nie zbiera 
— ten zbiera ziarno trujące. 

W tej chwili powiat Sokołów 
Podlaski w akcji skupu dźwi- 
gnął się na 12 miejsce w woje- | 
wództwie warszawskim. Przed | 
nowym kierownictwem Komi- 
tetu Powiatowego stoi zadanie, 
by ostatnia akcja przerodzila 
się w wielką nieprzerwaną ak- 
cję wychowywania nowej wzi, 
tej, której przykładem może 
| być zapomniany przez KP Jó- 
| zefin. 


— i 


` 


, Kozłowa 


Teatr 


WERARJACCIA 


Nr 335 ` 


operetka 


w Warszawie 


I. O. Dunajewski: „Swobodny wiatr“. Operetka w 3 aktach. 


M. Piechala i S. Powołockiego. 
dy, dekoracje Władysława Wa 
ne S. Dzięgielewskiego. 


Dunajewski w operetce swo- 


jej bt „Swobodny wiatr wy- 
stawionej w Teatrze No- 
wym posłużył się librettem 
lekkim, swobodnym. utrzy- 
manvm w gatunku żartu. nie 
pozbawionego głębszej myśli. 
Mamy schemat miłosny i a- 
wanturnicze komplikacje pary 
marynarzy czy  groteskowej | 


markizy Nie na tym wszukże | 
koniec Sytuacje operetkowe 
są raczej dodatkiem do tej czę- 
ści fabuły, która nie prze - 
stając być utrzymana w tonie 
żartobliwym. co należy pod- 
kreślić — daje jednak widzowi 
pewna treść polityczną 

W utworze widzimy tedy ter- 
ror i ucisk. panujące w pew- 
nym nienazwanym kraju nad 
Morzem Śródziemnym. kraju 
nienazwanym, ale dobrze okre- 


ślonym rządami faszystowskiej 
policji i anglosaskich „dorad - | 
ców“ Naród burzy się przeciw 


swoim zdradzieckim władcom 
— i oto jedna ze scen utworu, 
dziejąca się w gabinecie dyrek- | 
tora policji, opracowana jest 
dramatycznie, bez żadnych 
wstawek wokalnych czy akcen- | 
tów wyraźnie  humorystycz- 
nych. Akcja toczy się wokół 
poszukiwania przez policję par- 
tyzanta, marynarza Stefana 
„Mściciela*, który walczy o po- 
kój i postęp i którego ludność 
chroni przed pościgiem ze stro- 
ny policji. 

Muzyka Dunajewskiego 
dźwięczna i melodyjna, nic 
dziwnego, przecie to mistrz w 
tym rodzaju twórczości mu- 


jest 


| Libretto W. Winnikowa, W. Krachta i W. Tipota, przekład 


Reżyseria Eugeniusza Pore- 
gnera, kierownictwo muzycz- 


Premiera w Teatrze Nowym. 


zycznej. Melodie ma się ocho- 
tę nucić i powtarzać, najlep- 
szy to dowód ich dźwięczności Í 
popularności. 

Niestety, Teatr Nowy nie po- 
dołał niełatwemu, przyzna- 
ję — wystawieniu „Swobodne- 
go wiatru* Aktorzy nie umieli 
wykrzesać ze swoich ról zbyt 
wiele humoru. starv Aktor ob- 
nosił po scenie sztampę, mar- 
kiza śpiewała cienko. a panna 
Stella odstawiała Halke. 


Z nie dość wypieczonego cia- 
sta wyciągnijmy rodzynki, któ- 
re mogą smakować: pierwszą 
piosenkę. śpiewaną przez Lucy- 
nę Messal — nagradzana oklas- 
kami dła Lucyny Messal — mi- 
ły tenorek Woinickiego. kilka 


, weselszych chwil Mularczyka i 


Woitana (Wołyńczykowi i Mro- 
zińskiemu tym razem nie szło), 


| przyjemny styl gry i śpiewu 
Toli Mankiewiczówny Stefan 
| Brem był dostatecznie cynicz- 


nym mister  Chesterfieldem, 
właściwym władcą ujarzmione- 


| go przez rodzimą i cudzą reak- 


cje państwa. którego dzielny 
lud nieugięcie wszakże walczy 
o pokój i wolność i na pewno 
zwycięży. 


„Swobodny wiatr" jest bo- 
daj pierwszą radziecką operet- 
ką. pokazaną na scenach pol- 
skich. Wobec niemałego za- 
potrzebowania na ten rodzaj 
rozrywki. byłoby nieżle, 4dvby 
po tej pierwszej jaskółce nad- 
(runęły następne. 


JASZCZ 


Zespół teatru leninqradzkiego 
przybył do Katowic 


(f) Po wielkich sukcesach od- | 
aresionych w Warszawie i Wroc- 


,ławiw znakomity zespół Lenin- | kształcił 


giadźkiego Teatru Dramatyczne- 


1 bm. do Katowic. 


Przyjazd radzieckich artystów 
do zagłebia przemysłowego prze- 
się w ‘manifestacje 

narodu polskiego z 

kraju zwycięskiego 


przyjażni 


socjalizmu. 


Nowe polskie filmy 


„Gromada 


(f) W niedługim czasie na e- 
krany kin polskich wejdzie no- | 
wy pełnometrażowy film fa- 
bularny polskiej produkcji pt. 
„Gromada“. 

Treść „Gromady“ obrazuje 
przebieg walki klasowej, toczą- 
eej się na wsi polskiej oraz pro- 


LENINA I STALINA 


Nakładem „Książki i Wiedzy” 
„ukazała się jako zeszyt 16 Bi- 
blioteki Ekonomicznej praca T. 
„Zagadnienia analizy 
danych statystycznych w pra- 
cach; W. I. Lenina" (str. 44, 
zł (3). O znaczeniu pracy 
J. W. Stalina „Anarchizm. czy 
Socjalizm“ w 45 rocznicę ich 
opublikowania (1905—1950) pi- 
sze F. Simonian w broszurze 
pt. „Wybitny wkład do skarbni- 
cy marksizmu-leninizmu* (str 
20, zł 1). Biblioteka Zrzeszenia 
Prawników Polskich wydała 
pracę A. W. Wienied,ktowa 
„Prawo własności socjalistycz- 
nej w świetle nauki Józefa 


Ò PRACACH | 


i „Załoqa* 


ces  krystalizowania se 1 
wzmacniania aktywu wiejskie= 
go. Film kończy moment pow- 
stania komitetu, organizującego 
spółdzielnię produkcyjną. 

Na ukończeniu jest również 
pierwszy film polski o tematy« 
ce morskiej „Załoga'. 


Kronika: wydawnicza 


HISTORIA I LITERATURA 
POLSKA 
Nakładem Państwowych Za- 


kladów Wydawnictw Szkolnych 


ukazało się ostatnio sześć no- 
wych podręczników, a mianowi- 
cie: G. Missalowej i J. Schoen- 
hrenner „Historia Polski“ (cena 
6 zł), W. Ozgi „Oświata w pia- 
nie 6-letnim* (cena 10.65 zł), 
J. Z. Jakubowskiego „Zarys lite- 
ratury polskiej, cześć pierwsza: 
1887—1918“ (cena 2.85 zł), K. Bu- 
dzyka i J.  Pietrusiewiczowej 
(przy współudziale Ł. Kurdyba- 
chy) „Historia literatury polskiej 
od początków piśmiennictwa do 
czasów saskich" (cena 3.40 zł.) 
„Pogadanki o społecznym i pań- 
stwowym ustroju ZSRR* (cena 
10,80 zł) : wreszcie dwa tomy 
wyboru tekstów źródłowych do 


Stalina o bazie i nadbudowie*" 
(str. 40). 


| debfutowal. Mają oni zazwy- 
czaj duże doświadczenie życio- 
|we, natomiast wspólnym ich 
| brakiem jest słaba znajomość 
„techniki literackiej i języka 
| To właśnie jest głównym przed 
: miotem, wykładanym w insty- 
|tucie. Czas studiów wynosi dwa 
| łata. 


| Poeta Aj Ciu mówi nam o 


(bardzo skomplikowanym za- 
'gadnieniu chińskiego języka li- 
, terackiego: 

| — Klasyczny język literacki 
"w Chinach nie był „ęzykiem lu- 
dowym. Wyjątkowość ta wyni- 
| ka przede wszystkim z ideogra- 
|fieznego charakteru naszego 
alfabetu: jak wiadomo, każdy 
|nasz hieroglif oznacza pojęcie, 
ja nie dźwięk fonetyczny. Alfa- 
betem tym posługiwano się da- 
|wniej tylko na górze społecz- 
[nej i zakres tego języka, kla- 
Isowo biorąc, był bardzo wąski 
|! Tylko ci z ludu, którzy nauczy- 
„li się tego języka, mogli dojść 
' do stanowisk urzędniczych. Lud 
natomiast mówił dialektami te- 
| renowymi. Był również archa- 
jiczny ogólnochiński język ludo- 
jwy. 


| Język literacki zaczął się 
|zmieniać dopiero z dojrzewa- 
'niem rewolucji. Dopiero od 4 
maja język ludowy (tzw. „bia- 
iły”, tj. prosty) wkroczył do li- 
| teratury. 


E 
| Czwarty maja stał się datą 
: rewolucji poetyckiej. Tak na 
„przykład dawna poezja znala 
jformy poetyckie, wymagające 
| niezwykle rygorystycznego prze 
į strzegania pewnych reguł 
„malnych, o wiele sztywniej- 
|czy trioletów. Były więc formy, 
polegające np. na ułożeniu sie- 
| dmiu lub nawet pięciu słów w 
| cztery zdania. W ten sposób 


for- | 


go słowa bardzo dużo ' 


treści 1 dobierać wieloznacz- 
inych wyrazów. Rezultat tego 
był oczywisty: przesadna zwię- 
złość musiała doprowadzić do 
„niezrozumialstwa. Był kiedyś 
i taki poeta Czin En. Jego wier- 
(sze rozumie dzisiaj w Chinach 
(zaledwie parę osób. * Byli też 
i inni. Paj Cju-i rozumiany i 
„dziś, choć żył przed, dwunastu 
"wiekami, bo posługiwał się on 
| językiem, zbliżonym do ludo- 
| wego. 


Dziś poezja zbliżyła sie bar- 
| dzo do poezji ludowej i zagra 
| nicznej o tendencjach rewolu 
,eyinych. Naszymi mistrzami są 
(dziś Majakowski. Goethe, Hei- 
|ne, Whitman. Puszkin. 


Dzisiaj istnieją w naszej poe 
zji wnływy formalne poezji 
europejskiej, np zjawiają się 
utwory, budowane z rymowa- 
nych zwrotek  czterowierszo- 
wych. Prócz tego istnieje też 
wiersz wolny. 


Nie można powiedzieć, by na- 
sza poezja w pełni wyraziła już 
uczucia ludu. Skupia się ona 
ciagle jeszcze przede wszystkim 
wokół rewolucyjnej inteligen 
cji i do szerokich mas jeszcze 
nie dotarła. 

Ruch 4 maja chciał zniszczyć 
stary język literacki. Dziś, gdy 
nowa poezja już okrzepła, zno 
wu siega ona do skarbnicy sta- 
rych mistrzów, po obrazy i cen- 
ne słowa. 

Można powiedzieć. że istnieja 
dziś w naszej poezji dwa kie 
| runki: ludowy i „literacki“. 
Na moją prośbę Li Bej-czżao 
|recytuje parę zwrotek poezji 


łudniu dzielimy się na parę szych od europejskich sonetów | klasycznej i dzisiejszej. Rymy. 
lo których mówiono. różnią się. 
oparte | 


zasadniczo od naszych, 
są na tożsamości ostatniej spół- 


i 3 i = | głoski. np. tyn-wen. Wiersz ma | 
j instytutu literackiego przyjmu- ,poeta zmuszony był pakować swoją melodię. akcent w nim 
+iomu i dzielnie dopomaga swe- je się tych pisarzy, którzy już | do każde 


podobniejszy jest do starogrec- 


historii powszechnej z lat 
1640—1870 cena 15,60 zł). 


ZEE 


kiego „przyśnpiewu”, niż do na- 
szego przycisku. 

Jeszcze raz mówi Czżou Jan 
o potrzebie studiowania mark. 
sizmu:leninizmu. O obowiązko- 
wym uczestniczeniu inteligen- 
tów np. w reformie rolnej. Wre- 
szcie o krytyce i samokrytyce. 
Pod tym względem bardzo pou- 
czająca była dyskusja nad fil- 
mem  „U-Siuń'*, prowadzona 
przez pół roku od marca br. W 
filmie tym, jako bohatera ludo- 
wego ukazano lumpa i sługusa 
; dawnej epoki. W rezultacie dy- 
;skusji autor przeprowadził sa- 
| mokrytykę. 

Sza Ky-fu wyjaśnia niepro- 
ste zasady organizacyjne tutej- 
szego świata kulturalnego: 

— W 1949 r. na I zjeździe o- 
gólnochińskim stworzono Fede- 
rację Pracowników Kultury. 
Wkrótce potem powstało o- 
siem związków branżowych li- 
teratupy, muzyki. teatru. malar- 
stwa. kina, tzw. opery klasvcz- 
nej, cyrku i tańca. Wszystkie 
należa do Federacji. 

Prócz tego w każdym wiek- 
szym mieście są lokalne od- 
działy każdego z tych związków. 
Prawie w każdej prowincji ist- 
nieją oddziały Federacji. 


Sekcji twórczych w Związ- 
ku Literatów jeszcze nie ma, 
= 


Upał przeraźliwy. Pijemy go- 
rącą, jaśminową herbatę bez 
cukru. pocimy się. Przynoszą 
gorące i mokre ręczniki. ocie- 
ramy ręce. twarze. karki. 

Wieczorem klasvczna opera z 
i prowincji Czże Dzian. Piękne 
stroje i dekoracje. Aktorzy (tu 
są i kobiety) mówią pod akom- 
paniament muzyki starochiń- 
t skiej. Wspaniała dykcja spra- 
wia, że język chiński moze dla 
| nas nie bardzo dźwięczny, na- 
'biera swoistego piękna. 
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